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W Bpem l sierpniu nastąpiło spłęł-

ihenie dostaw zboża a importu i ele- RYSZARD BINKOWSKI 
~ator.y uległy zablokowaniu. Jedno­
'cześme pojawiło się ziarno a- do­
brych tegorocznych zbiorów krajo­
.-..Yeh. W roku gospodarczym 1980/61 
.(od ldpca do czerwca) państwo :saku­
Ptło ~· mln ton zb6ż konsumpcyj­
'łl7ch orec 8,8 mln toa zboża paszo-
iwego, płacąc do§ć słone ceny: 200 do-
)arów za tonę puenior l lTO dolar6w 
- tonlł pasą. 

Społeczeństwo Jest zbulwersowane, 
le przejada aż tyle milfonów dola­
'rÓW. A co robi wieś, gdzie jest na· 
1ze rolnictwo, Co się stało ze świato­
.wym potentatem w produkcji żyta? 
Ludzie są tym bardziej wzburzeni, te 
brakuje mąki na chleb, a różni spe­
,cjaliści ów niedostatek tłumaczą me-
11olidnością wsi, która zwleka z llo­
sta wą zbóż do punktów skupu. My­
ślę, że zamiast rozbudzać nastroje 
antychłopskie, co niczemu dobremu 
nie służy, należałoby raczej wyjaśni~ 
społeczeństwu, jaka jest prawda. 

A sprawa polega na tym, że w 
1ytuacji gdy zapowiadały się dobre__ 
plony i do kraju napłynęły spóźnione 
dostawy zbóż 1 importu, a 40 proc. 
magazynów znajdowało się jeszcze w 
remoncie, władze doszły do wniosku, 
że marna nie będzie gdzie pomieścić. 

Liczono się również z tym, te :sa­
niedbane młynarstwo nie nadąży 1 

mieleniem ogromnej ilości zb6ż. ów­
czesny minister przemysłu •lJożyw­
czego i skupu, prof. Zał~ski, zarz&,­
dził specjalne premie dla rolnik6"'7: 
za kwintal zboża dostarczonego w 
IV kwartale - 50 zł, a za dostawę 
w styczniu - 100 zł. Taki bodziec 
ekonomiczny stanowił nie tylko za. 
chętę, ale był otwartą sugestią, by 
chłopi przetrzymywali zboże u siebie 
jak najdłużej. Jednocześnie rząd o­
głaszał w środkach masowego prze­
kazu, że ze względu na brak środków 
płatniczych w nowym roku gospodar· 
czym zakupi :>ię o około trzech mi­
lionów ton paszy mniej. Oznacza to, 
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REQUIEM 
DLA 
RYNKU? 
Destrukcja rYl!lku, która z dnia na dzień przybiera 

coraz bardziej lmtas.trofalne roz.mia~y, nie jest zjawis­
kiem niezwykłym i zaskakującym. Taki rozwój sytuacji 
był do przewidzenia. Co więcej: był pr~ewidywany na 
długo przed Sierpniem. 

Malejący od 1978 roku dochód narodowy, z.mniejsza­
jąca się globa'lll1a produkcja towarów i usług przy rów­
noczesnym wzrośnie płac nominalnych, musiały dopro­
wadzić do ta!mego stanu. 

O luce i naw.iisie inflacyjnym mówiło się wyraźnie -
jak pamiętamy - już jesienią zeszłego r&ku. Cóż z te­
go, skoro upłynęło wiele - bezpowrotnie zmarnowa­
nych - miesięcy, każdy zaś miesiąc pogarszał sytuację 
w po.stępie bez mała geo:netryei.nym. A wiadomo nie 
od dziś, że zjawiska . inflacyjne tym trudniej opanować, 
im później zacznde się Lm przeci.wdziałać. 

Na zasadtle „lepiej póimo. :nii wca.le" a początJkięm 
lata tego roku nowo mian()!Wany przewodll1iczący Pań-

stwowej Komisji Cen, miniister Z. Krasiński przedsta­
wił w Lmie?lliu rządu swoją własną receptę na rato.wa­
nie konającego rynku, którą nazwał reformą cen. 

Nie mam wysokości poborów zwolenniików dTastycz­
nych - w mniemaniu większości narodu - podwyżek 
cen, zaryzykuję jednak założenie, że dochód na głowę 
w ich rodzinach k~tałtuje się na por.dornie co najmniej 
10 OOO zł miesięcmie. Skąd taokie przypuszczenia? Prze­
prowa<lziłem obszerny son~ai wśród znajomych. żaden 
z - nielicznych zres·z,tą - zwolenników koncepcji mi­
nistra Kras.ińskiego nie miał dochodów niższych od za­
łożonych wyżej tylko bowiem taUt sytuowani ludzie 
skłonni są oddać z tego po 2 OOO c:r.y 3 OOO zł co miesiąc 
w zarniaJn za gwarancję, że za powstałe pieniądze lru­
!Pią nie dość, że wszysitko, 1o wreszcie - może bez ko­
lejki. 

Właśnie, iró:iinica w optyce! Jnacuj do tego pomysłu 
odniesie się ten, kto te same 2 OOO czy 3 OOO zł odjąć 
będzie musiał od - powiedz.my - 5 OOO zł, jaikie przy­
padają na członka jego r<>dzill1y. Dla niego - a takich 
przecież więks:zość - propozycji nowych cen nie mie­
rzy się Rodakową miarą „trochę", lecz miarą własną -
„bardzo duilo". 

Innym elementem tej samej optyki jest dru~ie pod­
kreślenie, z którego łatwo mcżna odczytać pewność, że 
projekt przewodniczącego PKC - po ewentualnych mo­
dyfikacjach - zostanie wcielony w życie. Jako jedy­
nie możliwy i jedynie atrakcyjny dla zamożniejszych 
wa.rstw społeczeństwa, zarazem :ziaś jako możliwy do 
zaakceptowania przez najuboższych, którym obiecuje 
się noie tylko pełne zrekompe.nsowanie podwyżek, lecz 
nawet pewien wzrost płac realnych. W co ja osobiście 
nie jestem w st~mie uwierzyć, ?Apoznawszy się ze 
wszystkimi wariantami systemu rekorn,pensat. 
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Rozmowa ze STANISŁA­
WEM GAJEWS·KfM prze­
wodniczącym Tymczaso­
wego. Zarządu Stowarzy­
szenia Pomocy Osobom 
Uwięzionym i i'ch Rodzłnom 
„PATRO·NAT" 

- Nieliczne tygodniJd przynf-Osły 
wiadomość o powstaniu Stowarzy­
szenia „Patronat", wiadomość nader 
lakoniC7ną. dlatego też proszę ' o 
bliższe szczef!'óły dotyczące działania 
tej organfzaejL 

- Należałoby mówić raczej o re­
a>ktywowaniou st<>Warzyszenia, mają­
cego ogromne zasługi w dziele hu­
ma1nita.rnego traiktowania więź.rli6w 
w 0tkresie ro.zbiorów, w drwudziesto­
leci•u międzywoienJilym, a taikże w 
czasie okupacj i. ZHk-widowane orzez: 
wł.adze w oikresie stalinowsikirm dłU­
go nie miało wa.mn.ków, żeby się 
odrodrzić, choć myśl o tym kiełlko­
wała zwłas-zcza po przełomie paź­
dziernii1kowym roiku 1956, a także 
później . Jednakie do()piero Sienpień 
?Jadecydował o tym, że ba inicjaty­
w.a łudzi d.obrej woli m~ła przy-

Ewa Nurczyriska 
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VIII Festiwal Polskich ~ilmów 
Fabularnych w Gdańsku, z.własz.cza 
w swej pierwszej części, toczył się 
w cieniu I Zjazdu NSZZ ' „Solidar-
111ość". Transfer wiadomości i relacji 
odbywał się, co oczywiste w jedną 
stronę, rzutował też na odbiór i oce­
nę prezentowanych filmów, jako że 
świadomość związków sztuk.i i ży­
cia w przypadku kina jest s?:·:zegól­
nie wyrazista. Film - zwierciadłem 
i świadkiem rzeczywistości, t!> prze­
konanie determinujące t•~ .sztukę 
silniej, niżeH inne. Nie może ono i 
nie powinno być jednak reaHz,owa­
ne wprost, jako odbitka tej rzeczy­
wistości. ów niezwykły rok, s:o­
jący za pokazywanymi w kenkurs:e 
mmami, był. miejmy nadzieję, je­
dynie prologiem do intelektualnej i 
artystycznej samorealizacji twórców 
polskiego lcina. Dał powstającym w 
tym czasie filmom wolność wyborów 
tematycznych i tnterpretacyjnych, dał 
też szansę tym dziełom, które wyro­
kiem nie sił tajemnych, lecz kon­
kretnych ludzi, zostały przed laty 
skazane na nieistnienie. Po raz 
pierwszy także tegoroczne jury mia­
ło, jak się zdaje, możliwość oceniać 
i nagradzać filmy nie ulegając 
żadnym zewnętrznym naciskom. 
Wykorzystanie tej okazji było nie 
tylko sprawą gustów, ale i sumienia. 
Werdykt pozostaje werdyktem i \Vi­
dzowie nagrodzonych bądź nie, fil­
mów. każdy z osobna, będzie go na 
swój sposób oceniał. 

„Czarny koń" Festiwalu 
Zacznijmy gdańską reiacJę od 

najbardziej w powszechnym odczu­
ciu uczestników Festiwalu kontro­
wersyjnej decyzji jury. Wśród fi:­
mów nagrodą nobilitowanych zabrn­
kło „Rąk do góry" •Jerzego Skoii­
mowskiego, filmu-legendy, który ,14 
lat czekał na swą premierę. Nie 
znaleziono dlań miejsca nawet 
wśród nagród specjalnych, które 
w tym roku oddano tzw. filmom 
półk-0wym. 

„Rękom do góry" nagrodę swą 
przyznali akredytowani przy Festi­
walu dziennikarze. Tó bardzo pięk­
nie, ale pamiętamy przecież, że sto­
ją za nią wspomnienia czasów smut­
nych, których najbarclziej znamien­
nym przypomnieniem niechaj będzi e 
fakt wręczania Andrzejowi Wajdzie 
na schodach festiwalowego gmachu, 
gdyż inaczej nie zezwolono, nagrody 
dziennikarzy za film „Cz!owiek z 
marmuru". Zdawało się braci dzien­
nikarskiej. iż rolę moralnego pogo­
towia ratunkowego ma na gdań­
skim Festiwalu już za sobą. okazało 
się, że musi ją znów odegrać. Bv 
nie imputować jurorom niczego, 
przypomnijmy zasadę de gustibus 
non est disputandum i mówmy tylko 
o swych upodoba111iach i wraże­
niach. 

Dalszy ciąg na str. a 

dblec się w realne ksztahy. Ten krąg 
ooób s·kierował aipel do władz w 
sprawie reaikitywowa.nia „Patronaitu'·. 
Chodiziło o to, że w gierkows'kiej 
Polsce było proporcjl()lnal.nie najwię­
cej więźniów w poróWlit!llili.u z ilil­
nym:i krajami Et11ro1py. W aipelu 
non est dispuitandum i mówmy tyl1ko 
wslkazywan<> katastrofal·ny stan za­
k'ladów karnych, zwracano u1wa~ę 
na fakty używania więźmi6w do 
pracy pm.a murami więzienia, na 
wysoiki odsetek recydywy i nikłe 
wyni•ki resocjalizacji. Uz.naoo ten 
stan za wysoce niepokojący i doO­
magano się wmoQWi.enia diziałalnośd 
„Patronatu". 

- Wspomniał pan ogromne tradY­
cje •• Patronatu", które, ze zrozumia­
łych względów, nie są dziś znane 
społeC7.eństwu. Myślę \\ięc, ie wa.Tło 
byłoby je przypomnieć, lio w ten 
sposób zostaną zarazem przybliżone 
cele, które przyświecają świeżo re­
akt31'w-0wanemu stowarzyszeniu. 

- No cóż, „Patronat" ma trad~je 
.ponad 70-lebnie, powstał po rew<>lu­
cji 1905 r. Wówczas chodziło prze<le 
wszystkim o ochroru: prawną więź­
niów ziwiązanych z ru{:hem rewo­
lucyjnym, a także o opiekę nad ich 
rodzinami. Wielkie zasługi na tym 
polu o.ddał socjalista i przyjac iel 
Piłsudskiego, Stanisław Patek, póź­
niejszy ambasador Polsiki w Jaipo­
nli. „Patronaot" działa przede IN'Szyst­
kim poprzez pomoe prawną i dJa.te­
go początkowo skuipiał w swoich 
szerega·ch gł6W1?1ie wybitnych adwo­
katów ,a zalnteresowam.ie stoowarzy-

Dalszy ciąg na str. 8 



FAKTY 

Miinąl 17 września, rocznka prze­
lcroczenia prz-ez Armię Czerwoną w 
-roku 1939 wschodniej grMlicy Polski. 
Z tej okazji ukazały się na ulicach 
firmowane przez KPN, dramatycz.ne 
ulotki, a przy Grobie Nieznanego 
żołnierza od?ył się mały wiec, fiT­
m?wany takze przez: tę organizację. 

Telew.idzowie mów mieli okazję o­
bejrzeć dysku-sję; której uczestnicy 
w dość pokrętny sposób usiłowali 
wyjaśnić wydarzenia sprzed 42 lat, 
żyjące przecież w pamięci ludzi a 
nie tylko na kartach podręczników, 
tym więc trudniejsze do :z:amaezan!a. 

Wyrywanie z hist()['ii poszczegól­
n ych jej kart, bez związku z tym, 
co było przedtem i potem, a takie -
co jed.ncx:ześnie działo się na Wscho­
dzie i na Zach-Odzie, na Południu i 
Północy, jest oglądaniem Historii 
przez tuw.imowskie~o mieszczanina. 
który „wszystko widzi osobno", Prze-
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WRZEŚNIA 
milczanie z;nów prawd i faktów dość 
oczywistych. prowadzi do moralnego 
x~za, porażeni którym co innego 
„wiedzą", a co innego „mówią". 

Żadna z tych posta w nie da się 
zaaprobować z jakiegokolwiek, by­
le by uczciwego punktu widzenia. 

Dlaczegóż by nie mówić o tej 
sprawie po ,Prostu. W najprostszych 
stwierdzeniach przedwojenny 
ZSRR i przedwojenna Polska nie 
byli przyjaciółmi. Z jednej leni­
nowski dekret o samostanowieniu, z 
drugiej Piłsudski i wyprawa kijow­
ska. Także i później dyplomacja 
polska wyczy.niała róime łamańce 
oddalające nas od wschodniego są­
siada. 

Przyszła wojna 1939 roku, a na 
wojnie, jak na wojnie - każdy na­
ród dba, po pierwsze, o włas·ną skó­
rę, po drugie o skórę najbliższych 
i najtrwalszych. wypróbowanych so­
juszni-ków. Czy Polska miała prawo 
dbać na swój sposób o własną skó­
rę? Miała. I dbała. jak mogła. jaik 
chciala. Czy ZSRR miął prawo dbać 
o własną skói;e? Miał. I dbał, jak 
chciał i jak mógł. Czy Polska była 
JDajbliiszym, najtrwalszym i wypró­
bowanym sojusz;nlkiem Związku Ra­
dzieclciego? Nie. Nie była. Czy ,,naj­
bliższymi, najtrwalszymi, wypróbo­
wa.nymi sojusmikami" Polski były 
Francja i Ainglia? Były, ~ zaś zro­
biły zarówno 1 września 1939 roku, 
jak i 17 września (pamiętajmy o 
ówczesnym układzie sił) tegoż ro.ku? 
Nic. Dokład1Die nic. Poza gadaniem. 

Są to prawdy brutalne, bolesne I 
tragiczne. Bolesne zwłaszcza dla Po­
laków znad wschodnich granic 
przedwojenl!lej Polski, którzy dzień 
17 września 1939 roku i dni następne 
przeżyli osobiście, lub ich nie prze­
żyli. Mówienie o tych prawdach i 
faktach w sposób szczery i otwarty 
nie musi oznaczać usprawiedliwie­
n:ia. Usprawiedliwienia ooi polityka 
Piłsudskiego i jego kontY1I1uator6w, 
am.i polityka Mołotowa (który wyra­
ził się o Polsce jako o bękarcie 
traktatu wersalskiego) i jeg-o moeo­
dawcy. Nie należy się te:i: dziwić, ie 
na o,gół Rosjanie nie kochają Piłsud­
skiego, a Polacy Mołotowa. 

Przedstawiać te karty historii, 
choćby były najboleśniejsze, trzeba. 
Jest i-eh wiele. Nie mogą to jednak 
być karty ani wydarte, ani zamaza­
ne. Pra•··dę. choćby najbrutalniej­
szą i na}bole.śniejszą, ludzie znoszą 
lepiej, niż najb.d.niej opakowany 
fałsz. A na fałszu niczego się na 
dłuższą metę nie zyskuje. 

A tak już nawiasem mówiąc. Czy 
takie ·najczystsze, moralne prawo 
do wyrażania oburzenia (co · robi 
KPN) na pociągnięcie ZSRR z dlnia 
17 września 1939 roku, jakkolwiek 
by ich nie iinterpretować, mają 
przedstawiciele I potomkowie naro­
du, który 2 października 1938 roku, 
w podobnej sytuacji. zajął Czecho­
słowacji, swemu południowemu są· 
siadowi. Zaolzie? Zacmijmv wresz­
cie patrzeć na historię nie tylko 
przez pryzmat Polski. jako pępka 
świata, do którego wszystko trzeba 
by odnosić. Inni także istnieją. I 
tak:i:e mają swoje ambicje l fobie. 
Rzecz w tym, aby nie narzucać fch 
innym. 

JERZY KATAiRASl~SKI 
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Nadziei nigdy nie motn.a poarzeba~, ute :i każ· 
dym dniem jej ubywa. Nieuleczalni optymiści 
spuści! nosy na kwintę, pesymiści Tt41.0e·t nie mu­
szą krakać. Jest jak jest: nasZ« przyszłość rysuje 
się w coraz ciemniejszych barwach. Coraz częściej 
pada pyta.'fl,fe: czy przetrwamy? 

Nie eh.cę tlikry'wać, że na tych lamach podtrzv­
mywalHmy wersję optymistyczną, że optowaltśmy 
zawsze za pragmatycznym kompromisem, że orę­
dowaitśmy - na miarę skromnuch możliwości -
za ideą porozumienfa. Nie bytil-m.y w swych po­
stawach odosobnieni, wyczuwając chyba trafnie 
spoleczne nastroje. Jednocześnie zd4toatiśmy sob'ie 
sprawę, że bieg spraw nie będzie ani latwy, ani 
P,,rosty. Wielokrotnie wskazywaliśmy na przeszko­
dy, niezaleźnie po które; stronie wyrastaly. MM· 
źenie tych kłód, zamiast ich u.bywania, stawalo 
się c01'az trudniejsze do zrozumienia, a co aorsze, 
blokowalo r"ozwiqzyteanie spraw o najwyższym 
znaczeniu. Dziś stoimy, czu drepczemy w miejscu, 
jakby przed barykadą naszych złudzeń. 

czy uttima·tu.m wobec Setmu PRL bylo czym.A w 
rodzaju szoku cll4 opinii pubUcznej, to po glęb· 
szym zastanowieniu się każdy logicznie myślący 
cztotoiek musi przyznać, że to wyzwanie rzucono 
Ttie za sprawą p1'zypadku bądź emocjt. Tak to w 
życ!u. bywa: toc.wne zewsząd kamienie w którymś 
momencie zamienia;ą się w niekontrolowaną la­
winę, która nie wybierając, miaźd.ż11 wszystko. 

wość 1tiektórych kręgów spolecznych ł nacisk "4 
przyspieszenie reform, ale rozsądek ostrzega; przed 
chaosem, nakazuje rozwagę pr21J podejmowaniu 
decyzjt, których. skutki określą nasz los na dzie· 
siątki lat. W ta.k poważnym przedsięwzięcłu, nie 
m(ijqc żadTtych wzorów, kaźdy bląd może w przy· 
szlości odlożyć się zwielokrotnionym nieszczęściem. 

Powsta1e więc zasadnicze pytanie: czy tak trud­
nego dzieła można dokonać w atmosferze konfron• 
tacji na wszystkich kierunkach, w warunkach po­
glębiające; się dezintegracji spolecZ1tej, bez zaufa­
nia i pomocy z zewnątrz? Czy wreszcie może do­
konać tego wladza, Jet6re1 się ciągle daje kontrę 
i próbuje ograniczać w jej elementarnych p-ero­
gatywach? Sq to pytani.a (moźna by ich zadać 
więcej w te; same; materii) reton1czne i kierować 
je należy racze; pod adresem tych, którzy jeszcze 
nie wyzbyli .s-ię zludzeń. 

Czy instynkt samozachowawczy podpowie nam 
wlaściwą rea.keję? Czy nie lepie; dokonać racjo· 
oolnego wyboru między racjami wylo.Wn.ymt 
otwarcie i jasno? A ten wybór jest jeszcze moźli­
wy, chociaź wiele spraw zaszło za daleko, że .­
jak twierdzą pesymiści - juź jestefrmy w ślepym 
zaulku, bez wyjfcia. Ale z kote.i tak sqclzić moźe 
tylko ktoś, kto rozsądne zawrócenie z fałszywego 
kierunku nazywa przegraną. l chce ,,u.ciec d'O · przo­
du", MWet gdyby ta mial być skok w przepdć. 

JESZCZE 
TROCHĘ Takim podstawowym zludze-niem jest możliwość 

funkcjonowania w naszym systemie demokracji 
socjolistycznej zorganizowanej opozycji potityczne;, 
niezależnie od formalnego kamuflażu, jakim by 
się poslugiwala. „S-olidarność", w deklaracjach jej 
przyw6dc6w, sama okreśia się jako ,,opozycyjny 
ru,ch społeczny", a potem dopiero jak.o związek 
zawodowych. Na podstawie rocznej d.ziałalnoki 
moźna &twierdzić bez żadnych wątpliwości, że 
przy714jmniej trzy crwarte dzialań podejmOwanych 
przez NSZZ „Solidarność'' mialo charakter polł· 
tyczny. Ktoś móglby powiedzieć, że 90 proc., że to 
w ogóle nie związek. lecz partia, itd. Rzecz nie 
w etykietowaniu, zresztą nieraz trudno a precy• 
zyjne rozgraniczenia. Najważniejsze, czyti najgor· 
sze jest to, że przywódcy związku weszli na drogę 
odstgpstwa od poro~mień gdańskich, od wlasnego 
statutu, że w praktyce, mimo uspokajających de· 
kl<Iracji, postaw{U linię porozumienia społecznego 
pod ogromnym znakiem zapytania. A nie brak 
21Jinii, źe ideę partnerstwa zloźyli w Gdańsku do 
grobu. 

NADZIEI.„ 
Biuro Polityczne moje; partii powiedziato sta­

ttawcze NIE takiemu rozwojowi wy.d4rzeń. W imie­
niu całej partii zostały wyrażone jasno te wszyst­
kie niepokoje i obawy, które narastały przez wie­
le miesięcy. l ta wręcz determinacja kierownictwa 
partii, jak wid4ć z doniesień n.apływa;ących z ca­
lego kraju, spotkala się 2 aprobatą i poparciem 
partyjne; bazy i większości społeczeństwa. Nie­
stety, nic nie wskazuje, 714 kilka dni przed drugą 
rmu:lą zjazdu ,,Solidarności", aby przywódcy 
związku wykazali jaki3 gest dobrej woli_, ~Y 
zmniejs%Jlć istniejące napięcie. Wprost prze~n.onie: 
rzecznik prasowv ,,Solidarności" 11.Cldal mówi o 
„scen.aritt!zu prO'WOkacji". 

. Nie 1'az "4 tych lam4ch pisałem o nieu.blaganej 
logice wyd4rzeń. Zjazd ,,SoUdarności" w Gd4ńsku 
i podjęte tam decyzje byl11 tylko konsekwencją te­
go, CO kiełkowało od d4Wna W wielu bf1niwach 
związku. Nabita. broń prędzej czy później musiała 
wystrzeltć. I idli w płer_wszym momencie o~~­
wtone jtd: poslanie do kra1ót0 Europv wschodnie3, 

W ocenie syt1L4cii zawa,Ttej w oświadczeniach 
partit i rządu jest wszystko klarownie wylo.żone. 
Nic do tego dodać, nic ująć. Kaźdy Polak musi 
tylko na swój użytek przyswoić sobie se-ns tej 
prawdy. Chcialbym tylko zwrócić uwagę Czytelni­
ków, zwlaszcza tych, którzy mają swoje uprze­
dzenia, że jest to stanowisko partii, która w 
ostatnim roku (fakt, źe w bólach to się rod.Zilo) 
udowodnila, że haslo soc;alistycznej odnowy nie 
jest dla nie; taktycznym manewrem dla utrzy­
mania wladzy, ale najświętszą wolą wpisaną w 
uchwaly IX Zjazdu, stworzenia ładu społecznego 
zgodnie z źyczeniem Polaków. Czyż trzeba znowu 
wyliczać, co w tym duchu zrobiono w samej 
partii (aby magla sprostać akutecznłe bezprece­
densowym zad4niom), co zmtenilo się (bądź zmie­
ni w najbUższym czasie) w porządku prawno­
pamtwowym naszego kraju. Zmiany te są oczy­
wiste, co nie znaczy, że przyszly lattoo, że we­
wnątrz same; władzy nie ma oporów i dziala'I\ de­
atrukcyjnych. Zrozumiała też może być niecierpli-

Tak czy inaczej sądząc, bez względu na precyzję 
ocen ł sądów, na którą wpływa psychiczna presja 
sytuacji. jedno jest nadal pewne. Kanały po'l'ozu­
mienia nie 20staly zamurowane i wszystko zateżeć 
będzie teraz od woli drugiej strony. Czy jest to 
dobra wola, pokaże druga część zjazdu. „Sotid4r• 
oości". Miliony ludzi w Polsce bardzo na to liczq. 
Czy ich nadzieje się spełnią? Zobaczymy. 

STANOWISKO 
tODZKICH 
.DZIENNIKARZY 

,, 

Pogłębia się k.ryzys polityc.zny i ł• 
konomicmy kra}u. Osta.tnie tygodnie 
cechuje wz.rost napięcia &połec:r.nego. 
Narastanie jego, przy stale pogar­
szającej się sytuacji gospodMczej, 
stanowi obeonie najwjększe wewnę­
trzne :r.ag.rożenie. T~udnośc.i życia 
cocf-ziennego i poiwszeehne pocmc ie 
bezna<i.ziejnoścl powodują radykali­
zac:Ję mas. . Posłuch znaQdują hasła 

20 WRZESNIA, w niedzielę w Gło­
wnie odbyła się uroczysta inauguracja 
roku kulturalno-oświatowego i sezoou 
artystycznego 1981-82 w województwie 
miejskim łódzkim. Władze polityczne i 
administracvjne reprezentowali: sekre­
tarz KŁ PZPR Zdzisla;w Szczepa;~ki i 
wiceprezydent miasta Łodzi Zl1ianietD 
Polit. 

Na spotkaniu wysokimi odznaczeniami 
państwowymi ł resortowymi uhonoro· 
wano·· zasłużonych pracowników i lhia­
hl.czy kultury. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski udekorowano: 
Ryszarda BRQDZ~SKIEGO, Wacława 
CHACHU~Ę, Andrzeja KANWISZERA, 
Teresę KMIECmSKĄ-KACZMAREK, 
Zofię J. ŁOP ALEWSKĄ, Mariannę 
MARCINIAK, Jadwigę PIETRASZKIE­
WICZ-MICHO~SKĄ, Mieczysława FO­
TEMSKIEGO l Jana PTASZmSKIEGO. 
Złoty Krzyż Zasługi otrzymała Maria 

ABRAMOWICZ-ŁĄCZmSKA, zaś Sre-­
brny Krzyż Zasługi przyznmo Andrze­
jowi MIKOJ'~AJCZYKOWI. 
Honorową Odznaką Miasta Łodzi wy• 

różniono: Tadeusza CHMIELEWSKIE· 
GO, Wacława WYŁCZEWA,. Muzeiim 
Archeologiczne I Etnograficzne w Łodzi 
oraz Państwową Szkołę Muzycmą I i 1r 
stopnia im. Stanisława Moniunkl w Ło­
dzi. Dyplom Honorowy ministra Kul­
tury i Sztuki wreczono Sławomirowi 
SWIERczmsKIEMU, Srebrnłl Odz.naką 
za Opiekę nad Zabytkami uhonorowano 
Władysława POHORECKIEGO. 

Ponadto przyznano 33 odznaki Za­
służonego Dzi41łacza Kultury i 8 nagród 
dyrektora Wydzialu Kultua:y l Sztuki 
Urzędu Miasta Łodzi. 

Spotkanie zakoilczyły występy zespo­
ł6w prezentującyh folklor wiejski. 

TRW AJ.!\ DNl Muzyki Organowej I 
Oratoryjnej. Prog~am tegorocznych Dni 

&tnagogiczne, ekstremistyczne. Pr.zy• 
kładem są nieodpowiedzialne publi­
kacje a.ntyradzieokie, próby aikcji 
protestacyjnyc-h podejmowanych 
również wbrew uchwalom central­
nych i regionalnych ogniw ,,&i.lid~u­
ności", a takie tak.i akt, ja.k „Po­
słanie do narodów k.rajów Europy 
Wschodniej", uchwalone na Zjeździe 
Solidat'ności". 

Pirzebieg wydarzeń może pr,zy roz­
przętetii u społecznym wymknąć się 
spod· kontroli i . doprowad,zić do 
krwawej trortfroa'l:tacji o nieobliczal­
nych dla narodowego bytu skutkach. 
N~e powtn.no umknąć uwagd spo­

łeczeństwa. ie część sił skrajnych 
forsuje nieodipowiedzfaLne posunięcia 
poili'tyczne pod pozorem o.brony ~.Od­
nowy", część zaś powodowana nie­
chęcią do zmian, dążąca do utrzy­
mania swych pozycji za wszelką 
cenę, szermuje b'mułą „obrony so­
cjail'!.zmu". 

jest interesujący. IU>zpocz~ły się one 
- recitalem czechosłowackiego organlsty 

Milano SLECHTY, który zapr~entował 
utwory Jana Sebastiana Bacha. W cza­
sie trwania Dni usłyszymy i zobaczymy 
zespół Capella Bydgostiensis, orkiestrę 

KRONIKA 
KULTURALNA 

symfoniczn1t l eh6r Państwowej FU· 
harmonii w ~ oraz solistów: au­
striackiego organi~ Thomas~ Daniela 
Schleea, Teresę May-Czyżowską, An­
drzeja Hiolskiego i Józefa Serafina. 

W SKROMNIEJSZEJ nit zwykle o­
prawie odbywajlł sli.tt jut po raz crwar­
ty Dni Bałut. 
~ygotowano wiele Imprez sporto­

wych, występ6w zespołów amatorsltich. 
otwarto talde wystawę ukazując" hi­
storię i da:leń da:lsiejszy d1.ilelnicy. 

W Dzielnicowym Domu Kultury od­
będtiie się kiermasz łódzkich pamiątek. 

Jl01,STRZYGNIĘTY został Vll Og6lno­
polski Konkurs Otwarty na Gra.fi·k4 orga• 

W ciągu roku, jaki upłynął od 
sierpniowych po.r<>z.umień społecz­
nych, o ks.z.takie spraw polskich de­
cydują stosunki między władzą '\ 
„So.Udamością". Nie negując 1n' 
przewodniej roli partii, ani doniosłej 
roli „SoLidarności" i całego ruchu 
związko.wego, wi<lzimy pilną potrze· 
bę wzbogacania tego dwubiegunowe­
go układu. Zwłaszcza teraz, kiedy 
obie strony usztywniły swoje stano­
wi.sika. To u.sztywnienie jest wyko· 
ri.ys•tywane przez tych, kt6rz.y me 
rozumieją historycznego ciężaru 
chwni - albo są ślepi, albo z 
chłodnym wy.rachowaniem prą do 
kO!nfrontacji. 

W ta·kiej sytuacji po.zosta.je wiara 
w naród. W jego dojrzałość, patrio­
tyzm i zbiorową mądrość. W to, że 
nie da się sprowokować. A także w 
rozsądek i odpowiedzailność tych 
sił w „So.lidarności" i w a.pa.rac'e 
wła.dizy, które myślą kategoriami od-

nb:owany przez Okr~g Łódzki ZPAP 
oraz Graficzną Pracownię Doświadczal• 
ną w Łodzi. 

Na konkurs zgłoszono 326 prac. Jury 
obradujące pod przewodnictwem Mie:­
czysława Majewskiego przyzĄało nastę­
pujące nagrody: I - Grzegorzowi BA­
NASZKIEWICZOWI z Częstochowy, 
II - Krzysztofowi W A WRZYNIAKOWI 
z Łodzi i Andrzejowi ZAŁĘCKIEMU r 
Pomania, III - Pawłowi DURAJOWI 
z Poddębic, Andrzejowi NAWROTOWI 
ze. Zgierza i M_ałgorzacie ZURAKO· 
WSKIEJ z Krakowa. Na.grodę specjala!4 
MinisterstJVa Kultury i Sztuki otrzy­
mała Ewa SARAD z Krakowa, a ua­
grodę specjalną J)feZydenta miasta to­
dzi Małgorzata LESZCZEWSKA-WŁO­
DARSKA z Ka.towic. Nagrooę fundo­
waną BWA w Łodzi otrzymał Zbigniew 
LUTOMSKI z Krakowa. Ponadto 10 gra­
Ukom wręczono wyróżnienia. 

W MUZEUM SZTUKI przygotowywa­
na jest wystawa malarstwa. rysunku i 
fotografiki Derka BOSHIERA jednego 
z najwybitniejszych awangardow,ych ar­
tystów brytyjsli,ich. Wystawa będzie 
pierwsizą monog·raficzną prezentacją 
prac tego a.rtysty w Polsce. 

W SIERADZU w salonie BWA o­
twarto wystawę akwarel łódzkiego ma· 
lar.za i pollchromlsty - Józefa Mroza. 

W KORCU ROKU w Muzeum Histo­
rii Miasta Łodzi otwarta zostanie wy­
stawa obrazująca 70-letnie tradycje 
ZHP w okręgu łódzkim. Zostaną na 
niej zaprezentowane zdjęcia, dokumen­
ty i harcerskie trofea. 

Ekspozycja uło7.ona będzie w por.ząd· 
ku chrq!1olo1?icmym. Organitatorem wy­
stawy jest Komenda Chorągwi Ł6dz-
kiej ZHP. . 

JERZV WAWRZAK 

powied;oiialności nModowe.j i pań· 
stwowej. 

Dla nas, dzienni•kar:zy, uczestniczą· 
cych a.ktywnie w :i:yciu kraju, nad­
rzędne są właśnie te cele. Dlatego 
nie moi.emy dopuszczać do sytuacji, 
w których zmusza się dziennikarzy 
do działań sprzecznych z linią poro­
z.umienia społeczne.go, za~początlko· 
waną jesienią ubiegłego roku ua 
Wybrzeżu. 

Stoimy na gruncie uchwał Nad· 
7.wyczajnego Zjazdu Stowarz.yszenia 
Dziennikarzy Polskich, które okre­
śliły role i zadania wiarygodnego 
d2lien.nikarstwa w kraju. Stoimy na 
gruncie współpracy t partią i rzą­
dem, rozumianej jako rzetelne 
przedstawianie r<l(:ji i stanowisk 
władzy ora,z. społeczeństwa, bez ja­
kkhlrolwiek z.af.ał.srowań. 

Łódź, 18 wrze.łnia 1981 r· 

OGŁOSZONO WYNIKI X Konkul'$'U 
Poetyckiego na wiersz o tematy<:e 
górskiej. Wśród laureatów znalazł sre 
łodzianin Roman Gorzelski, który otrzy• 
mał jedną z dwu drugich nagród. 

Z1.IX. rozpoozyna działalność Teatr 
Nowy. Sezon zainauguruje premiera 
„Bezimiennego dzieła" St. I. Witkiewi­
cza w reż. Wojciecha Pilarskiego ze 
scenografią Knysztofa Pankiewicza. 

W bieżącym sezonie teatr przewiduje 
następujące pozycje repertuarawe: w 
Dużej Sali: „Wachlarz" Carlo Goldo­
niego, „Ambasador" Sławomira Mroż­
ka, „Wesołego powszedniego dnia" Woj­
ciecha Młynarskiego. „Mandat" Mikołaja 
Erdmana, „Miarka za miarke" Wiliama 
Szekspira; w Małej Sali: „Czwartkowe 
damy" Loleh Bellon, wieczór poezji Ha­
liny Pośw\iatowskiej pt. „Życie - moja 
mito§ć" oraz „Odludzie" Henryka Bar· 
dijewskiego. 

W r~rtuarze pozostają takie słyrnne 
Już „Uciechy staropolskie" w reż. Ka­
z!mierza Dejmka, „L~arz mimo woli" 
Moliera w reż. Bogdana Baera oraz dla 
najmłodszych widz6w bajka Ewy Szel­
burg-Zarembiny pj, „Za siedmioma 16-
rami", w reż. Barbaey FJijewskłej. 

SPltOSTOWANIE 

W airtykule „Socjologia nlepo. 
koju" (Odgłosy nr u z 20. IX 
1981 r .) wkradł się błąd. Wypo­
wiedź prof. S , Wlderszplla, 'kofl. 
cząca się zdaniem: .RobOtn!cv 
formalnie co or a wda, ' bvll właś· 
ctclelaml środków produl!:c11, al' 
nie mieli hdnel kontroli nad 
wytworami swoje1 pracy". nie 
została nddzlelona od tekstu au­
torskiego, za en Profesora ser­
decznie przepraszamy, 

lteda1a.łe koleslam: .JRZT WAWRZAK (redak&or nanelny). JERZY KATARAS1~SK1 (z-ea redalrtora naaetnf'CO) EUGRNltlS'l fWANłC­
KJ Csekrełart redałcejl) ora1 1e1p6ł RYSZARn BINKOWSKI TAOl?Uc;'l Bł.AZEJli'WSKI, KONRAO FREJOl.ICH. MAtGOR7ATA GOl.IC'..KA 
J~CFK INOELAK RYSZARD ł UCVS7.VN lfotorepnrter). ROOOA M AllE.1 i\ !'lllłKZEJ MAKOWIR<"K ł. M ,\ RF.K !\-tli I ER JERZY R ZVMOW· 
SKI, TOMASZ SOI PENROFF ORi\?V'IA "17.VPOW~RA (redakłor &eebnlcany). 

Opracowanie 1raflczne: .JANUSZ SZYMA~SKl-GLANC, 
Korekta: MARIA GRABSKA, KRYSTYNA SARPECKA. 
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Dalszy ciąg ze str, 1 
'Jerzy Skolimowski zrealizował 

przed , 14 laty wielkii f.ilm, wielki w 
~feru moralnej i artystyczne). Za­
notował w nim stan świadomości i 
posta.w etycznych pokolenia ZMP, 
k tórego przedstawiciele w 1967 roku 
spotykają się na balu absolwentów. 
Kilkainaście lat później młodsi ko­
ledzy reżysera przedstawili swe „ki­
no moralnego niepokoju", którego 
bohaterami było pokolenie roku 1968 
d lat siedemdz.iesiątych. W tym kon­
itekście oglądany dziś film Jerzego 
Skolimowskiego poraża swymi diag­
nozami i proroctwem. W siedliśmr 
do pociągu jadąc na oślep, głusi i 
pozerscy, zadowoleni z siebie zaglą­
daliśmy w nasze dusze na chwilę 
tylko i to najczęściej pod euforycz­
ny.ro działaniem alkoholu. W okrut­
nej symbolice zamkniętego towaro­
, wego wagonu umieścił Skolimows-iti 
jeszcze jedno pokolenie - ojców, a 
więc tyeh, których w wagonie tym 
wieziono ku jednemu celowi ozna­
czonemu krematoryjnym kominem. 
Oglądany po latach film robi wraże­
n ie wielkich Rekolekcji, w których 
przeszłość ojców, teraźniejszość ro­
ku 1967 i przez nas samych dopi• 
sywane lata, które nastąpiły potem, 
tworzą obraz, który wstrząsa sumie­
niami, pogrąża w zadumie nad wła­
.snym życiem i nad szansą, jaką 
otworzył przed wszystkimi trzema 
pokoleniami Sierpień 1980 roku, 
iszansą, u której podstlllW atoi odro-

. dzenie moralne narodu. 
~· Głębia sensów tkwiących w sa­
~trnym mmie i dopowiadanych don z 
)i)erspektywy doświadczeń i:ndywidu­
aLnych i zbiorowych, ma swe źródło 
,w niezwykłej ekspresji tego dzieła, 
·iktórej siły nie zniweczył czas. Moi­
na zatem zapytywać, czy w istocie 
.'łęk reżysera przed konfrontac"ją fii­
mu w jego dawnej, nietkniętej po­
staci z dz.isiejszym odbiorcą był 
•uzasadniony. ów lęk znalazł wyraz 
:we współczesnej ramie, której twór­
.ca nadał postać osobistego dz.iennika­
•a-za z wiosny 1981 roku. Zrealizowa• 
n a w innej poetyce niesie wątek au­
\tobiograficz.ny i szersze refleksje od 
dramatów współczesnego świata, z 
k tórym polski l<>s jest przecież także 
nieuchronnie związany. Artysta, na 
'którego biografii czas miniony za­
ciążył szczególnie, miał pewne pra­
wo ów komentarz dopisywać i być 
może u jego źródeł wcale nie 
wspomniany lęk się znajdował. 
Stworzył przy tym dz.ieło o bezpre­
cedensowej w dziejach ~na postaci. 
EkspHkacja losu własnego i losu 
,stworzonego · przed laty filmu pozo­
s taje w tym dziele w ścisłym zwią­
zku z częścią filmu o autonomicz­
nym charakterze. StanowJ ona bo­
wiem nierozłączny el~mępt o.wtj .in-, 
dywidualnej f poltolend.owej bló.grą­
m. Najpro;;t.szym, naj"Qardziei ~Y­
·telnym jej żnakiem 'są 1udzk:ie twa­
il'ze - te same w obu częściach fil­
mu, lecz napiętnowane minionym 
czasem 14 lat ich źycia. W kontek­
ście wszystkich obejrzanych na te­
gorocznym Festiwalu filmów, „Ręce 
do góry" Jerzego Skolimowskiego 
wydają się piszącej tę relację dzie­
łem niezwykłym i najważniejszym, 
skupiającym w dramatycziny sposób 
głwne wątki najwybitniejszych, 
konkursowych i pozakonkursowych 
pozycji, których wspólny ogląd miał 
w sobie coś z grupowej terapii. 

Przez pryzmat historii 
Nie sposób dwu wyróŻIIlionych 

główny·mi laurami filmów: „Gorącz­
ka" Agnieszki Holland (Wielka 
Nagroda - Złote Lwy Gdańskie) i 
„W bialy dzień" Edwarda Żeb•ow-

. skiego (jedna z trzech Głównych Na­
gród - Srebrne LWY) traktować w 
oderwaniu od zdarzeń, nastrojów i 
rozterek dnia współczesnego, ch:>ć 
oba powstawały przed Sierpniem 80 
il'oku. . 

W zderzeniu z hagiograficznym, 
r .łnym wiary i optymizmu „Czlo­
wiekiem z żelaza" Andrzeja Wajd.y, 
filmy te, biorąc za przedmii>t roz­
ważań odległy czas rewolucji 1905 
il'oku i pierwszych lat po jej stłu­
mieniu, wnoszą szczególny i potrze­
bny także dZJiś ton głębokiej zadumy 
nad uniwersaliami nie tylko natury 
histoI'iozof-icznej, ale także psycholo­
gicznej i etycz.nej. Oba filmy zdają 
się szukać mądrości, która płynie z 
doświadczeń klęski, oba nie przynoszą 
jednak, bo przynieść nie mogą, go­
towych recept na mądrość politycz­
ną, ni na metody walki, ni prawid­
łowości wyboru. Oba ukazują nie- . 
bezpieczeństwa i dramaty zwią­
zane z każdą rewolucją i z każ­
dym wyborem postawy walki. Wo­
bec tych wyborów i tragicznych 
dylematów moralnych stali nie tyl­
ko polityczni działacze u początków 
naszego w ieku, odpowiedzialność i 
cena, jaką płaci każda jednostka 
czy; ·ie uczestnicząca w poHtycmej 
walce, to nie czas przeszły. 

Grang. Prix dla Agntesz1d Halla11-d 
fa n ie kwestionowane uznanie dla 
perfekcji mmowej realizacji 
znakomitej narracji, rysunku psy­
chologicznego postaci, rekonstrukcji 
realiów i atmosfery epoki oraz.„ ła­
dunku myśli. Czy jednak aż Gratlld 
Prix , skoro te cechy przy wyborze 
innej, bardziej introspekcyjnej me­
tody, są ta.kże walorami wybitnego 
filmu Edwarda Zebrowskiego? 

Dramat lat 
pięćdziesiątych 

Pytanie o Grand Prix można rów-

nież postawić w obliczu filmu, któ­
ry - obok „Rąk do góry" - był 
drugim w powszechnym odczuciu 
kandydatem do najwyższego lauru 
tegorocznego Festiwalu. Mowa tu o 
„Dreszczach" Wojciecha Marczew­
skiego (jedna z trzech Głównych 
Nagród), filmie, który w gronie in­
nych propozycji, w sposób najgłęb­
szy dGkonuje analizy okresu stalini­
zmu w dziejach powojennej Pol- · 
slci. Ten temat wyznaczył też głów­
ny nurt naszego kina w minionym 
roku. Znalazł on swój przejmujący 
wyraz w „Rękach do góry" i w te­
lewiizyjnym filmie „Wahadelka" Fi­
lipa Bajona (trzecia GłóWIIla Nagro­
da). Był ukryty w „Boldynie" Ewy 
i Czeslawa Petelskich i obecny w 
pozakonikursowym mmie Feliksa 

· Falkcs „B11ł jazz". TotaHta~ .okre-
ślił też świat „Wojny światów" 

Piotrci Szulkina i „Czulych miejsc" 
Piotra Andrejewa. Skutlci tamtej 
epoki odczuwalne były w biogra­
fiach bohaterów filmów „Indeks" 
Janusza Kijowskiego, ,,Dziecinne py­
tania" Janusza Zaorskiego i „Jak 
żyć" Marcela Łozińskiego. 

W nasyceniu filmów dylematami 
minionego okresu oraz analizą spo­
łecznyeh i moralnych jego skutków, 
w próbie dramatycznych z nim 
obrachunków, czy.nionych właśnie 
przez młodą generację twórców zna­
lazł swój wyraz duch czasu. Każdy 
obrachunek z historią wymaga dy­
stansu - dowodem także słabości 
„Człowieka z żelaza" w przeciwień­
stwie do „Człowieka z marmuru.", 
dowodem - słabości ,,kina moral­
nego niepokoju". To, iż obrachun­
ków tych podejmują się ludzie sto­
sunkowo młodzi, jest nie rozpozna­
nym jeszcze do końca wy.nikiem ob­
ciążenia tego właśnie pokolenia 
skutkami tamtej epoki. To nic, że 
tamto bezpośrednie doświadczenie 
było udziałem ich młodości a nawet 
dzieciństwa. Jest ono globailnym d<>­
świadezeniem narodu, z wszystkimi 
jego późniejszymi implikacjami, któ­
re dotknęły i pokolenia następne. 

Jak ważny jest głos młodych, 
mech świadczy a'rebours film „Bol­
dyn" Ewy i Czeslawa Petelskich, 

:: żrealizo~arif. _w~łtJi .ffeśnej _przed , 
laty powiesci Jerz,g,o PutTamenta. 
Przy dóslron.ałei ·: fllm:oVlrej robocie, 
znakomitej tytułowej roli „Wirgiliu.- . 
su.a Grynia, pozostaje ,;Bqldyn" wy­
razem niemOŻl!lości wyrwania się ze 
schematyzmu myślenia o despotyz­
mie, dla którego usiłuje się znaleźć 
jedyne wytłumaczenie w presji cza­
su niezwyikłego i w pocz.uciu odpo­
wied;o;ialności za losy innych, sił 
prowadzących ową jednostkę-wład­
cę do psychicznego załamania i de­
prawacji. Te wyjaśnienia już tnie 
wystarczają, są uproszczeniem, któ­
rego w.idz współczesny nie zaakcep­
tuje: 

Jeśli nawet pierwsze, obrachunko­
we filmy młodych nie są wolne od 
pewnych grzechów, to górują nad 
filmem Petelskich pasją przebicia 
się przez sytuacyjną symbolikę i do­
tarcia do wnętrza dusz ludzkich, 
o11iar systemu, którego destrukcyjna 
siła dokonała w sferze psychicznej 
i moralnej spustoszeń determinują­
cych losy i postawr późniejsze. 

Jeśli nawet razi nas chwilami 
peWIIla skłonność do zbyt maksymal­
nego wykorzystania całej ikonografii 
i innych zewnętrznych atrybutów 
okresu stalinizmu, takich, jak no­
wo tworzone wówczas obyczaje, ra­
dosna muzyka, teksty piosenek itd., 
to widzieć w tym trzeba w pierw­
szym rzę<:Wie właśnie nachalność 
ówczesnej propagandy, a potem do­
piero dzisiejsze próby wykorzysta­
nia jej cech jako tła ludzkich lo­
sów oraz emocjonalnej siły argu­
mentacji i sprzeciwu. 

„Dreszcze" Wojciecha Marczew­
skiego WYkorzystują ów zewnętrz.ny 
sztafaż epoki w sposób najpełniej­
szy, współsistnieje on na ekranie z 
opowiedzianym dramatem, funkcjl:)­
nuje jako klucz psychologiczny w 
analizach postaw jednostkawych i 
zbiorowych, obnaża metody i cele 
systemu. Rozgrywający się dramat 
niszczenia pięknych cech osobowych 
14-letiliiego chłopca, nabiera w .hl­
mie Marczewskiego niezwykłej 
wprost wiarygodności dzięki przeni­
kliwej analizie zarówo systemu .?du­
kacyjno-wychowawczego, jak i psy­
chologii dorastającego driecka. W 
dziecięco-młodzietowej zbiorowości 
szkoły i obozu harcerskiego jak w 
soczewee skupiają się mechanizmy 
osaczające i wciągające jednostkę w 
krąg moralnej degradacji. Zdumia­
ła zatem wygłoszona w trakcie kon­
ferencji prasowej opinia jurora, au­
tora „Złotego lisa", iż „zrzucenie 
ciężaru zła systemu na 14-letniego 
chłopca jest unikiem". Wybór tak 
delikatnej materii, jakim jest bez­
brolllll.y świat dzieci, decyduje bo­
wiem o wielkiej sile przeprowadzo­
ne~o w filmie dowodu. 
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W suku?ls argumentacj ·i zawartej 
w „Dreszczach" przyszedł także Fi­
lip Bajan swym „Wahadelkiem". 
Żródeł tragedii dor:osłego już czło­
wieka (wstrząsająca kreacja Janusza 
Gajosa - Brązowy Lwy) poszukuje 
reżyser właśnie w jego dzieciństwie, 
w ainomaliach życia społecznego i 
rodzinnego. Kameralny, zgoła berg­
manowslci dramat trojga bohaterów 
ma swój przejmujący socjopsycholo­
giczny kontekst, który zdetermino­
wał ich biografie i świat wewnętrz­
ny. Psychoanalityk, który próbował­
by określić jednostki chorobowe bo­
haterów, musiałby posiłk!)wać się 
także wJedzą pozamedyczną. Przed 
młodziubkim bohaterem „Dreszczy" 
stała jeszcze jaka szansa, chcemy 

w nią wierzyć. „ Wahadełko" brutal-

nie odziera z tej wiary. Sądzę, ie 
niejeden wddz odrzuci fatalistyczny 
pesymizm tego filmu. Jest on jed­
nak diagnozą, obok której obojętnie 
przejść nie gposób. Zbyt wiele śla­
dów dawnej choroby rozpoznać mo­
żna i w życiu współczesnym. 

Feliks Falk nie zdążył swego naj­
nowszego filmu zgłosić do festiwalo­
wego konkursu. Dodatkowa prezen­
tacja filmu „Byt jazz" dopełniła jed­
nak w sposób istotny obraz lat 
pięćdziesiątych, choć ambicje autora 
nie sięgały progów „Dreszczy" czy 
„Wahadelka". Film ten będzie szcze­
gólnie bliski pokoleniu 40-latków, 
którzy rozpoznają w nim swoją mło­
dość. Dla łodzian będzie on wyjąt­
kowo atrakcyjny ze względu na re­
alia naszego miasta, w którym 
przed ćwierćwieczem wychodził z 
podziemia jazz. Uprawianie jazzu 
jako bunt przeciw narzuconemu 
modelowi kultury, jako prawo do 
indywidualności. Takie potraktowa­
nie tematu nadaje rekonstruowanej 
legendzie polskiej muzyki jazzowej, 
czyli historii „Melomanów" Dudusia 
Matuszkiewicza inny wymiar. W 
tym nostalgicznym, a dla wielu 
młodych widzów bez mała w stylu 
retro zrealizowanym filmie, wiele 
przejmującej prawdy o faktach i 
atmosferze złych lat. Kto wie, czy 

- młodym z dyskotek nie powie o ich 
rodzicach więcej , niż- każda inll4 
.próba wy.jaśnienia tego, czym byliś­
my i kim jesteśmy. Wróżę fHmowi 
Feiiksa Falka ogromne 'J)owodzenie. r 

To samo przekonanie ti:>warzyszy 
.filmowJ „Wojna światów ' - następ­
ne stu.lecie" Piotra Szulkina, który 
po „Golemie" jeszcze raz wyruszył 
w rejony science-fiction. Jeden z 
najbardziej utalentowanych przed­
setawiciele nowego kina dedykuje 
swój film I:P:-bertowi G. Wellsowi 
i Orsonowi Wellesowi. W dedykacji 
tej zawarte jest całe przesłande fil­
mu. W fantastycz.no-naukowym en­
tourage'u, którego wizja nosi cechy 
totalitarnych rządów światem, opo­
wiada Piotr Szulkin dzieje ludz!i 
ubezwłasnowolnionych przez mass­
-media. W nich widzi najstraszl,iw­
szą broń, jaką człowiek przeciw 
człowiekowi wymyślił. Jest „Wojna 
światów" jednym z najbardziej bra­
wurowych w dziejach polslciego ki­
na przedsięwzięć inscenizacyjnych. 
Z ogromną satysfakcją można tu 
mówić o wizji artystycznej i jej re­
alizacji, której nie powstydziłoby się 
najbardziej profesjonalne kino. Pol­
ski film wstydził się (?) zawodow­
stwa. Ten wstyd doszedł też do gło­
su w „Wojnie światów". Jej peWl!lą 
słabością jest niemOŻl!lość pełnego 
wyrwania się spod presji tradycji 
Hterackiej, tak stale ciążącej na na­
szym kinie. N'ic to jednak, i to zro­
biono krok do prwclu. Mamy dobry 
film, który - jak na ową tradycję 
przystało - nie do prostej rozryw­
ki się sprowadza, gdyż, jak sądzę, 
jego tkanka myślowa, przesłania 
kierowane do widza było główną 
autorską Intencją. Z tego też po\W­
du sytuuję ten film w grupie dziel 
w tej części wywodu przedstawia­
nych. Równie ciepłych sł6w nie 
sposób skierować pod adresem „Czu...: 
łych miejsc" Piotra Andrejewa, 
przedstawiających nadchodzącą za­
gładę ekologiczną świata. Intelektu­
alne ambicje pozostawały w jawnej 
sprzeczności ze sferą anegdoty i 
sposoba·mi jej opowiedzenia. Przed 
absolubną klęską ratuje ten ililm 
znakomity operator, Jerzu Zielińskt 
i scenograf, Andrzej Kowakzyk. 

Nasze łata 
siedemdziesiąte 

Mieszczą się w nieb bohaterawtie 
ł ich losy przedstawione w filmach, 
które zdjęto z półek: „Indeks" Ja­
nusza Kijowskiego, „Jak żyt" Marka 
Łozińskiego, „Meta" Andrzeja Krau­
zego, „Spokój" Krzysztofa Kieślow­
skiego, „Przeprowadzka" Jerzego 
Gruzy oraz te, którym czas pozwolił 
bezkonfliktowo trafić na ekrany: 
„Dziecine pytania" Jerzego Zaor­
skiego, „Glosy" Janusza Kijowskie­
go, „Czwartkt ubogich" Sylwestra 

Szyszki, „Rdza" Ryszarda Zalu.sklego 
i kilka telewizyjnych. 
Dość smutna to refleksja, iż to 

co naprawdę przejmujące i ważne 
jako notacja życia zbiorowego i jed­
nostkowego powstało przed Sierp­
niem. Jak się okazało, najważniej­
szy, najgłębszy f ilm „kina moralne­
go niepokoju" czyli „Indeks" Ki­
jowskiego, był niedostępny wówczas, 
gdy był ludz.iom najbardziej potrze­
bny. Pytanie zawarte w tytule f>il­
mu Marcela Łozińskiego pozostaje 
zawsze akti.laLne. Zdumienie budzi 
natomiast, iż nie znaleziono dlań 
miejsca wśród nagród. Rzecz. nie 
tylko bowiem w negliżującym war­
tości do niedawna .preferowane au­
torskim spojrzeniu. Rzecz także w 
niezwykle oryginalnej formule arty­
stycznej tego niezwykłego filmu. 
Wydaje się bowiem, iż zadaniem ju­
ry jest odnajdywać w propozycjach 
twórczych to, co niekonwenejonalne, 
poszukujące i uwieńczione przy tym 
artystycz.nym sukcesem. 

Nagrody dla przejmującej smut­
kiem „Mety" Andrzeja Krauzego 
nie chcę w tym miejscu deprecjo­
nować, choć przy „Spokoju" Kieś­
lowskiego chwilę bym się zastano­
wiła. Swą prywatną nagrodę przy­
znaję jednakże Markowi Łazińskie­
mu, artyście, którego żywiołem jest 
wprawdzie kino dokumentalne, lecz 
w któr~o talencie widzę też wielką 
szansę oryginaLnego kina fikcji fa­
bularnej. 

Honoru najnowszych filmów o 
społecznej tematyce bronią „Dziecin­
ne pytanie" Janusza Zarskiego, któ­
re - ja;k mniemam, zamykają roz­
dział nazwany „ki:ne~ mo_ra!ne~o 
niepokoju" i ostateczme ellmmuJą 
tak żałosne przypadki, jak „Czwart­
ki ubogich» Sylwestra Szyszki. 

Było na Festiwalu klilka filmów 
żyjącyeh własnym życiem i nie da­
jącyn się wpisać w wyodrębnione tu 
nurty tematyczne. W każdym z 
n ich ukryte były jedna k treści, k tó­
re miały bądź charakter uniwersalny, 
bądź były próbą realizacji pewnych 
społecznych zamówień. 

Stanistaw Różewicz nestor wśród 
twórców, jprezentując na tego­
rocznym Festiwalu swe filmy, poka­
zał adaptację opowiadania Jarosława 
Iwaszkiewicza „Kościół w Skarysze­
wie". Sytuując ją w konkretnym 
czas-ie historycznym, nadał filmowi 
tytuł „Ryś". To bardzo piękne dzieło, 
które tonem i nastrojem zaznaczyło 
swe szczególne miejsce na festiwa­
lov„·ej mapie. Najlepiej charaktery­
zuje je sam reżyser: „Dobrze jest 
postu.chat tego, co mówione jest 
szeptem, przyjrzeć się temu, co w 
cieriiu. i pomyśleć nad tym, co nie 
pawtedziane". W historii księdza 
Konrada, opowied:ciainej w metafi-

, ··zycznym - nastroju, . . z;i.mkaięte. . są 
odwieczne dywagacje o złożoności 
ludzkiej duszy, w której dobro i zło 
walczą o lepsze, o cienkiej ich gra­
nicy, o dylematach wyborów między 
prawem boskim i ludzkim. · W fil­
mie tym odnotować należy także 
wspaniałe kreacje Jerzego Radziwi­
lo'Wicza i Franciszka Pieczki. Wyda­
je mi się, że właśnie ten film był 
nam na tym Festiwalu bardzo po­
trzebny. 

Na przeciwległym biegunie środ­
ków stylistycznych użytych przez 
Stanisława Różewicza uplasować 
można film „Klejnot wolnego su­
mienia" w reżys!!rii Grzegorza Kró­
likiewicza. Jego tematem jest pro­
blem tolerancji. Pretekstem histo­
rycznym . i fabularnym stały , się dla 
reżysera wydarzenia skupione wokół 
Konfederacji Warszawskiej, w cza­
sie której w 1573 roku ogłoszono 
unikalny w ówczesnym świecie do­
kument głoszący peliną tolerancję 
religijną w Polsce. Za aktem tym 
stały niezwykłej w<.gi racje poli­
tyczne. 
Diabeł chyba podkusił tym razem 

Grzegorza Królikiewicza, by wpleść 
w tę historyczną re~onstrukcję wą­
tek fabular>ny. Poprowaclził go w 
sposób niweczący wspaniałą w pew­
nych partiach filmu wizję. W odczu­
ciu piszącej te słowa, skalą środ­
ków ekspresji nie wspomógł też re­
żyser swych intencji, rozmazał je w 
efektach będących popisem dla sa­
mego popisu. Trudno artyście o eru­
dycji i wyobrafuli Grzegorza Króli­
kiewicza sugerować cokolwiek. Nie 
wiem jednak, czy dostrzegana w je­
go twórczości skłonność do herme­
tyczności, w finale swym przyniesie· 
mu pełną satysfakcję. 
Chłód, z jakim spobkała się „Po­

lonia Restituta" Bohdana Poręby, 
jeśli nie brać pod uwagę względów 
pozaartystyc1J11ych, źródła swe ma 
prawdopodobnie w fakcie, iż widz 
polski nie ufa wykładowi historii 
zaproponowanemu według metody i 
w stylu przyjętemu przez scenarzy­
stę i reżysera tegoż filum .Sądzić 
przy tym należy, że ekran telewh:yj­
ny będzie lepszym miejscem jego 
prezentacji, niźli sala kinowa, w 
której czterogodzinny seans prze­
kracza możliiwości percepcji. Wów­
czas jednak rodzi się pytanie, o 
sensowność nieprawdopodobnego w 
waru111kach naszej kinematografii na­
kładu środków finansowych. 

Filmem, który wzbud:!'iił wśród 
uczestników · Festiwalu najwięcej 
kontrowersj i była natomiast „Szarża · 
czyli przypamniente kanonu." Krzy­
sztofa Wojciechowskiego. Charakte­
rystyczną dla siebie metodą łączenia 

dokumentu i inscenizacji pról;Jował 
autor rozpoznać dawny i współcze­
sny sens jednego z najtrwalszych 
symboli naszQj historii i kultury, 
j uką jest szarża ułańska. Rozumiem 
intencję wielkiej wolty w kierunku 
sierpniowych wydarzeń 1980 roku. 
trudno było jednak odnależć YJ fil­
mie pełną dla niej argumentację. 
Przemawiał do mnie natomiast 
film Wojciechowskiego wówczas, gdy 
ukazywał zamazującą i rozkładają­
cą najwyższe wartóści jednego po­
kolenia funkcję czasu. Gdy ujaw­
niał, jak powielane stereotypy kul­
turowe przez swą nachalność spłasz­
czają sens tego, co jest wartością 
odradzającą si ę ciągle na n owo, a 
co zamyka s ię w słowach : patrio­
tyzm, godność, odwaga, poświęceni e. 

W kręgu kina popularnego 
Znalazły się w nim, poza przed­

stawionymi w innym kontekśc ie 
propozycjami z gatunku science-fic­
t ion, ta~ie filmy, jak groteskowa 
komedia „Miś" Stani siawa Barei i 
„ .Pr::eprowadzka" Jerzego Gruzy, 
które można było z równym powo­
dzeniem sytuować w podrozdziale 
„La' a siedemdz iesi ąte". Smutna to 
wielce komedia, z której przeziera 
oor az kraju i ludzi, którym zapro­
ponowaino model żyCia prowa:dzący 
do moralnej katastrofy. Tym razem 
Stanisława Bareja, dzięki udziałowd 
w całym przedsięwzięciu Stanis!awa 
T yma, odniósł swe w ielkie zwycię­
stwo. 
Więcej niż za klęskę uznać nato­

miast trzeba wytwór · wyobraźni i 
gustów pana Janusza Rzeszewskiego, 
którym jest poświęcony Hance Or­
donównie film „Miłość ci wszystko 
wybaczy". Uczynił też wielką krzy­
wdę Dorocie Staiińskiej, k.tóra na 
szczęście zrehabilitowała .się znako­
mitym epizodem w „ Wahade lku". 
Wielką niespodzianką jest nato­

mia f't autentycznie udana komedia 
sensacyjna „Vabank" debiutanta, 
Jul iusza l\1achulskiega, dia której 
zapewnie źródłem inspiracji było 
słynne „Żądlo". Otrzymaliśmy profe­
sjonalnie zrobiony film, co, j:::k 
w iadomo, jest w naszym kin ie kla­
sy „B" w ielkim komplementem. Nie 
uchodzi podobnym obdarowywać 
jednego z najlepszys::h „rzemieślnii­
ków" polskiego filmu, czyli Janusza 
Morgensterna, który, jak zwykle, w 
filmie „Mniejsze niebo" dał nam por­
cję dobrego, czystego. filmu psycholo­
gicznego. Nie udało się to, niestety, 
Laco Adamikowi w „Mężczyźnie 
niepotrzebnym". Rekapitulując - w 
kinie popularnym nieco j aśniej . 

Kilka uwag ogólnych 
To, co uderzało w tegorocznym 

Festiwalu, a co n~ewątpliwie łączy 
się z po~olenfową zmianą warty, 
t,o,' poza kilkoma: ~ żałosnyn:ii p"rzypad­
k!).mi, ,1 fakt, . iż pądniqsł · si_ę, ' ogromnie 
właśnie profesjónaLny póziom nasze­
go filmu. To już nie tylko wiecz.ne 
ambicje kina „ważnego tematu" -
to z jednej strony bezsprzeczne ta­
letny, z drugiej ludzie, którzy umie­
ją filmy robić. 
Podkreślić także należy n iezwykle 

wysoki w tym roku poziom · sceno­
grafii, lmmponenta, k tóry współ­
tworzy wartość wielu filmów, sce­
nografii sensownej i twórcz,o w yko­
rzystywanej przez reżyserów i ope­
ratorów. Nagrodę za sceńbgrafię 
przyznano jedną Andrzejowi 
Przedworskiemu. za filmy „Gorącz­
ka" i „WahadeŁko". Wspomnieć jed­
nać należy również znakom itego 
Andrzeja Halińskiego („Wojna świa­
tów"). 

O nagrodę za sztukę operatorską 
mógł z Witoldem Stokiem („W bia­
ły dz.ień") konkurować niezwykłe 
uzdolniony Jerzy Zielińsk i („Dresz­
cze" i „Czułe miejsca"). Nie zawie­
dli i inni , bar<'!ziej znani mistrzo­
wie kamery, tacy, jak np. Jerzy 
Wójcik („Ryś") i Zygmunt Samosiuk 
(„Wojna światów"). Przypomnijmy 
tu także, że w „Rękach do góry" 
oglądaliśmy wspaniały debiut fabu­
larny Witolda Sobocińskiego. 

I wreszcie sprawa ostatnia, k tóre j 
wyrazem jest . werdykt jury. Giów­
ną Nagrodę za najlepszą rolę męską 
przyznano Januszowi Gajosowi, 
przyznano jednak także aż trzy wy­
róż.nienia honorowe dla: Michała 
Bajora („W biały dz ień"), Bogu.sła­
wa Lindy („Gorączka") i Krzysztofa 
Zaleskiego (,Indeks", „Głosy", „Go­
rączka"). A gdzie jeszcze nazwiska 
Jerzego Radziwilawicza („Ryś"), Ro­
mana Wilhelmiego („Mniejsze n ie­
bo", „W•ojna światów"), Wirgi liusza 
Grynia („Boldyn"), Adama Ferency 
(„Dziecinne pytania", „Gorączka"). 
Mamy dziś wspaniałych aktorów, z 
których spada wreszcie teatralna 
maska - to prawdziwi ludzje kina. 

A co z paniami? LodzianT!:a, Mi­
rosława Marcheluk., otrzymała za­
służenie glówną nagrodę za rolę 
siostry głównego bohatera w „Wa­
hadelku.". Jej konkurentką była 
Teresa Marczewska wyróżniona :z:a 
rolę w „Dreszczach", na Festiwalu 
w Berlinie Zachodnim nagrodzono 
już Barbarę Grabowską zą rolę Ka­
my w „Gorączce", Elżbieta Karkosz­
ka próbowała uratować film „Męż­
czyzna niepotrzebny", a Ewa Dal­
kowska „ Glosy". W większości ko­
biety grając w naszym filmie role 
drugoplanowe bądź epizodyczne, 
tam, gdzie miały szansę, były zna­
komite. 

EWA NURCZY~S·KA 
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„Pmy nle.dobO.?l:te towarów nadmJar 
plenięd%y - pisze Roda.I< w łelletonde 1 
13 bm. - t><>Woduje i:waltowne 011ałaca. 
nie rynku. J&eel< Indclak w „Odgłosach" 
jednak uwata, le Jest odwrotnile, te 
nadmiar 1>leniedzy ,Jest tylko skutkłem, 
a brak towarów na ryn.ku pnyczyną 
załamania sie tego rynku. r pro.'J)O.nuje 
ów nadmiar !1le·niędrzy na rynku uznai: 
.:a zjawl&ko przejśc~owe". 

Jest to wp.rawdzie zniekształcenie 
mojej tezy, lecz nawet w powyż­
szym, okaleczonym kształcie gotów 
jestem jej bronJć. Tak, to nie tylko 
nadmiar pieniędzy, lecz przede 
wszystkim niedobór t01Warów zała­
mał nasz rynek. 

I bronić jej będę, jark obstawał 
będę do upadłeg<> przy stwie.rdzeniu, 
:re to nie Sierpień je.st przyczyną 
nag,zego kry.zys.u i upad.ku, lecz tyl­
loo jego s~utk.iem, że gdyby nie było 
Sierpnia, m<>gło.by być d:mś jes.zci:e 
gorzej tiiż jest. 

I t:.:zeba o tym, nies.tety, nieus.tan­
r)lie przypomLnać. 

Rynek w „epoce .•• ..rkowskfej" n,i<t 
był wca-le tak sida.nlkowy. jak Ilię nie­
k.iedy wydaje. Pierw.s:ie dwa czy trzy 
lata od:yWie.nla ,;os)>Odark.I faktycznle pa. 
Cłlnlały dobrobytem, :nvłaszca, te świe­
~ w pamięci mieliśmy autarkicz.n11 aa. 
ce.ze lat sześćdiz.le<Siątych. Na owym po. 
czątku, dobrych zapowiedua.ch, necz 
aię wlaśedwie skończyla. 

Odozuwalne kłopoty z zao.pawzenlem 
uczęły się jui w 191ł roku, pot:zat·kowo 
w handlu mi~em i przetworami, aby 
sto.pruo.wo przenJeśe sie na tn.ne ttrupy 
towarów. J.esienla 1915 re>ku wybuehla 
iiani•ka rynkowa, OKałacajaca sklepy ze 
złota, d'Zliel !i'lltuki I lnn7ch przedml<>tów 
wartościowych. I od teito czasu nli:dy 
już nasz rynek n.ie wrócił do rówll()wa. 
gi, stając się coraz mniej stabilnym I 
barcLzlej „znerMcowanym". Fiasko 1>0d· 
wyżki cen iywn<>śt;I z czerwca 1916 ro. 
ku uruchomiło lawinę utajonych pod­
wyż.eik innycłl towarów. itlównłe 'Pl'!emy. 
słowych. Rosły ceny te>warów I usłu1:. 
a z zao.patneniem było z m!eslaca na 
miesiąc CMU itoneJ. Wów1:2u zauęto 
wmawłal! nam. że perturbacje na rynku 
wywołuje z jednej strony - na.sza itor. 
!IZI\ prac.a, z dru!Pe' zd - nadmiar 
11ieniedzy, ~WOd()wany wzrostem plac. 
Wzrost by! rncz}•wiścle. ale pł~c nomf. 
nal•ych, bo realne rosły· o.cl 1975 roktt 
Ce>raz wolnieJ, aby w 1918 ro.k11 nczae 
spadać. 

Dostawy r'.Y'nk.owe mala.ly aresztll nie 
tylko z PO'Wod.u zalamywama się ttOB'PO· 
Clarki. Zmniejszały się, itdYi co.rH mniej 
impo.rt~wa.no dóbr k<>nsumpcyJnych, u. 
pr.awiaJac .w zamian coraz bardzieJ ra­
bunkowy eksport wyrobów krajowych. 
Te~e ek"Sport za wszelką celle - często 
nawet p()ndteJ kosztów tzw. wsadu de. 
whowego - dopro'IY&dzil w 1971 roku 
do sztucznel{o wyrównania salda naszego 
handlu zag.raniczneiro, rok zaś 198ł zam. 
knąl nawet minimalna nadwY:il<ll dewi­
:zową. 

Tak, to :niedobór towa>rów, a nie 
nadmiM" pieniędzy jest przyczyną 
klęski. 13<> jakiż to nadmiail' pienię­
dzy, skoro strajkujące w Sierp.'liu 
załogi. domagały Stię p.<>dwyZE?k płac 
d.Ja wyxówn.ania ta·k dotkliwego 
spadku płac realnych w latach 1'976 
-80? Według · moi:cih zresztą wyli­
czeń w wielu zawodach, a nawet 
całych branżach, rekompensata ta -
mimo różnych „wałęsówek" i „regu­
lacji" - nie dała do tej p<>ry ich 
przedstawkiel<>m pebnego wy.równa­
nia. Mówię tu zresztą o wyrównaniu 
teoretycz:nym, gdyż kompletnie 2'lt'Uj­
nowany rynek s.tawia pod znak.iem 
zapytania wszelkie J><>jęcia w ro­
dzaju „płaca realna" czy ,,siła na­
bywcza". 

Powyiszy ,,.ry;; bisooryczny" załamywa. 
łlla się ~szego rynku powinniśmy m.iee 
w pamięci, aby obron!ć 11lę przed bez. 
krytycznym przyjęciem do wiadomości 
uporczywie lansowanej tezy, h w m.inio­
nej dekadzie wszyscy żyliśmy 'Po.nad 
stan, na kredyt, na koszt naszych wie­
NYmeli, teraz zaś - che.lal czy nie 
chciał - przyjd2ie nam wnystldm za. 
płacić rathunek za ów ""Y$tawny" 
tryb życia. Zapłacić z10dą na dalsu za. 
ciąganie pasa, na drastyczne podwy:iikl 
cen, a co za tym Idzie - n,a ostre ob-
11.ltende 1>C>Ziomu życia. 

Kto tył ponad stan? ltto ma za to 
n.płacić? Czy ei, co lak woły r()boCze 
harowali, nędznie egzystuJac? Czy ei, 
którzy budowali s<>ble na nasz koszt 
wille I dacze, zmleBlali •am<>cbody, Jak 
rę.kawiiczlti? I ci, którzy swoja prywa. 
tą, głupota. tn,dolencJą zruj.Jtowall k1raj? 

Za wychodzerue z kryzysu z~ piacie 
mają „średniacy''. a więc znalrn:rnita 
większośe obywateM naszego kraju._ 
Protestowałem oneclwko teJ teCA!e, a 

ł Proot~t swój podtrzymuję. 
Po.mai:a mJ w tym niejako 1&D1 ROdak, 

l>iszac: 
„Pii.d kOOllec 1923 roku sytuacja w Pol­

sce była znaezn:ie itorsza nit d'lllś. Była 
to jut hil)erlnflacia. Wtedy t() premie­
rem I ministrem finansów został Wla. 
dyslaw Gra,b.<;ki. Reforme walutv wnro. 
wadZil 28 kwiet11ia 1924 r<>ku. Do tel{o 
czasu. o.trzymał s11ecfaln4' oełnnm&endctwa 
od Sejn111. Gdyby d7Jś on.iawll sle ów 
,.cudotwórca". to tet by nie n.le zrobił. 
B_ez snecjalnych 1>eln<>mncnictw nC7.YWiś. 
Cte. Kat.ty jeii;<1 pomysł byłby szerot.rn 
dyskntowany, obalany, wertowany ·i tak 
dalej,", 

Z tym G.rabskim u Rodaka to 
pewnie skrót myślowy. Grabski nie 
był bowiem cudotwórcą, a reforma 
- generalnie biorąc - mu nie wy­
szła. Wprowadzenie mocnej zł<>tówki 
na miejs.ce bezwartościowej marki 
było tylko jednym z elementów re­
formy gospoda.rczej, za którą - i 
słusmie! - zapłacić miały klasy 
pooiadające. Klasy posiadające wy­
k.ręciły się jednak sianem, spychając 
nałożone na siebie cięfa.ry na klasy 
pra.cujące. W re~ultacie powsta.ty 
nowe k<>mplLka.cje, z którymi n.ie 
Grabski już się borykał, bo Sejm 
cofl!lął mu pełnomoc·nlctwa razem z 
PQOOdami. 'Tematu nie rozwijam, 
gdyż w sąs iedztwie publikujemy 
f.ragmen.t „Sztafety" Melchiora Wań­
kowic1.a. traktnjący m. iin. o -próbach 
z.refMmowania gospodarki II Rze­
czypos.poiiitej. 

Na podwyilkę cen nie może być 

ODGŁOSY 4 

zgody, jeśli ma być o.na tyl•ko PQd­
wy:bką. Bo czy k.once.pcja pro.f. Kra­
sińskiego jest projektem re.formy 
cen? Nie - jest to w &po.rej mierze 
mechanicZltla podwyżka cen, której • 
podstawowym zadaniem jest drenaż. 
Nie rozwijam tej myśli, bo uczyni­
łem to obszernie w poprzedniej pu­
blikacji. 

Nie ma więc z.gody na mechankz­
ną podwyżkę, chociaż jest zgoda tai!: 
na reformę gospodarczą w całości, 
jak 1 jej istotny elemen.t - refor­
mę cen. Cen, które dzjękń niej regu­
lowane będą prze.z „normalne me­
chani1zmy ekonomiczne". 

Ceny detal1ic.zne, o ile mają bye praw­
d~lwe. muszą o.parte bye o k-OcS7.t pro­
dukcii, który uzaletnl<>n~ jes.t i kolei 
od cen zaopatrzeniowych. Odkłamanie 
cen de,tałlC%nych bez nowego wiaryi:od. 
nego cennika zaopatrzeniowego jest nie. 
możliwe. Ustalenie zaś 11rawldłowycb 
c~n zaopatnoe"liowych w o-hecnym staD4e 
naszej ~llOdarkli Jest n.!eslyehanle 
t.rudne. Do<plero usta bilizow•nie ltO&llO· 
dark~. wdrołenle reformy· 1tos1>0dar~eJ. 
przywróee1'ie prawidłowych mechaniz-

powuech.DA!ro refeMndum, następnie ad 
przygotowanie do przejścia na nowy •Y· 
item cenowy l wclelat11ie go w ży~e -
Jednorazowo bądt w kll·ku etapach - " 
poczatld~ roku 1183. 

Nie mniieszy bałagan, rui w st.ruk­
tu.rze cen, mamy również w syste­
mie płac i świadczeń socjalnych. O 
ile udałoby nam się stworzyć wzor­
cowy cennik, o tyle zestawić pow1n­
nibyśmy modelowy taryfikator, z.a­
w.ie~a.jący prawidłowe wers:zcie wiel­
kości i relacje w poszczegó1nych za­
wodach, branżach i resortach. Powi­
nien on uporządkować ootatec:.znie 
strukturę podsfawowych, minimal­
nych płac i stawek, naraucJć prawi­
dłowe i sprawiedliwe proporcje i re­
lacje wyjściowych zarobków, ziwł.a­
sz.cza w dział.ach zwanych niepro­
dukcyjnymi, które nigdy nadążyć 
nie mo.gą za wzirostem płac w in­
nych dziedz.inach gospodarki. Tu za­
sadniczą rolę powiny odegrać i.wJąz­
ki z.awodowe, a raczej specjalne ich 
przedstawicielstwo, .repre2en<tujące 

kO'Wej, PQprze:z gwaMowną i~kwida­
cję lUJk:i ·i nawisu jest jedyną recep­
tą na ratowanie naszego ryl!lku? Na 
pewno nie. 

Literatura fach<>wa przy·tacza kil­
ka wariantów, z których co naj­
mniej trzy dadzą się przymierayć do 
obecnej sytuacji. 

Pierwszy wariant już znamy. Me­
toda maksymalistyczna, wstrząsowa, 
zdejmująca lukę i nawis za jednym 
zamachem. Rynku mięsnego nie 
zrównoważy ona jednak w żaden 
sposób. Trudno sohle wyobrazić, aby 
ludzie - powodując się względam; 
final!lsowymi - obniżyli jeszcze bar­
dziej spożycie mięsa i pnetW<»rów, 
skoro już dziś znalazło się ono na 
g,ra.nky biologicznej tolerancji. Jeśli 
nie starczy im pieniędzy, będą się 
wyprzedawać i zapożyczać, żeby żyć 
i pracować. Albo też - strach po­
mygleć, znamy chyba nastroje społe­
cz.ne ... 

OczywJście, mo.tna sprawę tę pró­
bować zała.twić rekompensatami, im 

d:obn<> wyrobów, załecajJICYCh wówczu 
ma11iazyny. Wyrobów () zawrotneJ war­
tości 69ł mld zł, których wyprzedał po 
cenach odp0wiednlo obnllonych ścl11· 
&nelaby na pewno sporo pieniędzy a 
rynku. Co się z tymi t.owaraml stalo1 
c-rt Jeden wiei 

Nawołuję więc 1lilÓW, proszę, bła­
gam o sięgn~ęcie po wszystkie, ab­
solubnie wszystkie, w miarę bezbo­
lesne metody zmniejszania nawisu 
- włącznie z bi<:iem monet pamiąt­
kowych czy specjalnymi emisjami 
znaczków. Ta·k, tak, ziarnko do 
ziarn.ka„. 
Apeluję również o ja·k naj.rydllej­

sze przystąpienie do <>pracowania 
przedmiotu konsulta.cji: wzorcowych 
modeli struktu.ry cen i polityki 
płac, uwzględniających odpo.wiednill 
lioz.bę wariantów. 
Naprawdę nde mo:l:na zwlekać dłu· 

te.j, bo rynek może w katidej chwi­
li skonać, że naiwet requiem nie 
zdążymy oddZWOl!liĆ. 

REQUIEM DLA RYNKU 
Wlem, ozym pachnie obnażana pnea 

tubową literaturę .,pułapka reglame.n­
tacyJna". Nie mniej 1~ważam, te wyj. 
ściem na d.ziś I jutro (od l.01.1983 roku 
co najmniejl jest objęcie Tel{la:rnentac.la 
•kolejnych it~up towarów powszech.neito 
uty~ku. Niestety, me ma lnn~go wyj. 
ścia. 
Syis~m kartkowy t><>Wtnien Jedn,ak H• 

C1Ząe łuillkcJonowa~ prawidłowo wvstar­
czv eksperymentów, potknie<: f blędów, 
Czas wres-zcie przMwat totaJna niemo&. 
ność odl>Owied.z.lalnych za ten bałagan. 

Grupy towarótv reglamentowanycll 

mów eko.n<>ml~nydl - ujawnił zdrowe 
relacje cenowe, urea.Ini kosz.ty wytwa. 
rzan.la, wyelimtnuje błędy i ir.nieks:z.tal­
cenla, przywróc.i wlaśeiwe proporcje, 
Można jednak - a nawet trzeba - a 

priorJ przeprow!Mkae kalkulację, zm!e­
naJącą do ustalenia pra.wldlowych cen 
zaopatrzelllio-wych, a w efekcie - r6w. 
nle:t I i:ea detalicznych. stworzyC me. 
jako te.oretyc.zny mOdel, któremu ostate­
czny kształt n·ada 1>rodnkcyJna praktyka 
zreforme>wanej 1tos1>0darkł. 

W produkcji surowców. ene.r.U i pa. 
Uw lstotny:rn punktem odnle.sle.nła Po· 
winy być bez wątpielllia ceny światow~. 
Z cenami tymi nalety jednak obcbodi<le ale 
ostroinle, 1dyt zdarzaJll 1ię ekonomU­
ei skl<ln.ni - na przykład - ao takich 
oblicze fi: 

kOtSZt tony węgła 19 dolar6w X łO zło. 
tYCh - 3%00 Ił. 
Pnyjęeie tej wJelkołd u ol>O'lń~ują. 

cą cenę zao'Plltrzemow11 rzutowai: będzie 
natychmiast na cenę detallemu1 wo;la, 
a także na kC>S~y wytwH~a.t~a - a 
więc I ce•e det&llmna - kałdeso i>rak. 
tycznie wyrobu. Tymczaaem zał nasze 
11iórnlctwo produkuje we~el znacz.nfe ta. 
nł~j (nłewleie 'POIUld 100 zl v. tonę). • 
cze1ro - Jak oo d'AleJe słę 'W katdym 
kraju - o-k>rdło.ne kor:a~Cll powinna 
mlee cala 1rospodarka, a w efekcie 
cale spoleczeMwo. 

POdobne zreazta Dlebezplecze6.stwa, 
któryeh konsekwencje mon być dotkli­
we dla całej 11:osp0tda~kl, wy&tępuj" I w 
ianych dziedzinach działalności i:os.1>0· 
darczej. Niezwykle wra:l:Uwy na błędne 
kalkulacje jest - na przykład - sektor 
r<>lno-spotywczy, w k·tórym n& star, 
nJeprawldłowośC'I nalolyły Idę nowe, 
Jeszcze bardziej kompttkujace roz.pac:iH­
Wll sytuacje n,a rynku łY'IYnośclowym. 

Na kolejnym poziomie kalkulacji ce­
nowej - oblicza.nie kosztów produkc.li 
WY~obów itot<>wych - czyhaj• równie 
Js,t~b.e pułapki, kt6rych ofiarą paść 
mf>'!e koomument. Łatwo bowiem wliiczye 
w k4>sny wOdukcJ! skutkł ldepsłtiej 
technololtlł i zlej organizlłc.łl, nlegospo. 
darnoścl t marnotrawstwa, a nawet 
przerootów kadrowych w administracji, 

Stąd te:t ceny - taik zaopatrzema, 
jak i detaliczne - obliczane powin­
ny być a priori, u progu refornly 
gospodarczej z pełną dbałością o in­
teres społoomy. Oba zatem cenniki, 
mające cha.rakteir ww:rcowy, ukie­
runkowane i><>winny być na ustale­
nie wa,rtośd optymalnych, które -
upraszczają.c - PQwinny zakłada~ 
pewien dodatkowy zysk dla produ­
centa dobrego i oszczędnego, wy­
twórcę złego zmuszać zaś do osią­
gnięcia prawldłowego gospoda;ro.wa­
nia. 

Cenniki te podiegałyby Ćiągłym 
korektom eliminującym .z jednej 
strony w&Zelkie usterki c:r.y nńepra­
widłowdc! w obliczeniach, z dru­
giej zaś strony - lootrektom, wyni­
kającym ze zmiendających się wa­
runków wewnętrmych i zew:nę­
trz.nyeh funkcjoonwa•nia całej g<>si><>­
da.rki, jak i jej po~zególnych dzia­
łów. 

Z l>GCZątkJiem reformy cen.ndJk4 naleta­
łoby i>Od·ae do mibMczneJ W'iadom<>ścJ, 
traktując .le Ja.ko materiał wyjściowy 
do społecznej konsultacji przyszłej stru. 
ktury ten Wiadomo pneelet wszystkim, 
te o Ile paflstwo dotuje niektóre t&wa. 
"" oo równocześnde na Innych zarabia. 
N.ik<>go 'll'l'lęc zapewne nóe zasznkufa O· 
r;romne niekiedy rozbieżności między 
cenami. a kMztaml n,lektóryeh towarów 
(np. alkoho.t czy samochody). Rozblet. 
noścl tak w .lettna. Jak I dru,;a stronę. 
Prze~lwnie. taki WKlad w 'l:ło:tonośCI na. 
szeJ ekooomiki byłby ·nak<>mlta lekc.la 
dla obywateli, którvm czestokroć brak 
d<:>statecz.nej W·ledzy d<1 wvroblenia so. 
bie llrawłdlowvch ·ocen, a w efekcie -
d<>k<>nanln "'1)tvmalne~o wyh<>.ru. 

O jakim wyborze myślę? Cennikom to. 
warzyszy~ 'P()W'inno kilka waria;ntów 
strukturv cen. Przykładowo: wszy&tkie 
towary - przy uwz~lędnleniu określonej 
stopy zysku, a tllikże akumul~cjl - zbll­
hj" sie cenami do kosztów wytwan:an.t.a 
a więc - 11enerał.nle - żywnoś~ droie· 
je, a wyrobv przemysłowe tanieją. wa. 
riantt nr 2: dotacje do ce-n detalicznych 
:iYWDiłśed 1 innych deficytowych towarów 
s11 utnymane za cene OdPowiedndo wv. 
•()klej akumulacji - powiedzmy - wy. 
roh6w .. lnluns<>wvcb". ttd . 

Z pozoru koncepeja ta Jest po częłel 
snrzeczna z ll'lektórvml zalołeniami re. 
formy ~spodarczeJ. która 11wZ11;lędni da. 
Jeko pMundeta nlezaldnośe przeds.ie­
biorstw. równie! I w kwestiach cen.o. 
wych. Propozycja ta nie o,;ranicza by. 
najmniej swobody działania przed&~. 
blo.nitw. kładue jednak nacisk na motii. 
wo§~ nddz.laływanla państwa na leh po. 
ceynania takimi - na nrzvkład - na. 
ned"lllan~I. jak oollty'ka łlskatna. Państwo 
7.d reAl!zowal! b~zie wole St>Oleceeil. 
st wa. 

OpubUko-wanie W'!Orcowych een.nik6w 
oraz towarzyszacyeh Im wariantów &tru. 
kturv ~M• nastamf powinn() z noczat­
kiem 1982 roku. Pól ro.ku - mniej wtę. 
tej - trwae no.winna dnkus22. Której 
efektem wln1en być wybór Jednej z 
prnp()zycjl. Ws•b6r - nawet iu. 4rodze 

illlteoresy w.szysłikicl\ g.rup za\V"Odo­
wych, zdo1ne zaś - czego do.tąd ra­
czej nie rna - wzmieść się ponad 
iistniejące partyOOularyzmy, r~ce i 
i><>działy. UpraSiZCzając, powinno to 
być gremium, które 7ldolne będ~;e 
usytuować w powszechnej qierarchii 
płacowej w równie obiektywny spo­
sób hutnika, co lekarza. 
Również i ten modelowy zestaw 

plac wyjśc.iowyc1i czy minimalnych -
powini\m być poddany konsultacji 
społecz.nej, po naniesieniu zaś ko­
rekt i zatwierdzeniu, uznany być po­
winien za obowiązujący wszystkich 
pracodawców z dniem 1 stycznia 
1983 roku, czy też w późniejszym, 
możliwym d~ z.realizowania termi­
nie. 

I tak 0ito kaooy z nas miałby jas­
ność, co do tego, ile i za co powi­
nien płacić, jak też, ile powinien za­
rabiać z tytułu i><>siadanego wy­
kształcenia, kwalifikacji i zatrudnie­
nia. 

Co tymczasem dzieje się z naszym 
rynkiem? 
Rozsypał się całkiem, przestał zu­

pełnie istrueć'! Uniem<>i:liwiając re­
alizację jakichkolwiek koncepcji i 
pomysłów? Przekreślając retormę, 
zanim się .na dobre zaczęła? 

Mqja propozycja uwzględnia, oczy­
wiście, także i konieczność szybkie­
go zapanowania nad rynkiem . . 

WprawdZiie , w artykule „Co komu na­
wisa?" („Odgło.sy" nr 2ł z 17.05.1981) pro­
testowałem przeciwko demonlzowanJu 
na wisu inllacyjnego, daleki Jednak J.e. 
1tP:m od tego, aby ito nie doceniać. o. 
płakany stan rynku jest wystarczającym 
po temu pO<Wodem. Ciągi~ jednak obsta­
ję PNY swoim, że lllie każdemu równo 
„nawlA". Upie.ram !iilc więc, że nie wo!. 
no "zde)rnowa~" na wisu. posługując się 
średnią statystyczną, która to metoda 
jednych wpędzi w kompletną nędzę, dru 
gicb - 1>ozbawl marzeń, po trzeC'lcłl 
wreszcie - spłynie niczym przysłowio­
wa woda po gęsi. 

P.rzypomnJjmy: nawis lllłlacy jny to 
za&oby takiei:o pien.iadza, który nlie ma 
Pok.tycia w odpowiednich to.wara'l:łl i 
usługach. Nawis jest wymuszony bra. 
klem t„warów I usług, nie ma więc 
nic wspólneso z dobrowolnym! oszczęd· 
no-śclami I nleebędnym PO.t'Otowiem ka­
sowym, Ptzl!'lmllczonym na b!etace za. 
kupy, 

Luka inflacyjna natomiast to - w od­
róindemłu o.cl naWlisu - nie masa. lec3 
strum.len pieniądza. pr:geznacz.onel{o na 
:sakupy, który Die znajduje pok.rycia w 
towarach I usługach. zasila więc nawi­
sa.we zasoby, odkładając się w rezulta. 
cle pad 1>0staolą okresowych "rzyrost6w 
nawisu. 

W. Herer I W. Sadowski w „Żyeiu 
Gospodarc;iym" (nr 32 z 9.DS.1981) Pl"Zyta. 
czają szcże11;ólowe wyllczenla, z których 
wynika, że w rok 1981 weszłiśmy z 2llft 
mld naw•isu. W roku zaś 1981 - na sku. 
te-k różn~cy miedzy dochodami plenięż. 
nyml ludDOści (1 900 mld zł) a wartbś. 
Cią masy towarowej (1 400 mld zł !)!Us 
$0 mld zł z ·IJOdwyżkl cen alk0łlolu1 
'!><>wstanie luka inflacyjna w wysokości 
COO mld zł (50 mld zł 1Ul n()rmaln• ro. 
une <>:1zc:zędn<>ści). Tym samym na dz4eń 
1.01.1982 ro.ku nawis wYDdesle 600 mld 
zł, zaś w ciar:u całel{o roku - przy nie 
zm.lellilo.nych dochodach I masie t.owaro. 
weJ - luka Inflacyjna () tej umeJ wlel. 
kości powlę-kszy na.wis do 1 biliona zh>. 
tych. 

Wyliczenia te przyjmuję do 9WOlch 
rozwa:tali za 1>rawdop0dobne, acz.k<>łwlek 
58 autonv. którzy llOdaJą całkiem ln,ne 
dane. Na J)rzvkb.d .Tanu5z Gór~ki ltd 
,życie Gospodarcze" nr 3ł z 23.08.1981) 
oblicza nawis lnflP ~v.tn:v na koniec 
1981 roku na 150-1!0 mld zł, stwierdza. 
jae w kottkluz,tl. 7.e dla jel{'O całkowitej 
lltkw.ldacil zachOdzl: 
„kOIDl!eczność dośe dużej Podwytk1 cen 

dóbr i usług o 10-15 proc. w skali ro. 
cznej, przy czym w bieżącym okre!fie -
bez OdPowlednich rekompensat". 
Właśnie, również 1 J>Oprzednlo cytowa. 

ni ek<>nomlśel rozpatrują wariant !!:Wał. 
townego przywrócerua itlobalneJ rów.no­
wa11il rynkowej, wyliczając. że ti:dyby z 
dniem 1.07.1981 raku podniesion„ zostały 
ceny o 52 llroc. (a przy uwzitlednlenlu 
r~kompensat - o 64 proc.), to w ciągu 
12 miesięcy zllkwid.owana zostałaby nie 
tylko luka, lecz rówllleż cały na wis, oo 
przez kolejny rok dałoby nadmiar to. 
wa.rów. Ptnwalający na pOdrueslenie z 
dnle:rn 1.91.1983 ra.ku płac o 20 proc. 

ltoacepc)I profesorskłeJ spółki: Here~­
Sadowskl dale.ko na pewno do opty. 
mlzmu, wydaje się on,a byl! Jednak 
bardz-o optym.lstyozn& wohe<: t><>mysłów 
ntłni&tra Krasłńskóeiro. 

N!e wiem. sk11d przewodnfezący PXC 
w7Jląl da0ne do swe11:0 projektu? Dopraw­
dy, n.le wiem. Chyba, te za Jedyna siu. 
azn• 1>nyjmę Odpowledt moje,;o roz. 
mówcy (,.Ostroźttle z reformą!" „Od. 
itłosy" nr 33 z 16.88.1981), który nazwał 
to-to .,metodą sufitową''. 

Ozy przywracanie równo.wagi ryn-

jednak będzie ich więcej i im będą 
pelniiejsze, tym drastyczniejs,zych 
podwyżek cen będzie wymagała. Re­
kompensaty zaś mają to do siebie, o 
He nie są pełne i nie wsizys.tkich o­
bejmują, 'że bardzo spłaszczają za-
robki, coraz bardziej oddalając je 
od zasady po.działu według pracy 
d<> której mo:tywację wydatnie w 
rezultacde obniżają. 

Wariant drug.i - połowiczny, w 
którym i><>dwyżki cen wyelimino­
wują tylko lukę Inflacyjną. Metoda 
ta ma również wiele mankamentów, 
z których najistotniej.sza jest chyba 
relatywność równowag.i rynkowej. 
Nawis ciągle w odwodzie, w każdej 
chwili mo:OO wlięc runąć. Równ<>waga 
przy tym jeśli na.wet jest, to tylko 
ogól•na, a nJe cząstkowa, występują 
więc obok siebie tak nadmiail'y, jalt 
1 niedobory. Reko~nsaty zaś -
jak wy:tej. 

Wariant trzeci - czyli minimali­
sityc«my, polegający na podniesieniu 
- w naszym p~zypadku - cen do 
poziomu kosztów produkcji z nJ.e­
wielkim zyskiem. Podnosi się więc 
ceny całej żywności, o.raz opłaty za 
energię i opał. Wszyscy otrzymują 
pełne rekompensa,ty, kartki nadal 
się jednak utrzymuje. Zmniejsza się 
zaś lukę i nawis, podnosząc wysoko 
ceny tych gru.p towarów, które !lle 
wymagają rekompensaty, a więc Ci!­

ny używek, benzyny, jak również 
ceny artykułó.w zwanych w naszych 
warunkach luksusowymi, a więc 
niektóre meble, futra, sk6ry, dywa­
ny, spI"Zęt radio-techniczny i telewi­
zyjny wy-tej klasy, samochody i·td. 

Nie uk.rywam, że ostatni z wa­
riaintów jest mi najbliższy, aczkol­
wiek z poważnymi modyf,Lkacjami. 
Jest to zresztą spojrzenie nie tylko 
przez pryzmat własnego portfela, 
własnych m<>iliwości i potrzeb. Pa­
miętam b<>wiem przez <ały cizas o 
nastrojach w społeczeństwie, które 
o dalszych ucdążliwościach ! wyrze­
czeniach myśli z przerażeniem. 
Zacznę więc od t_ego. że tak rząd, 

ja·k ekspercJ, naukowcy i publicyści 
zbyt małą wagę przywiązują do In­
nych metod przywracania rów.no.wa­
gi, eltminowania luki i Hkwidowa­
nia nawisu. 

Jedynym przeds.ięwzięc!e·m z tego 
zakresu było wprowadzenie przed~ 
płat na samochody osobowe, a gdZJie 
ta·kie rozwiązania, jak: 

- pożyczka narodowa, docelowe 
oszczędności na budownictwo jedno­
rodzine, działkJ rekreacyjne, poszu­
k~wane towary trwałego użytku, o­
podatkowanie wysokich dochodów, 
opodatkowanie majątku (dacze, 
duiałki, jachty ltd.) czy wreszcie po­
budza.nie wuootu oszczędności uci.­
cLwym oprocentowaniem? 

Jasne, ż~ łatwiej roz,wiązać kło­
P<>tY państwa kosztem obywateli, 
co nie wymaga szcze.gó1nego wysił­
ku, szczególnej inwencji i zmysłu 
orgal!liµ.cyjnego. Dlatego też bagate­
lizuje .się możliwości ściągnięcia pie­
nJędzy innymi bezbolesnymi prze­
cież metodami. I nie robi się nic, 
zupełnie nic. Czeka się, aż umęczone 
społeczeństwo samo popros.i o zro­
biende porządku z cenami. 

szaeuje się, że takim - bNbolesnvm 
- spos1>bem śedąitnąe motna około 100 
mld zl. Czy neczywlśole skórka nie 
warta za wypra wke? A jeśli ma racje 
Janusz Górski, szacujący nawis na 150-
180 mld zł? .Jeśli zie ocenia się dobro-
wolne - wober. takiej sytuac.li 
oszczęd!U)Ścl? Mamy przeeiet świado­
mość, te zakunowy obłęd jest wynikiem 
w Wlielu. bard"l!O wielu przynadkacb nie 
nadm.laru 1>lł!nledzy, lee.z obawy przed 
Ich kompletna dewaluacJ•· Gdyby d.7.iś 
nad obieca! obywatelom. że plen,iądzę 
zło.tona przez nich w banku I nłe pod. 
jęte przez r.ok będą w 100 1>ror. rewalo. 
rY"l!OWane. nawet rrdyby podwytkl by!v 
duże? Są .leszcze tacy, którzy by uwie. 
rzylł„. 

Niestety. nie re>bó się me. aby prze· 
ciwd"lllalać zjawiskom panikarskim I l,n. 
flacy,fnym. Prze:clwnle, Jeszcze bud:t!ej 
sle je nancdza. strasząc snoleneństwo 
ponurymi (a wc21te nie nleunlknl11nyml, 
przynaJmnle.I na d"lliefl dz.lslejszy) kon. 
cepcjaml PKC. Dla~zeito? 

Dlaczego nikt nie wysłuchał prof. 
a. Kalety, za którym w maJn tego roku 
nawoływałem na lamach „Odgłosów" do 
rzucenJa na rynek nleebodUwych 'PO· 

musze mtee absolutny prdo.rytet w pro­
dukcji, transporcJe I dystrybucji. Not• 
my zał muna byj; uczciwe obllczo-ne. 
zgodnłe z taktycznymi 'l>Otrzebaml Sl>Ołe. 
czeństwa I auteonty~ymi motllwośda­
mt CMPodar1d. 
Słowe<m, r~lamen,towa~ wszy.tko, eo 

Jest Dliezbędne do cod'Xien.ne,;() tycia ł 
normal'1PJ pracy, od tywnoścl po alko­
hol, od pasty do zębów popnez ener. 
Kle o.pal do benzy;ny i oleju na.pedo. 
Welt{), 

Co dalej? 
Nadwyilk.i towarów reglamentowa­

nych (uzyskane drogą wzrostu pro­
dukcji, a nile zaniżania norm przy-
działów) - sprzedawać po cenach 
kome.rcyjnych, wręcz i;pekulacyj-
nych, jak to się już robi z papiero­
sami z impo.rt,u i zagran!czny:n1 
szamPQna.mL 

Ceny lnnych, mniej bąd:t bardzteJ 
poszukiwanych towairów, które nic 
są niezbędne do powszedniego ż.y­
cia; podnieść. w sposób proponowa­
ny przez minisbra Krasińskiego - a 
więc drastycznie, do kilkuset nawet 
procent. Podnieść je jednak na o­
kres przejściowy, precyzyjnde okre­
ślony, obwarowany wnową między 
władzą a społeczeństwem, najlepie3 
na okres od 1.01.1982 do 1.01.1983 
roilru. 

Pu co? 

Nlechaj cl, kł6rym autentycamle dąsy 
n.a.wis lml'lacyJny, kupuJ11 sobie do won 
,Jowlsze" po 126 OOG zł. „Radmory po 
•S ooo. „SopMcę" po 500 zł aa pól U t;ra. 
Nie . zechcą? -OdCIZfkawsz:v przeclet rOtk, 
kuplą po bardzie..! ludzkle.1, ~że na­
wet "1tszeJ, uit obecna. cenie? zechta 
jednak Jut teraz. Gct6w - l~stem się za. 
lotyć. A te niektóre towary będa się 
odkładać na pólkach? Tym lepiej dla 
nas; łatwle' nam bedzle wejść z praw-
d:.iwll reformą cen. . 

Drenowanie rynku, którego destruk. 
cja Mstan.!e gwaltownfe 1>0wstrzymana, 
da w ola1tt1 r0>ku n,a pewn,o dute erek· 
ty. Rok n,am ten będzie potrzebny nie 
tylko na dyskusję ' I konsultacje, leca 
głównie na stablllzowa nie, Po<rzadkows­
nte I reformowanie całeJ coaoodukl. 
patrzebnv na zwiekazanle produkc.)l. 

P.rzecid nawet przy pesymistycznych 
1zacunkacb wJelkoścl luki I nawisu O• 
slagnlęcle irtobalnej równowa.t'I ryn,ko. 
weJ stanie slę mo:Ulwe bez żadnych re­
strykc.li orzy 25-procentowym wzroście 
wartości produkcji towarów l usług, 
przeznacZ<>nych na ryn.ek, A jeśli wy. 
starc7.y tvlko \0-15 procentowy w-zro~t? 
Zwłuzcza te nawis częśełowo się Jul 
zmniejszył u skutek ruchu cen na ryn. 
ku · owocowo-wa.rzywnym. na skutek ma. 
newrów cenowych w drobnej wytw6r­
czośd •• 

W moLm - poi:>ie.:l:nym z koniecz­
ności - rejestrze propooycji jest je­
szcze jedna, najbairdziej chyba dz1j 
istotna. 

Wbrew temu, co twierdzi Rodak, 
niewielu się chyba znajdzie ludzi·, 
którzy umają koncepcję ministra 
Krasińskiego za jedyną i słuszną. 
Doprawdy, nie może być ona poczy­
tywana za zbawienie dla naszej 
z.rujnowanej gospodarki, dla scho:ro­
wanego rynku. Względy nie tylko e­
k<>nomlcz.ne, ale t sPQłeczne, przema­
wiają prz.ec.iwko niiej. Tak czy ina­
czej - jestem przekonany - pro­
jekt ten upadnie. Jeśli nawet ktoś 
będzie pr6bował go uneczywistnić, 
próba t.akońcizy się fiaskiem. 
Dziś najbardziej nlebez.pieczne jest 

to, że pr<>f. Krasińskń - atakowany 
ze wszystkich stro.n - występuje w 
roli monopolisty. 
Zauważmy, ie prawdziwa panika 

na rynku - sięgająca dziś obłędu 
- rozszalała się wraz z pierwszymi 
public·znymi enuncjacjami przewod­
niczącego PKC. Dla.czego? Nikt nie 
uznał za stosowne za.pewnić ludzi, 
że niczego wbrew ich woii nąd nie 
uczy-ni. Wręcz przeciiwnie, to mini­
ster Krasiński jeszcze do niedawna 
zapewUJiał wszystkkh, :re święcie 
jest przekonany, iż jego projekt 
przejdzie. 

Czas jest więc ch)<ba na4wyiszy, 
żeby ze strony rządu padła nowa 
deklaracja, a i następna oferta, ko­
lejna propozycja, składająca siE: z 
wię1kiszej U.ości wariantów. 

A jest to potrzeba paląca, gdyt 
jeszcze w tym roku. w grudniu naj­
później, oddzwoni.my requiem dla 
rynku, ~tórzy przecie! oszalał już 
zupełndel 

JACEK l:NDELA·K 
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Na kilka lllt przed wybuchem Jl wojny łwlatoweJ Melchior Wańkowicz napisał niewielki! kslĄ· 
teczkę pt, „Centralny Okręg Przemysłowy", Duży sukces czytelniczy tej broszurv (trzy wydania w 
ciągu kilku miesięcy) nakłonił znanego Już wówczas autora do napisania ksląikl, daleko wykra· 
czającej poza ramy. zakreślone broszurą pt, „COP" Ksiątka ta pt. „Sztafeta" (dwa wydania w 193' 
roku) stała się wielkim eposem na temat pracy, na temat wszelkie! pozytywnej dzlałalno§cl spo­
łecznej i gospodarcze), przede wszystkim w okres!~ międzywojennym, :a szerokimi Jednak odniesie­
niami do dziejów Polski. !\limo mnogości akcentów krytycznych I obiektywizującej dokumentacji, 
kslą:l:ka ta daje nader pozytywny obraz lat 1918- -1938, zwłaszcza w kontekście gospodarczym, 11rze1 
co pewnie nie doczekała się wznowienia po wojnie. 

Ze „Sztafety" przedrukowuJemy fragment traktujący głównie o podeJmowanycłl w Ił Rzeczypo· 
spolitej próbach reformy gosDOdarrzeJ . a ~cl§lej - zreformowania polityki finansowej patistwa. Oczy­
wiście, bezpośrednich analogii do naszej obecnej krvzysowej sytuacji z tekstu Wańk<>wicza wycla­
gnąć nie mot.na, nie mniej lektura tego fragmentu pobudzi~ mote do pewnych, dość nawet aktual­
nych refieksji, 

Mamy za sobą dwadzieścia lat „spokojnej" 
ewolucyjnej pracy. Jakże w tych latach poda­
wała sztafeta dziejów pałeczki ładu i nieładu 
idące z pokolenia w pokole1'He? 
Widzieliśmy w XVII wieku tylko sztafetę 

dekapitalizacji idącą z rąk do rąk Widzieliśmy 
pierwszy, nieudany, bunt przeciw temu w XVIII 
wieku. Widzieliśmy, że w XIX wieku po raz 
pierwszy obie sztafety się zrównują. Jakże to 
podąża ten bieg obecnie? 

Trudno patrzeć na współczesność otaczającią. 
Tyle czynników przesłania pole widzenia. Wi­
dzimy je zbyt z bliska. Tak, jak byśmy przez 
mikroskop oglądali nogę muchy; pojęcia wów­
czas nie mamy. jak wygląda mucha. 

Zeby sobie ułatwić - weźmy czynnik nad­
rzędny, którym można mierzyć te procesy psy­
chiczne, jak termometrem: pieniądz. 

(J. In.) 

Klęska! Dolar podniósł się z 3,18 na 8 na 9, 
na 10, na 11,40!„. ' 

I znowu, po maju 1926 roku - przypływ 
zaufania. Już w czerwcu poczyna się przypływ 
walut do banków. 

To narastające zaufanie działa pozytywnie 
aż do jesieni 1927 r. To zaufanie poczyna pro­
mieniować na świat. Pożycz;cę stabilizacyjną 
w kwocie 600 milionów lokujemy za granicą. 
A przecież tak niedawno, w 1925 r. nasze pró­
by ulokowania drugiej transzy pożyczki Dilo­
nowskiej spotkało fiasco. 

Mamy 80 proc. pokrycia złotem i dewizami, 
nadchodzi Pewuka, punkt przełomowy, kulmi­
nacyjny. Jest dobrze„. Pros:rierityl 

I cóż wówczas? 
Nie grały nam po prawdzie po trzy kapele 

MELCHIOR WAŃKOWICZ 

jach Polski na nowo niepodległej nastąpiła 
równowaga. Przedtem okresy inwestowania 
nad miarę i marnotrawstwa zmieniały się 
z okresami depresji Rzekłbyś - kolejno, . bądź 
pałeczka sztafetowa Ossolińskich, bądź działa­
czy końca osiemnastego wieku wpada w ręce 
narodu. 

Okres 1933-1937 jest pierwszym okresem, 
w którym ludzie inwestują, obliczając skrupu­
latnie. Wkłady w PKO z 623 millonów zło­
tych w roku 1932, podniosły się w roku 1937 
na 1.047 milionów. I w tym samym stosunku 
w Innych naszych instytucjach oszczędnościo­
wych. Zbyt węgla na cele przemysłowe wy­
nosił w roku 1932 przeciętnie mit>sięcznie 632 
tys. ton, w roku 1937 podniósł się do 1.001 ton. 
Produkcja sur6wk1 żelaza z 47 tys. ton mie­
sięcznie w roku 1932 wzmogła się do 60 tys. 
ton miesięcznie w roku 1937; wzrost wynosi za­
tem 350 proc. Stali produkow:iliśmy w roku 
1932 przeciętnie 47 tys. ton miesięcznie; w. ro­
ku 1937 już 121 tys. ton miesięcznie' Więc 
również trzy razy więcej. Cementu w roku 
1932 zostało wyprodukowane w ilości 30 tys. 
ton miesięcznie. W roku 1937 wystąpiła nie­
mal czterokrotna zwyżka produkcji, albowiem 
wytwórczość wynosiła 107 tysięcy ton miesięcz­
nie. Produkcja energii elektrycznej wzrosła z 
172 mln Kwh w roku 1932 do 280 mln w roku 
1937. Wskaźnik wydobycia dziennego rudy że­
laznej, który w roku 1932 wynosił 11,0, pod. 
skoczył w roku 1937 do 111,1, a ratem do 1.000 
proc.I . 

Pieniądz to nie jest surowiec czy produkt, 
który można obliczyć tak jak tnne surowce 
i produkty. Pieniądz - to jest czynnik sku­
piający w sobie tak różnorodne elementy, że 
wszelkie wysilenia mające na celu określenie 
definicji pieniądza, praw, które nim rządzą -
zawodzą. Mimo wszelkich wysiłków, które do­
prowadzają do tak złożonych sformułowań, jak 
np. recepta na ilość pieniędzy, które winny 
znajdować się w kraju, jaklł daje encyklopedia 
sowliecka: 

„no~ ta równa 1lę r6tnicy pomiędzy og6ln._ 1umą 
cen towarowych i sumlł cen towarówt. 1przedanycłt 
na kredyt, d:deloD.11 przez p:necietna uoU obrot6w 
monety plus płatności długów," które wyeksplrowały 
minus wzajemnie k:rzytujące się platno~cl plus kapl• 
tallzacja minus monety kolejno pojawla.iace się w for­
mie środków wymJany b11dt w formie ·irndk6w 11łat­
niczych". 

JAK REFORMOWANO GOSPODARKĘ 

Nie będziemy wchodzić w te mateczniki. Do­
syć, jeśli powiemy, że nowoczesny pieniądz jest 
jak ta driakiew na wszelkie niedomogi. W dria­
kwi też były tysiączne składniki, ale w prawej 
driakwi musiał się mieścić jad węża, zaś w 
prawym bezoarze, innym środku leczniczym -
łzy jelenia. 
Takoż i w tym magicznym pojęciu, jakim się 

stał pieniądz, jeden składnik be-isprzecznie do­
minuje - zaufanie. Ono właśnie 9tanowi o tym, 
co pieniądz jest wart, nie tam wszystkie one 
minus i plus przez krzyżującą siq średnią. 

We Francji obleg banknot6w od a.vm.3S r. do 
T.IV.38 r. ·zwiększył się z 8',3 na lł,1, a tymczasem 
kurs franka spadł z 34,985 na tG,ł zł. To znaCZ}', te 
równowartoś(! w miliardach li:! spadła 'I Zl,5 na 16,t 
Niemal o po?owę! Nie było realnych, namacatnyc:b 
podstaw. Ale wyciekło 2 franka zaufanie, 

O<lwrotnfe w Niemczech. Latem 1935 r, w pewnej 
mieśełnfe powiat11wd byłem w lokałir ńJleJseoweJ kasy 
potyezkowe!." Wld'Złtdłlm gosl!Odarn, kt6ry przynt69ł 
s.ooo marek, umłeKZczając }e lako wk\ad za rocznym 
wypowiedzeniem. ·Personel kasy nie oltaul 'hdnego 
zdziwienia I poinformował mnie ie 1est to nbjaw 
na porządku dziennym. A pn:ecłd kraJ ten prze• 
szedł Inflację, :leszcze straszllws~ niż w Polsce, w 
której miliony ciułaczy stracilv wszystko, A przecie:!: 
pokrycie niemieckiej marki w6wczu wynosiło t.s I el 
ludzie dobrze o tym wiedzieli. 

Więc skoro zaufanie jest naczelną cechlł pie­
niądza, a zaufanie rodzi się z większej lub 
mniejszej dynamiki psychiki społecznej, więc 
skoro szukamy - jakże to owe sztafety dz!e­
jowe dobiegły do COPU - spójrnny na dzieje 
pieniądza w Polsce. 
Weźmy, jak i w innych rozdziałach tej l,tsiąż­

ki - start. 
Rok 1918. Rok 1919. Rok 1920. 
Straszne to lata. Toczymy wojny - bez pie­

niędzy właściwie. To co nazywamy pieniądzem 
- to jest jakaś mara pieniądza, mara prze­
szłości. 

Jest to ta driakiew bez jadu wężowego, ten 
bezoar bez łez jelenich. Pieniądz nasz jest do 
tego stopnia bez zaufania u nai; samych. że 
ruble carskie, ruble ustroju którego nie ma, 
ruble, najbezczelniej drukowane przez Sowiety 
tajnie i puszczane przez nie „spod poły", bez 
żadnej gwarancji - stale miały kurs wyższy, 
niż polska mark;l, niż polska marka drukowana 
w 19'>1, l w 1922, I w 1923, polska marka -
pieniądz zwycięskiego państwa, pieniądz druko-' 
wany w nadmiarze. ale oparty o realną odpo­
wiedzialność. 

Dopiero, kiedy Władysław pr:tbskl przyclsnąl 
w pierwszej połowie 1924 roku kraj daniną 
majątkową, kiedy trzeba było s7;ukać tej mar­
ki na spłatę owej daniny - marka poszła 
w górę. Przecież pokrycie jej nie wzrosło. Ale 
skoro była potrzebna, więc budziła zaufanie. 

Koniunktury te wzrosły j'eszczP bardziej ze 
względu na wyjątkową w Polsce drogość pie­
niądza. Na skutek tego krt>dyt towarowy, 
otrzymywany od zagranicy. był dla naszego 
kupca istnym błogosławieństwem I działał po­
budzająco. 

Nawet wypowiedziana nam przez Niemcy 
wojna celna, którą liczni ludzie przyjęli z roz­
paczą, okazała sit: zbawienną. Wywołała 
wprawdzie wstrząs, ale wówczas dopiero skoń­
czył się prowincjonalizm g«>spodarczy Polski, 
na którą dotychczas Ś\viat patrzył jak na zle­
pek Niemiec, Austrii i Rosji , l z która załatwiał · 
interesy via Berlin i Wiedeń. 'l'oteż słusznie 
mówi W. Fabierkiewicz: 

„Tak, Jak zwycięska wojna li Rosją Sowiecki\ przy· 
czynlla się do ugTuutowania w gpotect:eństwle nie· 
podległości polltyczneJ, tak wypow;edzlana przez 
Niemcy wojna gospodarcza stat się musiała pod1tawl\ 
do koniecznego ugruntowania 11tepodtegłoścl r;ospodar· 
czej pa61twa". 

To zaufanie trzymało się aż do p6inej je­
sieni. kiedy rząd przeciągnął strunę: przejadł 
daninę i siedmiokrotnie zwiększył ilość bankno­
tów. 
Pamiętam, wracałem wówczas po dłuższej 

niebytności do kraju Pierwsi Polacy spotkani 
w Paryżu przywitali mnie minami. z jakimi 
spotkałem rodaków w końcu lipca 1920 roku 
w Gdańsku, kiedy z Litwy Kowieńskiej śpie­
szyłem do kraju. Klęska! Niebawem bolszewicy 
będą na linii Bugu. 

w jednym dworze, nie słyszałem o trojakich 
balach ku czci dziewięciomiesięcznych dzieci. ale 
co się tyczy onych trzech tylko wsi nie za­
stawionych Ź sześćdziesięciu, to się spotykało, 
owszem, spotykało się. toute proportion gard~e. 
Spotykało się ludzi, którzy po długich sta­

raniach o obdłu!enie swych nieruchomości, wy­
jeżdżali natychmiast po otrzymaniu pożyczki 
na długie wojate, spotykało :-tę masami Inwe­
stycje jeszcze "Tyzenhauzowskie", robione bez 
ładu i składu. Prześwietny rząd szedł milo· 
wymi krokami naprzód i kiedy 11ię patrzyło na 
te porfiry i jaspisy, na te dywany i witraże, 
na te liberie 1 auta, człowiek w sobie szukał 
miary - czyli też to jut wszystko należy się 
prestiżowi państwa, czyli naprawdę 1uż wszel­
kie potrzeby przedtem zaspokojono? 

W tYm czasie byłem znowu w Parytu • szefa ca· 
binetu Jed11eao , mjniatr6w, J'•J! szef, " , alp@f:OweJ 
marynarce, z mantcletamł gumowYmt. stedzlał za prze· 
PYllZDYtll emptrowym biurkiem z brą:taml. Na pólkach 
jeco cabłnetil stllły plęknlP oprawne w cielec:\ skóre 
tomy, Jak wino omszałe, :r tekk:; myszka trl\cące. 
W tych kslą:tkach. w tym przepys:r.n~·m biurku I se• 
natorsklm fotelu była cała nastała dostojno~I! starej 
kultury francuskiej, nawarstwtonv dobrobyt wieków. 

Nad tym biurkiem wisiała. przyciągnięta szpagatem 
tak, aby znaJeU f)dpowlednte miejsce, zwykła kuchen­
na lampka li btaszanvm lakierowanym na zielono koł­
nierzem. Ta lampka I ten •znaii:at, te 11:umowe man· 
klety - to była Francja aktualna. Francja skl\pa 
i oszczędna Maupassanta t Zntl, Francja dorablaSl\ca 
się w toku dzieJ6w. 
Opowiadał ml pewien nasz finansista, te kledv go· 

łciowt z Francji z duma pokazywał 1akletł nadzwy­
czajnp podw6jne drzwi do swel(o gabiuef.u, biurko Jak 
boisko sportowe I ułonlk przyległy, skomponowanv 
s najwymy"nlejsza prostota. Francuz melancholijnie 
zauwatył: 

_ My na to nltt mamy łrodków, bo Je wam po­
tyczamy. 

Nie zwalajmy więc wszystkiego na kryzys. 
Pamiętajmy, ~e sztafetą dziejów pokolenia so­
bie podają dwie pałeczki. 

W 1777 roku banki przekazywały milion zło­
tych miesięcznie do Paryża. 

W 1928 roku radofo1e dojechaliśmy do ol­
brzymiego deficytu naszego handlu zagranicz­
nego - 800 milionów złotych. 

Dies irae, dies lila!... - począł się okres 
pokuty. Nauczyliśmy się zaciskać pasa. 

Nawroty nieufności były coraz rzadsze. Czę­
sto je robił l'ząd, nie postępując jak solidny 
kontrahent nie tytko względem swoich, ale 
względem obcych. Klasyczny przykład 
zmniejszenie obsługi Pożyczki Stabilizacyjnej 
z 7 proc. na 4,5 proc. Przez dziesięć lat rzą­
dów byliśmy wypłacalni i nagle, ni stąd ni 
zowąd, ogłosiliśmy na cały swiat bar.krucką 
operację. Za co? Za oszczędzone głupie 20 mi­
lionów (miarę tej sumy vcenimy . jeśli uprzy­
tomnimy sobie. że nasz roczny przywóz wy­
nosi miliard dwieście milionów złotych). 

Ten kompleks niższości drobnych doraźnych 
zysków, najłatwiejszych dróg - nieraz ~tero­
wał posunięciami naszych rządów. Pamiętam, 
kiedy zlecono ml przeprowadzenie propagandy 
pożyczki inwestycyjnE>j, uważałem, że należy, 
wziąwszy pod uwagę jej doskonałe warunki, 
drobna kupiurę, uprzywilejowanif' i niedużą 
sumę ogólną emisji - zdecydować się na 
umieszczenie pożyczki środkami nieprzymuso­
wymi. Obawiano się tego. Rząd płacił ciężki 
grosz (łącznie z premiami 7 i pół procent) sub­
skrybentom, a subskrybenci uważali, że padają 
ofiarą nowego oodatku. 

A czyż to nie szkodnicy w najwyższej mierze 
ci, co wybrali się tłuc drobnych ciułaczy w 
dni przesilenia litewskiego. Wówczas właśnie, 
kiedy nasza wypłacalność i stabilność naszej 
waluty mogły się zaprezentownć w sposób na­
macalny najszerszym masom. 

Ale, pomimo w<1zy~tko, te 1akręty spirali, 
jakimi idą nawroty od nieufnosci ku zaufaniu 
są coraz krótsze, suma zau!ani:i jest coraz 
większa. W Poznańskiem, które nie ma Zy­
dów. to -iaufanie nastąpiło prędzej, w innych 
częściach kraju później. Rzec można, że dopie­
ro od 1934 roku mamy jedną walutę w kra­
ju, wyłącznie polską walutę. Bo koło tego roku 
definitywnie zanikły transakcje dolarowe na 
wewnętrznym rynku. 

W latach 1935-1937 po raz pierwszy w dzie-
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Z oszczędności tego okresu, z pracy tego 
okresu staje COP. Bo wszak pożyczka fran­
cuska stanowi zaledwie 20 proc sum inwesto­
wa·nych w Centralny Okręg Prremysłowy. 
Gdybyśmy tak wytrwali kilka lnt, jak w 1937 

roku! Doczekamy się Istotnego przewrotu po 
trzechsetletniej stałej dekapitalizacji. Tylko 
oby się nam nie sprzykrzyło. Oby nie zachciało 
się Riviery kapitalistom, strajku robotnikom, 
rat towarowych urzędnikom. Nadprodukcji przy 
naszym prymitywif' nie ma się co obawiać. 
Są kraje, w których ludzie właściwie nie 

wiedza, co by tu z pieniędzmi zrobić. Choćby 
taka Holandia. Po co takim phmiądze. ja się 
pytam? Posłać by im na rozpłodek stu naszych 
„szlachciców" (to znaczy w og61P Polaków). Ci 
by im pokazali wyższą szkołę jazdy! 

Ale u nas - u nas należy dużo zarabiać 
i mało wydawać. Szkoda, że najlepiej tę ~a­
sad~ dotychczas w Pofsce +ozumieli wariaci • . 

leSł .taki p(ękny zakład dla nieb 'w 
1

Poznat\sklem ~ 
Dziekanka. Jadąc chotby na przykład autem z Pnzna­
nla do Biskupina, zatrzymajcie się - tuż przy drodze 
stoi fronton administracyjnego budynku, a daleJ -
republika wariacka. Ot6t ta republika na plenarnym 
zgromadzeniu ui:hwallła: znieś~ jedzenie lepmlny, 
a oszczędzone plenladEe oddat oa zbtoJenla. Jak 
dotąd wariaci są Jedynymi ludź1nl w Polsce, któny 
ograniczyli alę do takiel uchwałv bu równncze~nego 
ządanla podniesienia stopy tychiwej. Ponll w tlady 
Nletntec. Włoch, RnsJt. Japonii, 

Tak oto COP - ostatnie ogn!wo. sztafety 
gospodarczej, ma posłużyć zbrojeniom. Alt> czy 
wówczas stanie się istotnie tym ogniwem ~o­
spodarczym w dziejach? Juści. że karabiny 
I działa będziemy mieli wówczas tańsze. Ale 
to ów wiedeńczyk. który odkrył na przedmie­
ściu Wiednia oberżę, w której mógł nabywać 
litr wina po szylingu. zamiast po dwa, jak 
dotychczas w śródmieściu - również chwalił 
sie, że „z tego zarobku tyje". 

W zastosowaniu do COP-u znaczv to że na 
przemyśle wojennym można oszc1ędzać: nawet 
- sensu largo - zarabiać. ale nil" można z nie­
go „żyć". gdyż jest to, bądź co hadż, produkcja 
obciążająca l!Ospod::irstwo narodowe. 

Centralny Okręg PrzemysłO'V-'Y jest pomyśla­
ny nie tyle jako aktualna prndukcja dla woj­
ska, a raczej jako rezerwa na wypadek wojny. 
Potrzeby pokojowe wojska obsługują w dużej 
mierze zakłady uruchomione w lnł11ch poprzed­
nich w tzw. trójkacle bezpiec1.eństwa, który 
stanowi pr-0totyp COP-u. 

Centralny Okręg Przemysłowy musi obsłu­
~łwać aktualne pokojowe potneby. musi ścią­
gnąć prywatną inicjatywę. Chcemy, żeb_v ten 
wiedeńczyk nie tytko łykał wino w COP, ale 
żeby mógł prz:vnosić do domu t.onie tani" na­
byte produkty pierwszej potrźeb:v . Wlecej 
chcemy: chcemy. żeby mógł z czasem z COP-u 
c i agnąć gotowy grosz. 
Czyż to państwo nastarczy wszystkiemu? 

Bernadzikiewlcz wylicza, że państwo eksploatu­
je około 93 proc. linii kolejowv<'h 10 proc. ko­
munikacji autobm;owe}. Cał'l sieć lotnicza I 
prawie cała żegluga morska (powyżej 95 proc. 
o~ólnego tonażu) stanowi niepodzielną domenę 
kapitału publicznego. To samo dotyczy poczty, 
tel'!l'rafu, radiotelegrafu l radla 
Państwo kontroluje około 70 prroc. produkcji 

hut. nkoło 25 oroc wydob·'<'i:> węl!la 100 oroc. 
wydobycia soli potas.owych, powyżej 80 proe. 
orodukcji soli, ponad 20 proc gazu ziemnego. 
W rękach państwa znajduje się prawie 20 proc. 
przeróbki ropy naftowej~ praw•e czwarta czę~ć 
wytwórczości przemysłu chemicznego. Państwo 
ma zdecydowaną przewagę w orremyśle zbro­
jeniowym. w przemy~le samo<'hodowym i lot­
niczym, kontroluje ponad 50 oroc. Produkcji 
"Jbrabiarek. posiada silną pozycję w wytwór­
i:zości energii elektrycznej, w przemyśle elek­
trotechnicznym i graficznym. 

Dominujaca rola państwa za1 nacza się w go­
spodarce leśnej I w przemyśle drzewnym: lasy 
państwowe dokonują prawie połovi."Y ogólnych 
wyrębów; szósta część przemysłu tartacznego, 
dziesiąta częM przemysłu dyktowego stanowią 
własnośł państwa. Jeszcze większe znaczenie 
osiąga państwowy eksport drl'wna . zwłaszcza 
w zakresie materiałów tartych (39 proc.). Nie-

wiele w tyle pozostaje państwowy eksport 
zboża. 
Należy się strzec, aby i COP nie· stał się 

wyłącznie domeną etatyzmu Zasadnicze in­
westycje, związane z przemysłem wojennym, 
muszą w tegoczesnych warunka<'h być państwo­
we, ale dookoła nich powinno się rozkrzewić 
bujne życie prywatnej inicjatywy 

W pow. rzeszowskim, w Boguchwale, przy­
stępuje się do budowy wielkiej fabryki wyro­
bów porcelanowych. ze szc1eg6lnym uwzględ­
nieniem izolatorów elektrycznych. W Trzcianie 
powstaje cegielnia rolnicza. która w części za­
spbkoi brak cegły. W Głogowie spodziewana 
jest poważna rozbudowa istnieją<'ej tam przę­
dzalni lnu I konopi. W Rzesz.owie powstaje 
mechaniczna fabryka mebli. W Sarzynie, pow. 
łańcucki, budowana jest wielka pif"karnia me­
chaniczna, mająca obsługiwać zarówno ludność 
miejscową, jak i powstające ziikładv przemysło­
we. Pow. przeworski zamif'rza wybudować 
młyn oraz pakownię <1Woc6w. a pow. jarosław­
ski zakłada filię spółdzielni wędllniarskich . W 
pow. mieleckim powstały poza tym liczne za­
kłady pomocnicw dla powstających tam inwe­
stycji wojskowych. 

My wszyscy, cała Polska, jesteśmy jak ta 
biedna rodzina, co postanowiła sobie choćby 
jedno dziecko wykształcić na księdza. Ale już 
jak się wykształci jucha, to niech nas żywi. 
Abyśmy mogli rzec, że „kto ma COP w ro­
dzie, tego bieda nie dobodzie". 

Z miliarda złotych, przewidzianych na 1938 
roku na inwestycje, 25 proc. poszło na COP. 
Cwierć miliarda - nie jest to mało na nasze 
stosunki, jeśli zważymy, że cała Gdynia od 
samego początku ze wszystkimi domami, urzą­
dzeniami portowymi i okrętami kosztowała 700 
milionów złotych. 

Ale, podczas, gdy w następnych latach mu­
sieliśmy zwiększać dotacje na COP. przewidy­
wać by raczej należało ich zmniejszenie. bo w 
tym miliardzie duże sumy stane>•vią nasze na­
leżności zamrożone od innych pafistw, które 
wybieramy maszynami i naturaliami. Te źród­
ła w następnych latach się wyczerpią. 
Będzie tu miał wielkie trudności min. Kwiat­

kowski. 
Niewątpliwie - w dziele Gdyni miał za so­

bą oparcie silnego rządu marszałka Piłsudskie~ 
go. Nie trzeba wówczas było zużywać tyle 
energii na uzgadnianie. Ale z drugiej stro­
ny - Ileż trzeba było pokonywać rzeczy no­
wych I nieznanych, ile w ogniu walki wyra­
biać teorii ekonomicznych. ktłire teraz, w dzie­
le Okręgu Centralnego, stwor?.ą gotowe ramy 
zasad. 

ot, choeby ta zawada „dopinania cyklu gospodar­
C7.ego". kt6ra się nam narzuca w beknnlarnl w D«i:· 
blcv. 
Zamknięto dla wvwozu świń rót.ntl kraje. Poczę · 

llśmv więc wytwanae beknny., Okazaln Alę, że Gdańsk 
nie 1>rmjm11je rlll chłodni. No, to tueba było post.a· 
wlt chłodnię. Oka7!ało się, że okrętv cudzo7lemskie, 
11nybywa.!ące rlo Gd,•ni. maja specb31ny reii:ulam;u 
ładnw:mln do chłodni (na.!t>r76<1 tam 4wiete mlesl'I, 
Jaja, itp.). tak 7.p "" bekonv wlt>C!mle mie}~r• nie 
stawato. Tneb• było ~orawłt •obli, własne nkręty 
z chlodnlaml. Wlhvrzas sie nkazalo. że hel<on ·•aleinv 
od c11d7n7femskicb ai.:entów, nie ma r1ostatec1neJ 
•ml.-k'. W6wcza~ ustanowlln ile wla~nv<'h a~entłłw. 
I tvlkn wtetłv. kiedy lfn1>łęto nw„ n!tntnle t>i.:nlwo 
ł:lo\cnc"lla - ~włnla - bęknn - ehło1lni./I nort.owa -
chlo1Tntk• nkrP.towa ,..... aitetit. wlll.snv tVl"kn wtedy 
t !łopie;ro wtedv wsl>ł>lc"l!vtrnłk •nr7e•1"wn„vrh beko· 
•nów skoczvł 2"' ldlko na ldlk;ut7.lestnt 1>nnkt6w, 

Zwl.-dzamv w D~blc'' w Ol<:re,11 CP11troln"m wiei· 
ka bekoniarnię. wtas11i-~ć państwa. w którą r1a'1 In· 
we~tował nonRd 2 ml1łonv 1?, ktńr. orzerabla 50.0M 
eztuk trzodv. tS.Dflft cieląt, 7.atrudnla ~o~ pracowni· 
ków. nouliśmv dn tego. 7.e ponlł.ej 115 nas7.eii:o wy­
wo•m stanowla sztuki żywe. około nnłowv wywozu 
jest nr„~twar:zane n" pólfabrvk:ity, a Inf Jedna tr?.e• 
cla na konserwy mlune. itlównlp szynki w pus7kach. 
luł. 1 t3 orocent eksnortowaner:o pnez nas drohlo 
opuszcza kral w konserwach. .Tuż I cenę nsląr;amy 
w Stanach Ziednocznnvch te s~mą. co Inni Importerzy 
europe,lscv, z dawna na rvnek wprow:u1„ent. 

Kiedy tak patnę na .ladacv n'l tn.<mle ru.r.homej 
~wlnłomontaz 'l!lałvch tUS7 świlisklcl> którP nd or.-ln· 
szenia I nneclecl:t tch:iwlcv we1n1j11 z ratc "'" rak 
la katof" rnhntnlk m" nare ol<"l"PflMwch rochów). ai 
do ostatnfel!!n •obotnlkll, którv nl<lr.fa nanlerem bla· 
szane pudP.lka - m••śle 50bie +„ nr<>ce~ ndcbr:tnla 
tyefa. nunkt kntmlr>"cvJnv. nunkt ~trasz11w,„ który 
w odc·nu~łaeb n8s1.''Ch. W1'f"hOW1tTt'-·<-h fl~ bnm"'lnhm~e 
,..-1x wl@ku. 7"l:nmJP n'l!!'"W<7P rnl„l!<'P. hita I. '" +„ta­
ll~tvr71wm ttstrotu f7"~"' !est tvlko jednym z kilku· 
dziesięciu 011:nlw produkcji. · 

I kiedy w rozmowie z min · Kwiatkowskim 
przypominamv sobie. gdy mówi o . dopinaniu 
wszystkich elementów z cyklu inicjatywy go­
spodarczej" te bekony, mniej myślimy o życiu 
biednej świni, niż o tym stra~"tlwym wyścigu, 
o grze, wyma~ającej naoięcia wszystkich ner­
wów, o tym, jaka to było trzeba wyciagnąć 
kartę i jak zaitrać. kiedv w;irtość ~lobalna 
wywozu artykułów hodowlanvch !lpadła z 310 
milionów na 89 - aby ją doprowadzić znów 
do 145 milionów w roku uhległyro. na jaką 

, zaradno~ć trzeba się było zdoh~·ć . gdy nagle 
eksoort świń zm'1łejszył się z ! milionów sztuk 
do blisko 7011 OOO sztuk - aby znów osiągnąć 
w roku zeszłym milion sztuk Europa 7.askle­
piła się barierami? Wekslujemy nasz ek~port, 
już cztery piąte je~o lnkujemv w krajach za­
mor:-kich Jeszcze w 1034 roku ek~portowaliśmy 
do 26 kraiów. w roku zeszłym ;uż eksporto­
waliśmy do 45 krajów. Oprócz istn iejących 
w Centralnym Okręgu przetwórni mięsnvch 
w Tarnowie, Dębicy, Jarosławiu. Lublinie i Ra­
domiu, .powstaje przetwórnia w Rzeszowie 1 
projektuje się w Sandomierzu 

Ten „świński incydent" khdę na końcu roz­
ważań w sztafecie dziejów naumyślnie Kon­
serwy mięsne. to tylko małe pomoe!ni<'ze za­
danie Centralnego Okręl!u. ktlirv j::iko posze­
rzony COR (Centralny Okre~ Rolniczy) ma 
armię w czasie wojnv wyżywić Ale i w tym 
małym fral!mencle odbija się r.aly c;plot skom­
plikowanych spraw, kt6rp jut L11dwik XTV na­
zwał „pracą kierowaną". a które w naszych 
czasach muszą być kierowane stokroć bardziej. 

Tak czy owak - naczelną Mle gra w t.ych 
sprawa.eh dynamika, praca i i:aufanie . W tych 
dzledzim•ch iest z nami stokroć lepiej . niż w 
ciągu dzleiów, stokroć lepiej, nlż w pierwszych 
latach Polski. 

Poczynamy coraz pewniej powtarzać słowa, 
które ongiś Szczepanowski rzucił w zaraniu 
odrodzenia gospodarczego: 

„Typem Polaka nie 'est piec?.enlarz tub zawadiaka 
z xvm wieku. albn serwilista ~ XTX wieku, ale 
całv ten szere11: bohaterskich postaci . które o~ Piasta 
I Kazimierza Wlelkle11tn do Kn~clu11kl przechowały 
tradycyJn• nit uaszegn rozwoju historycznego". 

Pałeczka sztafetowa Lubeckich «z:vbciej idzie 
z rRk do rąk, niż pałeczka Os~nl ińskich. 
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WOKOI. BOCHNA CHLEBA 
Tradycje polskiego cukrownictwa 

sięgają wieku XVIII, kiedy to bracia 
Schickiel zakładają w Bydgoszczy 
pierwszą rafinerię cukru trzcinowego. 
W parędziesiąt lat później Franciszek 
Karol Achard wznosi w Konarach 
(na Sląsku) pierwszą w świecie fab­
rykę cukru z buraków. Od tego czasu 
cukier zaczyna zdobywać stoły po­
czątkowo magnackie, później szla­
checkie, mieszczańskie i chłopskie, 
wypierając miód, używany do sło­
dzenia napojów i ciast. Nie wiemy 
ile ton cukru wyprodukowano wów­
czas w Konarach, natomiast z całą 
dokładnością można stwierdzić, że w 
cz.asie ostatniej przedwojennej kam­
panii 1938139, pracowało w kraju 61 
cukrowni dając 546 tys. ton cukru, a 
spożycie na statystyczną głowę lud­
ności wynosiło 13,1 kg. Zachowały się 
także dane z pierwszej powojennej 
kampanii. odbywającej się w iście 
pionierskich warunkach, kiedy to 
wielkim wysiłkiem uruchomiono 52 
cukrownie, otrzymując 173 tys. ton 
cukru białego. Później przez trzydzie­
ści sześć lat krzywa statystyczna za­
równo produkcji jak i spożycia cu­
kru na 1 mieszkańca pięła się w gó­
rę na wszystkich wykresach i plan­
szach, aby na początku lat siedem­
'diziesiątych załamać się w błyska­
wicowy zygzak i zledeć niżej wszyst­
kich możliwych potrzeb i oczeki­
wań. 

ich ok. S tysięcy ł sądzę, że dostarczą 
r:Lo cukrowni prawie 2 mln kwintali 
burak6w. To jest sporo. Mogę więc 
zapewnić, że cala nasza produkcja 
zostanie przekazana dla wojewódz­
twa miejsldego łódzkiego, a jedynie 
niewielka tlo~ć cukru trafi do Piotr­
kowa, Sieradza ł Skierniewic. Nie 
jest prawdą, że wysylamy gdzie§ cu­
kier wagonami czy też ładujemy oo 
na tiry 1 pod osloną nocy odprawia­
my na zagraniczne trasy. Nasz cukier 
pozostaje w kraju. 

Tyle dyrektor. Za tą wypowiedzią 
kryje się jednak trud wielu tysięcy 
ludzi, tyc!i pracujących na plantacji 
i tych w cukrowni. W latach minio­
nych cukrownictwo znajdowało się 
niejako na uboczu, przyćmione gigan­
tami typu Huta Katowice czy Port 
Północny. Dlatego też coraz bardziej 
wydłużały się kampanie- cukrownicze, 
nieraz do 150 dni, co powodowało du­
że straty cukru. Właściwa kampania 
cukrownicza winna trwać od paź­
dziernika do końca grudnia, nie 

wcześniej ani p6źniej. Jeśli zbierze 
się buraki we wrześnu - wówczas 
zostaje przerwa.na !eh wegetacja; je­
śli trafiają d-0 produkcji w styczniu 
i lutym - tracą cukier na skutek 
zamrożenia, rozmrożenia, a że w cza­
sie zbiorów są uszkadzane, więc za­
czynają gnić. W takich sytuacjach 
straty cukru dochodzą nieraz do 60 
i więcej procent. Np. ze 100 kg bura­
ków w miesiącach październik -
grudzień otrzymuje się ok. 12 kg cu­
kru, w styczniu i lutym już tylko 
5 kg. Co prawda tegoroczna kampa­
nia rozpoczyna się już pod koniec 
września, ale jest to sp9wodowane 
ogólną sy>tua-cją ekonomiczną kraju 
i te drobne ubytki nie bęaą tak 
wielkie, jeśliby praca cukrowni zo­
stała przesunięta na rok przyszły. 
Szacuje się, że jeśli tu, w Leśmie­
rzu, ruszą pełną parą 22 września, to 
mimo tego, że nie otrzymają owych 
12 kilogramów, a jedynie 10, rynek 
łódzki zostanie szybciej zaopatrzony 
w dodatkowy cukier. W Leśmierzu 

dyrekcja, członkowie partii l „Soli­
darność" są zgodni co do jednego: 
dać jak najszybciej cukier do skle­
p6w, aby ów 1,5-kilogramowy 
przydział stał się faktem. 
Rozmawiałem z T sekretarzem tu­

tejszej POP Zygmuntem Kaźmier­
czakiem i przewodniczącym komisji 
zakładowej „Solidarności" Tadeuszem 
Arentem, chcąc dowiPdzieć się jak 
przebiega tegoroczna kampania. jak 
jest przygotowana cukrownia, jakie 
nastroje są wśród załogi, która teraz, 
w sezonie, liczy ponad 700 osób. Z Ich 
wypowiedzi wynika, że plantatorzy, 
choć są hodowcami z wieloletnim do­
świadczeniem, nie zawsze radzą so' 
bie w czasie zbiorów buraków. Wia­
domo, wieś polska starzeje się, a pra­
ca przy hodowli buraków jest ciężka. 
Niełatwo jest zebrać liście z kilku 
hektarów, a co dopiero wyorać z zie­
mi kilkukilogramowe bulwy nie ma­
jąc do tego potrzebnych maszyn. Fa­
chowcy twierdzą, że produkcja cu­
kru rozpoczyna się już na polu. Od 

tego czy plantator od razu zbierze 
cały plon i złoży go w niewielkie 
pryzmy czy tet po „ogłowieniu" z 
liści z.ostawi buraki w ziemi, zależy 
ilość cukru jaki trafi na półki skle­
powe. Burak poz.ostawiony w ziemi 
traci zawarty w nim cukier, po pro• 
stu zużywa go na własne potrzeby. 

Plantatorzy coraz bardziej narze­
kają na brak potrzebnych maszyn i 
twierdzą, że jak tak dalej pójdzie, 
okres zbiorów będzie coraz to się 
wydłużał. A czym to grozi nie trze­
ba przypominać . Strata cukru będzie 
następowa~ dwukrotnie: raz - ze 
względu na p6żny zbi6r, dwa - ze 
względu na przedłużoną kampanię 
cukrowniczą. W konsekwencji doj­
dzie do tego że zamiast owych 12 kg 
z kwintala. będzie się otrzymywać 
2 lub 3 kilogramy czystego produktu. 
Palącą koniecznością są kombajny 
buraczane, ale prywatni plantatorzy 
ich nie posiadają (są przydzielane je­
dynie spółdzielniom). Pozostają więc 
nadal pług I ludzkiP ręce. 

EUGENIUSZ IWANICKI 

W okresie zachłystywania się suk­
cesami polskiej gospodarki byliśmy 
przekonani, 'ie i w tej dziedzinie sta­
nowimy niewzruszoną potęgę. Ba, nie 
dość. że sami produkujemy zawrotne 
ilości słodkiego proszku, że go eks­
portujemy na trzy kontynenty do 31 
krajów, to stać nas na to, by w wie­
lu krajach budować potężne zakłady 
cukrowni.cze, rozwijać przemysł cu­
krowniczy. Zresztą tradycje mieliśmy 
znakomite: do pierwszej wojny świa­
towej polski przemysł maszynowy 
wybudował (głównie w Rosji I Man­
dżurii) 10 cukrowni. wyposażając je 
w aparatµrę i urządzenia. Właśnie 
wtedy kszfałtowała się I ugruntowy­
wała sława polskich · cukrowników, 
rzemieślników i projektant6w. 

J oto matny rok 1981 . Na głowę 
statystycznego Polaka przypada rocz-
nie 12 kg cukru (mniej nit przed 
wojną), choć mieliśmy, jeśli znów 
wierzyć statystykę z okresu nasile­
nia się propagandy sukcesu, aż około 
45 kg na każdego obywatela PRL. 
Stawiało to nas na czwartym miej­
scu w Europie! Dziś jestPśmy na o­
statnim miejscu w świecie . Zbliżają­
cą się kampania cukrowni~za być 
może zmieni tę statystykę, choć wąt­
pię, gdyż podwyższenie do 1,5 kg cu­
kru miesięcznie może okazać się r6w­
nie nierealne, jak nierP.alnP są przy­
działy mięs w różnych gatunkach (( 
ramach obowiązującej rP~lamentacii~ : 
Mote sie bowiem okazać. że eukTU 
zwyczajnie nie ma I kartki pozostaną 
smutną pamiątką po totalnym kryzy­
sie gospodarczym, w jakl popadliśmy 
bez wojny, bez kataklizmu ekolo­
gicznego, bez morowe~o powietrza. 

Tegoroczna kampania tuż tuż. Cu­
krownia Leśmierz k/Ozorkowa - w 
pełni gotowości produkcy;nej. Choć 
jest jedną z trzech naji;t.arszych w 
kraju , to po dokonaniu sol!dnP.i mo­
derni1.„C'ji wszysry h1 rzPk<iia n~ roz­
ruch. Dyrektor inż. Stanislam Jerzak, 
który p

0

rzl"pracował w przemy§lP cu­
krowniczym 40 lat I kiedy~ rozpoczy­
nał od łopaty, twierdzl. że tegorocz­
na produkcja wlnn~ być dużo le?sza 
niż w roku ubiegłym. - Buraki n­
trzymttjemy od plantator6w pracują­
cych w promieniu 25 km od Ttt1s. Jest 

„Historia wojen zna wiele bitew przegranych 
nie na polu walki, lecz wskutek panującej w 
oddziałach czerwonki" <WEP PWN t. !, 11. HS). 

Skutki niedostępności środ1ków higienicznych 
pod postacią mydła I mieszanin piorąca-czysz­
cząco-dezynfekujących są Już widoczne pod po­
stacią „zaskakującego" wzrostu popytu na lek 
pod nazwą delacet. Jest to płyn przeciw wsza­
wicy, zawierający wyciąg z nasion ostróżki, 
kwas octowy i spirytus. Aczkolwiek moc alko­
holu wynosi ok. 58' to nie wydaje się. aby de­
lacet wykupywali t:-unkowcy, chociaż cena za 
100 g wyno.c;i 15 zł (4,50 zł dla ubezpieczonych) 
co by dawało litr wódki po rewelacyjnie niskiej 
cenie . Wewnętrznemu zażywaniu dela~etu sku­
tecznie zapobiega tak wysokie stężenie kwasu 
octowego jak I niezbyt miłe działanie alka­
loidów ostróżki - ziela, od niepamiętnych cza­
sów stosowanego przeciw insektom. 

Masowo wykupywany delacet stosowany jest 
jak najbardziej zgodnie z. przeznaczeniem 
Chmara bowiem dz.leci oraz nastolatk6w powró­
ciła z. kolonii. obozów. z wakacyjnych wojaży, 
z wsz.awką - a to dzięki fizycznej niemożności 
przestrzegania pndstawowych zasad higieny o­
sobistej I zbiorowej . kt6rą to niemożność spo­
wo<lował brak śro<lków myjących I piorących . 
Wróciły z. wakacji wprost na ławy szkolne. 

Dobrze, jeśli c-odzlce - w pore zorientowawszy · 
się w svtuacji - zatrzymali je na domowej ku­
racji. Gorzej jeśli rodzice o fnsPkłach u dzieci 
nie wiedzieli (nie wiedz.ąl . albo wled-zac sprawę 
zbagatelizowali a to z beztroski. a to ze wstydu, 
a to z niewieclzy o 7.Wyczajach tego Insekta. 
Wesz się bowiem nie rodz.I „2 niczego" tylko się 
nrz.enosi z człowieka na człowieka, przy czym 
brud sprzyja 1ej plodno§ci I migracjom. Wy­
starczy, aby jedno dzieC'k<> prz.yszło do klasv 
z wszawicą. a po upływie czasu mało-wiela 
wesz opanuje resztę klasy; a przez uczni6w -
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również rodziców o.:az ich zakłady pracy. 
Uwagi te, to nie panikarstwo. Piszę, ponieważ 

na własne oczy widziałem wszawice u dzieci 
powracających z wakacji AD 1981. Wszy wy­
krywają u siebie również studenci oraz. ich 
profesorowie. 

O wyższe uczelnie nie warto się martwić. One 
poradzą sobie z problemem, traktując sprawę 
ja.k zwyczajny dopust. Jednak o szkoły podsta­
wowe I ~rednie należy się martwić. A również 
o przedszkola, szpitale I Inne Instytucje opie­
kuńcze I wychowawcze. Należy natychmiast za­
cządzlć staranne przeglądy, a po przeglądach 
rygorystyczne leczenie. Jeżeli tego nie uczyni· 
my, to możemy być pewni pojawienia się tyfu­
su zwanego durem I czerwonki zwanej dezyn­
terią, ni~ wspominając o świerzbie. kurzajkach 
i Innych chorobach. typowych dla . czasu wojen­
nego. Tylko bowiem wojna jest w stanie wy­
tłumaczyć brak mydła na rynku. A jeżeli wojny 
nie ma , a mydła brakuie, to w jej miejscu rnusi 
być wyjątkowa głupota i karygodna kr6tko­
wzroczność. 

Nie na darmo stopień kultury społeczeństw 
określano kiedyś ilością zużytego mydła I jego 
pochodnych na głowę obywatela. Nie na darmo 
podczas II wojny światowej oddawano nawet 
chleb z.a kawałek szarego mydła. Wiem co m6-
wię, albowiem chocid ciągle głodny, to jednak 
w miacę często byłem przez. matkę s~orowany 
do przysłowiowej siódmej skóry w bam z. my­
dlinami. t to szczotką rvżową, której u nas też 
nie znaleźć na rynku. Włosy następnie myto 
mi octem (odlepia gnidy!) a nastepnie czesano 
tzw. ~ęstym grzebieniem - też nieznanym na­
szemu rynkowi, cho-etaż służy nie tylko do wy­
czesywania łnsekt6w ale I łupieżu. przy okazji 
nieźle masując sk6rę I 1.apobie~ając łysieniu 
znacznie skuteczniej, niż eliksir Ba.nfl. A działo 
się to na tzw. za.padłej wsi, gdrzie kołtun bywał 

Chcemy cukru, czekamy na prze­
twory warzywne, na kompoty, na 
ciastka i słodkie pieczywo, chcemy 
słodzić herbatę l ~awę, przyrządzać 
leguminę. Chcemy, by cukier był do-

. stępny w wolnej sprzedaży . Nato-
miast nikt jakoś nie postulował, by 
rolnikom, zajmującym się hodowlą 
buraków cukrowych, przydzielać ma­
szyny, sprzęt ł nawozy. Burak cu-' 
krowy zawiera m. ln. cukier. celulo­
zę, pektyny, saponiny, białka, potas; 
sód. waipń, magnez. żelazo, fosfor, 
siarkę, krzem, chlor, aminokwasy 
itp. Oczywiście cukru jest najwię­
rej, ale też I traci go burak najwię­
cej wskutek złego z nim obchodzenia 
się . Mówiłem już o stratach, kiPdy 
bulwy po.zostają po obcięciu liści w 
z.iemL Ale cukier ulega zniszczeni11 
jeśli buraki są składowane w zbyt 
wielkie pryzmy (samoczynne zaparza­
nie); podczas oddychania (spalani~ 
cukru); w czasie transportu hydro- · 
mechanicznego oraz mycia w płuczce, 
szczególnie buraków uszkodzonyC'h 
mechanicznie tub przez. mróz. albo 
mytych w zbyt gorącej wodzie: na 
skutek działania drobnoustrojów i 
enzymów. Aby temu zapobiPc. praca 
plant11tora i cukrowni musi być 
zsynchronizowana. wynikać jedna z 
drugiej, być całością rozłożoną na 
dwa Ptapy. 

Teraz w Leśmierzu trwa mobiliza­
cja. Po ubiegłorocznej kampanii wiele 
podzespołów maszynowy~h wyma­
gało wymiany, maszyny były podda­
ne naprawom, Wszystkie wirniki ł 
łożyska zostały wyrzucone . Kiedy cu­
krownia zostajP .uruchomiona . jej pra­
ca trwa bez przerwy przez trzy, cza­
sem cztery mlPsiącP W halach pro­
dukcyjn,vf'h panujp mm! ludziP pra­
cują ,w samych kąpie'6wkach. nato­
miast inni, przy pry7.mach. o;ą nara­
żeni na ciągłP przPbywanle w wodzie 
i w niskich temperaturach jesieni i 
zimy. Produkcja cukru pn:Pbiega przy 
udziale wody: czys.zczenie buraków, 
płukaniP Itp. Woda pomaga, ale i 
nis1.czy. Rury z 8 mm mP.talu po 
trzl"ch mil"siacach stają się cienkie 
jak bibułka. Stąd dziPwięclomiesięcz­
ny okres wytę7onej pracy przy­
gotowawczej do następnej kampanii. 
Teraz, w pr'l.l'dPdniu rozpoczęcia pro­
dukcji. trwa próbn:v rozruch kotłów 
I turbin WęgiPI jPst. powiPdziałbym 
nawet. jest ~o sporo, dostawy trwa­
ją nadal I .Jeśli nic nie zakłóci tego 
rytmu. nie będzie w Leśmierzu żad­
nych postojów ani przerw. 

Foto: R. Łv.cyszyn 

Odrębną rzeczą są pracujący tu lu­
dzie. Część z nich jest związaną z cu­
krownią ~a stałe, tu mieszkają w o-

sprawą zwyczajną! I chyba w sporej mierze 
właśnie dzięki tej balii. I temu grzebieniowi oraz 
prasowaniu odzieży żelazkiem „z duszą". prze­
trwałem lata 1940-45 nawet bez świerzbu. 
Wszy ze świe::-zbem. kurzajki, a również glisty 
i solitera dootałem dopiero ·w szkole - no ale 
były to czasy powojenne. Wszy dostałem rów-

Stanisław J. ·Knypl 

do rzeczywistego I bezapelacyjnego pohańbie­
nia, albowiem brudny bywa człowiek zwykle 
z własnej woli i wyboru. 

O stanie ubikacji polskiej wspominał nie bę· 
dę. Sprawa była aktualna I za Slawoja-Skład­
lrowskiego i za Gierka; ma tysiącletnią historię 
z.a sobą, i zapewne taką samą p:-zyszłość przed 

czekać na 
nież l teraz, po wakacjach 19811 Myślę, te to 
samo stwierdziło wielu Innych nauczycieli, wy­
chowawc6w I rodzic6w! 

Myślę, że w warunkach deficytu wszystkie· 
go - (a zwłaszcza zdrowego myślenia!) - na­
danie priorytetu importowi mięsa zamiast my­
dła wystawia naszej administracji 1 służbie 
zdrowia jak najgorsza cenzurkę. żeby oszczędzić 
określeń w rodzaju obskurantyzmu. Myślę, że 
napie:-anle na Import mięsa I protestowanie 
przeciw obniżeniu jego racji - zamiast prote­
stu przeciw brakowi mydła, wystawia naszym 
związkom zawodowym nie najlepszą cenzurkę z 
przedmiotu. zwanego troską o przyszłość naro­
du I zdrowie prarownlk6w. 
Głód nie hańbi ponieważ zwykle bywa nasła­

ny przez los. Natomiast brud stanowi powód 

sobą. O papierze tooletowym jedn~k wspomnieć 
należy, poniewa:! pamiętamy czasy, ~dy było go 
w bród. A I teraz nie ma powodu. aby papier 
marnowany prze1 bzdurną propagandę I nie­
mniej bezmy~tną biurokracje nie przeznaczy~ 
na produkcję chustPc?.ek higienicznych . pieluch, 
podpasek. ręczników jednoruowe~o użytku I 
p~p1eru toalPtowe~o. Jak I nie ma powodu. aby 
me prod~kować proszku do zęb6w, w miejsce 
pasty zuzywającej bezcenne aluminium na tub­
ki. 

W czasie U wojny śwlatowei też próchnicy 
n~e miałem. chociaż „mleczaki" są bardzo na 
mą podatne No .ale wtedy zęby czyściło sie 
kredą utłuczoną w mofd?.lerzu ze ~zpilkaml so­
snowymi. susz<>ną miętą, szałwia f lnnvml zio­
łami - dezynfekującym!. a jp..i „ nr„P~n i e do-
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sad;zie zakładowej (cukrGwnia w ro­
ku ubiegłym oddała swoim pracow­
niikom budynek mieszkalny dla 45 
roozin, a w tym rok'll przekaże ko­
lejny dla 40 rodzin). Większość za­
trudnionych to ludzie mlo<lzi. Nie­
dawno pożegnano tu ostatniego z we­
teranów, który przepracował w Ld­
mien;u 40 lat. Jak twierdzi d)"l'ektor 
Stanislaw Jerzak, ludzie tu są na 
pracę pazerni, pracują dobrze, choć 
w kraju nie jest najlepiej I zaopa· 
trzenie w żywność jest fatalne. Mimo 
to nie notuje się spadku wydajności, 
raczej podnoszenie kwalifikacji, zdo­
bywanie podwójnych zawodów. Np. 
w czasie produkcji ktoś pracuje jako 
gotowacz cukrzyc, natomiast latem 
przedzierzga się w ślusarza. W więk­
szości przychodzą tu z wiosek, z Łę­
czycy, z Ozorkowa, niektórzy Ułj­
mują miejsca po rod:Licach. Nie każ­
dy wytrzymuje kołowrót jaki jest w 
czasie kampa.nii, nie wszystkim o<l­
powiada praca n<m stop w piątek 
i w świątek. A zarobki są dość uóż­
nicO'Wane: od 6 do 14 ty.s. zł mie­
sięcznie. Jednak by zarobić tę czter­
nastkę t·rze·~a nie wychodzić prawie 
z cukrowni. A tu nie ma odzieży O• 
chronnej, przede wszystkim butów 
gumowych i gumowo-filcowych, nie 
ma czym umyć rąk, bo od dawna 
brakuje proszków i mydła. Zamówie­
nia są złożone gdzie trzeba - 1 cisza. 
Za parę dni ruszy produkcja, a bez 
butów gumowych niikt nie wyjdzie 
na rozlewające się dokoło błocko.„ 

Raz jeszcze oddajmy głos d~kto­
rowi: - To, że pracuje się tu. ;ak 
pracuje, należy zawdzięczać tudziom. 
Niektórzy z -nich mieszka:Jq wiele ki· 
iometr6w stqd i im nie oplaca się co­
dziennie jeździć do domu tylko po 
to, by przespać się zaledwie kllka 
godzin. Dlatego też np. 1D • Wigilię 
Bożego Naroflzenia hLClzie oo halach 
dziet4 się oplatkfem, a to Nowy Rok 
przy kotłach skladają sobie życzenia. 
I tak bywa od lat. Dlatego te:i: z taką 
zaloaą można zdzialać wiele. Gdyby 
tak jeszcze mieć dobre drogi.„ 

Istotnie, droga przed samą cukrow­
nią wymaga naprawy, a gdy majdzie 
się tu clę~ki sprzęt samochodowy, 
gdy zacznie się zwózka buraków, za­
bieranie melasy i wysłodków, trans­
port goto-wego cukru, istniejąca nit­
ka kruchego asfaltu zamieni się w 
sa.fari. Teraz do Ozorkowa jeździ elę 
z Leśmierza trasą dookolną, przez 
Sierpów, choć jest krótszy pneja:r.d 
przez Parzyce. Ale tamta droga jest 
wąska, s:z;utrowa, z wądołami. Gdy­
by taik tę drogę zaadaptować dla 
trans.portu cukrowniczego! Byłoby 
bliżej i ludziom do pracy i transpo.r­
towi cukru do łódzkich magazynów. 
Zresztą z nawierzchnią są inne kła· 
poty: oto r~~ ... zakładan~e ~r 
~bok ję:z;dn,i. Wykopa.rfo ro.~'Y.. ułozo­

' no Nry._ i przestano ślę ty'm "za,Jmo-
' wać. A t\1 lada Cizie?\ fjawil\ si~ ka-
mazy i staTy. 

Final·nym produktem z buraka cu­
krowego jest cukier. Zawiera on 
M,8 proc s·acharozy. Cukier jest źró· 
dłem łatwo · dostępnych kalorii, 1 kg 
dostarcza organizmowi 3.943 kcal, 
nadto jest łatwo stra.wny i zawiera 
właściwości dietetyczne oraz smako­
we. W sumie występuje u nas w sied­
miu odmianach: jako kryształ gruby, 
krY'Ształ średni, kryształ drobny, kry­
sZJtał drobny specjalny; kryształ gry­
sik, kryształ niesegregowany oraz pu­
der. Ale nim natrafimy w sklepach 
na wszystkie te asortymenty musi 
ulec zmianie stosunek ludzi odpo­
wiedzialnych za rolnictwo t przemysł 
do wielkiej gałęzi przemysłu spo­
żywczego, jakim jest culkrownłctwo. 

Dalszy ciąg ze str. 1 

iż chłopi muszą zdać się na samowy­
starczalność, bo na większe dostawy 
pasz ze strony państwa nie ma co li­
czyć. 

Stąd też wie~ dostarcza zboże na 
skup, ale w zmniejszonych ilościach. 
Decyduje tu „chłopski rozum" i zdro· 
wy rachunek ekonomiczny. Ostatnio 
bowiem rząd zapewnił rolników, iż 
w przyszłym roku za dostawę tucz­
ników i wolców będą mogli nabyr 
atrakeyjne towary, m. in. ciągniki i 
maszyny rolnicze. Chłopi w to wierzą 
i mają nadzieję, że posz\lkiwanych 
środków produkcji będzie naprawdę 
więcej. 

Dzisiaj za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży płodów rolnych chłopi ni­
czego nie kupią. Pieniądz ukryty w 
"skarpetce" z dnia na dzień traci na 
wartości. Złożony w PKO również 
tracJ a straci jeszcze więcej po ce-

4Qr'lllie -n. Nałomiaał i:lłeże nigdy 
ftie stract na wart.ości. A 3-uż na pew­
no nie spadnie cena żywca. $winie 
żrą w chłopskiej chlewni chłopskie 
zboże i przybierają na wadze, aby 
po reformie osiągnąć właściwą cenę. 
Jednego więc możemy być pewni: po 
1 stycznia nastąpią znacznie zwięk­
szone dostawy zbóż oraz wieprzowiny 
i wołowiny. 

Ale taka postawa chłopów wcale 
nie decyduje, że tu i ówdzie brakuje 
mąki na chleb. Ci, którzy twierdzą, 
że nie ma mąki, bo nie ma ziarna, 
opowiadają zwykłe bzdury. Zboże 
jest, ale całe nieszczęście zaczyna się 
i kończy w młynach. 

W ubiegłym roku, przy o wiele niż­
szych zbiorach, polskie zboże trzeba 
było mle6 w Czechosłowacji. Stało 

GDZIE 
JEST M KA? 

się tak dlatego, że najpierw część 
małych prywatnych młynów upal'>.· 
stwowiono. Pozostali „przy życiu' ' 
prywatni młynarze nie mieli prawa 
przemiału dla instytucji państwo­
WYCh A że chłopi przywozili do mły­
nów coraz mniej zboża, bo pasze mo­
gli kupić od państwa, a chleb \v 
sklepie, gdyż stał się ' bardzo tani, 
młynarze plajtowali i zamykali swe 
warsztaty pracy. Tym _ bardziej, że 
podatki były- wysokie, a opłaty za 
przemiał niezwykle niskie. 

Młyny powoli ulegały dewastacji. 
Budowaliśmy natomiast (poza mły­
narstwem) wszystko co „największe w 
Europie lub w . świecie". Plaga gigan­
tomanii sprawiła, iż ktoś bez wyo­
braźni rozkazał przed kilkoma laty 
zlikwidować jedyną w kraju małą 
fabrykę, produkującą wyposażenie dilj 
małych młynów. Mamy natomiast fa­
brykę, która wytwarza urządzenia do 
przemiału ziarna, ale tak wielkie, że 
nie mieszczą się w małych młynach. 

Młyny i młynarze zostali właściwie 
skazani na zagładę. Do ubiegłego ro­
ku płace były tak śmiesznie niskie. 
iż ostatni fachowcy pozatrudniali si~ 
gdzie Indziej, a nowych nie przyby 
ło, bo niby skąd? Na paradoks za. 
krawa fakt, że w Polsce - kraju le· 
gendarnych młynarzy, utrwalonych 
nawet w literaturze pięknej - jest 
tylko jedno technikum młynarskie, w 
którym uczą się prawie same dziew­
częta, aby potem usiąść za· biurkami 
w geesach. 

Nieliczne młyny usiłowano moder­
nlzować, .t,łatać dziury'', ale taka pro­
wizorka niczego nie ·dawała. Prawic­
wszystkie młyny w Polsce wymagają 
generalnych remontów i moderniza­
cji, polegającej chociażby na tym, 
iż by można odbierać zboże luzem, co 
znacznie potania transport i zwi~k­
sza tempo produkcji. Najgorsze, że 
nie stać nas na nowe inwestycje, a 
tymczasem do tej pory młynów w 
ogóle się nie budowało. Kiedy więc 
wiosną tego roku tak nieszczęśliwie 
spłonął wielki młyn w Pabianicach, 
skutki tego pożaru odczuła nie tylko 
Łódź, ale cała Polska. 

Dopiero rząd generała Jaruzelskie­
go docenił wagę sytuacji. Ostatnio 
premier powołał pełnomocnika rządu 
do spraw młynarstwa, który być mo­
że szybko wznowi produkcję urzą­
dzeń do nieczynnych młynów, szcze-

gólnie tych małych. Obecnie młyna· 
rze zarabiają już 8-10 tys„ ale na 
półtorej zmiany. Być może zachęci to 
ludzi do podjęcia pracy w tej 1?ra11-
iy. Wciąż jednak jest ich za mało, 
toteż trudno utrzymywać produkcję 
w wolne soboty. Przy obecnych trud­
nościach rynkoWYch wzrost spożyc;a 
pieczywa stał się całkiem naturalny 
Po ciężkim przednówku wzrosło więc 
zapotrzebowanie na mąkę, której 
szczupła baza młynarska nie jest w 
stanie dostarczyć we właściwych ilo­
ściach. Ponadto z jednego młyna 
trzeba wozić mąkę do dziesiątków 
odległych piekarń, co jeszcze bar­
dziej komplikuje sytuację. I dlate· 
go właśnie tu i ówdzie brakuje cza­
sem mąki. 

Wracając zaś do bulwersujących 
społeczeństwo „przejadanych" milil.l· 
nów dolarów, chciałbym wyjaśnić, że 
można tego uniknąć. chociaż nie od 
zaraz. Otóż Polska faktycznie je'5t 
potentatem w uprawie żyta . Na świe­
cie sieje się tego zboża mało, jego 
obroty w handlu stanowią znikomy 
procent w stosunku do pszenicy. Zy­
to jest mniej wydajne, toteż rolniko­
wi musi się· opłacać jego uprawa. 
Tymczasem u nas ceny skupu cztc-

rech zbóż są równe. A dziś na świe · 
cie cena pszenicy spadła do 130 do· 
larów za tonę, natomiast żyto ,,stoi" 
na 160 dolarów. Gdyby zwiększyć 
wydajność i areał żyta, które w Poi· 
sce zjadają świnie i bydło, można b;­
je eksportować, a za uzyskane nad­
wyżki dewizowe kupować pszenicę 
lub kukurydzę. Ta ostatnia nie daje 
u nas wiele ziarna, a jako pasza nie· 
zbędna jest do hodowli drobiu. 

Już dziś handel i przemysł spo­
żywczy nie są w stanie przyjąć i 
zagospodarować nadmiernych ilości 
kapusty. Wydaje się, że to samo sta­
nie się z ziemniakami, które będą 
podgniwać w kopcach. Gdyby han­
dlowcom nie brakowało śmiałości de­
cyzji i operatywności, można by te 
nadwyżki wyeksportować i kupić w 
zamian kukurydzę lub pszenicę. Za­
łożenie, iż eksport płodów rolnych, w 
tym również zboża, może przysporzyć 
krajowi milionów dolarów, nie leży 
wcale w sferze fantazjL 

RYSZAR·D Bl·NKOWSKI 

Foto: R. Łucyseyn 

starczającymi dziąsłom wtt.amin i mlikiroelernen­
tów. '"obiła ten proszek jedna babka-machOd'· 
ka dfa całej wsi, zabłtej deskami! Pra".eto próch­
nicę zębów dostalem już po zrealizowaniu 
pier wszych ambitnych planów industrializacji. 
Trzeba bowiem dodać, że szczoteczki dla całej 
okolicy też wyrabiał człowiek, oczywiście bez 

:r.oncie - mimo wciąi plen~cej się zaraz.y brud­
nych intencji - widmo choroby brudnych rąk. 
Tych dosłownych: rąk, chorób i brudów. Usiłu­
jąc drapać innych po miejscach, które nie zaw­
sze swędzą, a cu:sto są najzupełniej zdrowe, nie 
czekajmy pory, gdy mądra i sprawiedliwa Na­
tura :z.musi nas do drapania się własnymi ręko-

żyC'zył. A życzył będz.ie sikromnie - na co 
wskazują nie tylko s.ta·tystyiki, lecz i bez.stronne 
obserwacje tubylców nad zachowaniem się pol­
skich turystów a to nad Balatonem a to nad 
Tamizą. 

Do współobywateli zaś a.petuję, i proszę, o do- · 
konanie powszechnego przeglądu głów w żłob­
kach, przeds7Jkolach i s2'lkołach, w zakładach 
pracy i w miejscach rozrywki. oraz w Ciomach. 
Można zespołowo; ze sztandarami i plakatami; 
można i najzupełniej intymnie - byleby szu· 
kać u siebie, a nie u są.siada . Sugeruję, aby 
k.ażidy z. wolnej woli poddał się następnie ku­
racji leczniczej, która jest prosta i bez~lesna. 

nić, jak tyI;ko za~żeniom przez słuchanie wy­
wiadów autoryzowanych tudzież czytanie prasy 
cenzu:owanej i niecenzurowanej. Tak na przy­
kład o rzyganiu krwią - co mnie jako biolo­
gowi kojarzy się z grużlicą albo z czerwonką 

' ewentualnie z wrzodem na :!:ołądku lub jeli4 
tach - mówił jeden w TV, a powtarzali inni. 
O pluciu obwieścił drugi. Prawda - o moim 
zafajdaniu (to już klasyka, to określenie - dziś 
by należało użył słowa na „z") świadczy fa·kt, 
i.t użyłem „zad.ka" ze słownika prababki, za­
miast precyzyjnej „d". O „mendach komunl• 
stycznych" czytać można było na plakacie, przy­
lepionych na łód:z;kiej ulicy Marceleg<> Nowotki. 

, 

czerwonkę 
planu, lecz w miarę potri.eb, używająe d·rewna, 
włosia i szczeciny, a nie nylonu, który choć no­
woczesny zębom nie służy najlepiej. 

Ja rozumiem, że można bimbać, wylegiwać 
się, i leżąc czekać na cud. Jednak brudne ręce 
wyciągające się w górę przy głosowaniu, czy 
czarniawy kołnierzyk za mównicą, czy, lepiąee 
się włosy dyskutantów rozgrzanych problema­
tyką ideowo-społeczną - to wstrząsające, deli­
katnie mówiąc. Ja rozumiem, że można zadek 
wystawiać na wiele, i wiele mieć w :z.adiku. Mi­
mo w.szystko - podcierać ten zadek palcem, 
palcem tym mazać Po ścianach, a potem wska­
zywać tym palcem na winnych: to jakoś dziw­
nie i nieswojo, jeśli już ani nie wstrząsająco 
ani nie szokująro . Dla mnie zaś stras z n o! 

Zwyczajnie stras:z.nie. Widzę bowiem na ·hory-

ma po własnych piersiach i pod własnymi pa­
chami. 

Pi:zeto żądam od adminis'tirac;i natyohmiasito­
wego zwiększenia importu mydlan<>-$zampono­
wego. Żądam tM od zespołu admini$tracyjno­
-przemysłowego, aby do końca 1981 r. rozwiąza­
no raz ne zawsze problem produkoefi mydła w 
skali kraju, i to z. własnych surowców. Jeśli 
uczniowi z poradnliklem chemika-amatora do 
produkcji mydła wystarczy trochę sody, glice­
ryny i łoju (odd'Lielanego od mięsa na kartki!), 
miedziany sagan oraz maksimum trzy dni na 
warzenie i siiumowanie, to naszym polskim zjed­
noczonym przemysłom ciężkim, lekkim i che­
micznym trzy miesi(Ce powinny wystarczyć aż 
nadto na wyiprodukowanie każdemu obywate­
lowi tylu mydeł l szamponów, iJ.e będ:z;ie sobie 
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Kurację taką warto przeprowadzić nawet w 
przyipad.kiu, gdy oględziny wykazały czystość 
głowy i łona - a to dla profilaktyki l z życzll­
wośoi dla sąsiadów; z solidarności; a również z 
poszanowania d1a wledzy, iż nie było dotąd na 
świecie kontroli, która by czegoś nie pr~y­
ła, aJ.bo na ooś ocw nie przymykała. Jak i nie 

· zdarzyło się jeszc-ze na świecie, aby samo kon­
trolowanie wystarczyło za właściwe budowanie. 
Gdyby taka kontrola istniała, i gdyby tatką moc 
miała, to by nie było tej całej sprawy. 
Sugeruję też, a·by po kuracji każdy zażył ką­

pieli, gorącej, nie czekając nadejścia po:y Wiel­
kiej Nocy. Inaczej sprawi nam łaźnię co się 1..0-
wie, ta Wielkanoc, gdy dalej będde oczekiwa­
na - na leżąco. Ki·s7Jld, ~ygające l«'wią, nie 
przyjmą ani komunii świętej ani mięsa z im­
portu. t). Zimę mamy tuż tut - a jest to pora, 
wielce sprzyjająca wszy, remu stworzeniu po­
wołanemu do istnienia przez miłosięrną Naturę 
gwoli marda naro<lu, zanim teń zdąży sam ze­
żreć się między sobą. 
7. IX. 1981 r. 

1} Całkowicie obcej mi . maniery u!ywania 
słów tzw. mocnych nie pootrafię Inaczej wyjaś-

Tym sa•mym koło skojarzeń zamknęło się, po­
niewa.ż jak stwierdza WEP PWN w t. 12: „na 
człowieku pasożytuje wesz głowowa, Pedlculus 
capitis, wesz odzieżowa, P. vestimentt, uważa­
na często za jeden gatunek P. hom!n.is, oraz 
wesz łonowa, zwana mendoweszką". że zaś pla­
kat wisiał tuż przy liceum im. Sczanieckiej 
można przypu&zczać, iż anonlm<>wi autorzy 
wcześniej odkryli plagę, zagrażającą naszej 

>- młodzieży. „Komunistyczna" dodano zapewne 
w charakterze modnego ozdobnika, podkreśla· 
jącego wagę sprawy w kategoriach ogólnych: 
we&i a sprawa polska. 

Ta•k czy i·naczej, z jednej wszy po 3-4 ty­
godniach mamy już wszy co najmniej 141 Zbyt 
sz.ybko się mnożą, aby można było organizo­
wać dysikusje i referenda. Tu trzeba działać. 

Zwłaszcza, że wesz nie odróżnia kto czyim jest 
synem, ewentualnie jakim jest synem, ani co 
chce zbudować ewentualnie zrujnować; każde­
go „jednako ceni i szanuje - dopóki pozostaje 
żywy. 
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o 'co o 
W naiszej ipowojennej hist.orli prze­

żywaliśmy już raz moment nadziei 
na demokrację gospodarczą. Było to 
ćwierć wieku temu. Zrodziły się 
wówczas rady robotni-cze, z którymi 
masy pracujące wiązały duże nadzie­
je na demokra.tyzację życia społecz­
no-gospodarczego, Ale nadzieje te o­
kazały się płonne i pogrzebane zo­
stały w błogostanie, który wytwo­
rzyła instytucja Konferencji Samo­
riządu Robotniczego będą~a swoistym 
substytutem dla rzeczywistego sa­
morządu. Obecnie w r . 1981 przy 
wszystkich różnicach dotyc.zących 
skali i dynamiki przeobrażeń sytua­
<:ja jest w pewnym stopniu podobna. 
Idea samorządu robotniczego {pra­
cowniczego) budzi równie wiele i:po­
łe<:znych oczekiwań a oddolnie ro­
dzące się rady pracownicze wyprze­
dzają, tak jak w 1956 r. regulację 
prawną sankcjonującą narodziny 
tych realny.eh bytów. Wprawdme a­
nalogie do sytuacji ro.ku 1956 są u­
zasadniane, to jednak podstawowym 
czynnikiem 'róilnicującym ówczesny 
i obecny stan rcz;eczy w omawianej 
kwestii ]e:sit za.t.s.tni·enie po Sierpniu 
•ilnego społecznego ruchu odrodze-
nia samo.rządności pracowniczej. 
Ruch te.n przybrał nawet fo:rmy 
quasi - i~tytucji w po&tad Komisji 
d/s Reformy Gospodarczej przy ZG 
PTE, Społecznego Komi•tetu Refor­
my Go!>podarczej i b:.w. Sieci NSZZ 
„Solidarność". 

-L • Zagadnienie sarno1iządności zyska­
ło sobie pełne prawo obywateJstwa 
w pu.blicystyce, s·taŁo &ię chwytliwe, 
~eby nie powiedzieć mo.dne, Wielu 
111auko·wców i dzienni:karzy, nawet 
ci, którzy yv minionym etapie glo­
ryfikowali ideę te.chnokratyzmu, 
teraz. zgodlnym chórem ~wiada się 
z.a re101·mą gospodarczą opal'tą na 
~morzC11dzie PL·a.cowruczym. Można 
odnieść w.ra.żooie, że problem samo­
r..ządności cierpi na swoi.st~ inflację; 
wypowiedziano w tej kwes·tii me­
praporcjoirlalnie dużo słów: w sto­
sunitu do czynów, Wielkim nilibez­
pieozeństwem dla da,Jszych losów 
i;a.morządności je.s>t próba jej „upoli­
tycznienia", prze.z co rozumiem prze­
niesienie problemu samorządu pra­
c-0winiczego ina pła.sz.cz.yznę wa·~ki po­
litycz.nej. P>l"zeJa wi.a i;.ię to w licz­
nych stwierdz.eniacll przedsrta wicieli 
władzy i „SoJ.idarnośc•1 ''. Ze strony 
władzy formułowane są zarz.uty1 iż 
koncepcja samorz~u .zawarta w 
projekcie „Sieci" prowd.zi do ubez.­
własnowolruenia państwa socjalisty­
cznego w wykonywaniu jego funkcji 
ekonomicmych i grozi wprowad.ze„ 
niem wlas.ności g.rupowej do gospo„ 
dllll"kii narodowej. Natomiast nie­
którzy eksponowani działact.e „Soli­
daimośd" lansu.ją pogląd. ~ samo­
rządy pracownicze powinny powsta­
wać z wyłąc.iinej inicjatywy i pod 
kontrolą tego z.wiązku zawodowego. 
Rzecz. w tym - jak twierdzą. owi 
dZlialacze - ·aby samorząd był 
„nasz'', t:zin. „Sołidarności", a nie 
,,ich", tzn. of~cjalnej władzy. 

Przedstawione wyżej stanowiska 
n.ie mogą służyć za podstawę do 
konstruktywnego dialogu w sprawie 
samorządu pracowniczego, gdyż do­
minują w nich wątki dokitrynalno­
a.inbicjonaLne, pozbawione meryto­
rycznej zasadnośd. W takiiej kon­
wencji dyskU1Sję o samo['.ządno~ci 
można prowadzić do pirzysłowio­
wych „kalend grec.kich" nie do-
chodząc do żadnych racjonalnych 
wniosków w zakresie konk·retnego 
mtaitu samorządu pracowniczego. 
zważywszy ten aspekt dyskusji o 
samorządzie, jak równiet wiele In­
nych nieporozumień towarzysa:ących 
jej, słusznym wydaje S'ię przyjęcie 
kilku fundamentalnych ustaleń po­
n:·ą.dlkiujących tę wielową:t\kową . d~­
ba tę. Nie wyltlucza to oczyw1ścte 
różnic z.dań w kwes.tiach dotyczą­
cyc.h pragmatyczny<:h rozwiązań r~­
peiktują<:ych jednai~e owe. ustaol~ma. 
W moirrn przekonaniu nalezy zaliczyć 
.do nich na.stępujące: 

1. Samorządne przedsiębiorstwo 
jest powiernikiem wlosności ogólno­
narodwej i jako takie podlega o­
kreślone.mu nadzorowi państwowe­
mu którego zakres nde powinien 
jed~ak łamać zasady samodzielnoś­
ci przedsiębioxsitwa, 

2. Samorząd pracowniczy nie jest 
celem samym w sobie lecz isto·tnym 

elementem reformy gospodarczej 
dzięk! ktaremu wyzwolone będą, 
jak się wydaje, sLlne motywacje za-: 
łóg do podniesienia efektywności l 

ja:koścd produkcji. ' 

3. Samorząd jest instytucją załogi 
danego przedsiębiorstwa, a nie miej­
scem rozgrywek politycznych podej­
mowanych w celu g.prawowanfa rzą­
du dusz w zakładzie. W tym sensie 
samorząd pracowniczy jest organem 
11iezależnym od wszelkich związków 
zawodowych i o.rganizacji społeczno­
poldtyc.:z:nych. · 

Na tle tak sformułow.iunych usta­
leń ramowych warto pokusić się o 
przedstawienie kilku najważniej-
nych - jak sądzę - problemów 
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s z z 
spornych, których ro:vwilldande ma 
istotne znaczenie dla sprecyzowania 
adekwatnego do oczekiwań społecz­
nych i realiów ekonomicznych 
ksiitałtu samorządu pra<:owniczego. 

JEDNA CZY DWIE USTA WY! 

Wbrew poprzedniemu stwdeirdze­
niu rozpocznę swoje wywody od 
kwestii raczej margina1lnej w porów­
naniu z następnymi, które dotykać 
będą probiemu kompeten<:ji samo­
rządu pracowniczego, roli dyrektora 
i kompHkacji wynikających z fun­
kcjonowania samorządnego przed­
siębiorstwa. Rzecz dotyczy dylema-

pewien postęp w stosunku do skom­
promd towanej KSR. a1le jest wste­
cmy w porównaniu z projektem o 
radach robotniczych z 1956 r. 

Urzeczywi&tnienie zasady demo­
kracji robotniczej w przedsiębior­
stwie wymaga przyznania samorzą­
dowi pracowntczemu odpowiednich 
uprawnień decyzyjnych w sprawach 
podstawowych, strategicz.nych dla 
funkcjonowania przedsięb!Ql1'stw. Za­
kres tych uprawnień powinien obej­
mować przede wszysrbkim następujące 
zagadnienia: rozwój przedsiębior­
stwa (inwestycje, postęp technicmyl, 
określanie struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstwa, ksiitabtowanie sys­
temu pł.aic i premil, zawierall'lie u· 
móiw i porozumień długotermino-

WITOLD KASPERKIEWICZ 

tu: jedna czy dwie usta.wy o prŻed­
siębiorstwie i samorządzie pracow­
niczym. 

Jaik wiadomo, projekty rządowe o­
pracowane przez Zespól X Komisji 
dis Reformy rozdzielają problematy­
kę związaną z przedsiębiorstwem l 
samQl1'ządem pracowniczym na dwa 
a:kty ustawodawcze. Koronnym ar­
gumen.tem praemawiającym za roz­
graniczeniem tych ustaw jest teza, 
i~ u.stawa o samorządzie jest aktem 
o wyjątkowej doniosłości społecz­
nej. Wobec tego nde powinna ona 
być połącwna z US>tawą o przedsię­
biorstwie, kt611'.'a ma chairakter śoiśle 
ekonomiczny. 

Przytocz.ona argumentacja nie wy. 
trzymuje .kJryty·ld 1 nas.tępujących 
względów1 

1. Istnienie dwóch wtaw rodzł 
niebez.pieczeńsitwo braku koordy.nacji 
i s,pó)n<>ści rozwiązań zawairitych w 
tych aktach. 

2. Morie powstać fa~zywe wraże­
nie, że problem samorządu i.sitnieje 
niezależnie <Ki problemu pra:edsię­
biool'IStwa. 

3. Dwie ustawy sugerują wątpli­
wość, czy organy samo.rządu są or­
ganami przedsiębiOll'stwa. 

•. Rozdzielenie owych US>taw u­
trudnia przyswojenie i pełne z.ro-
2lumienie przez załogi wszystkich 
najwamiejszych przepisów regulują­
cyha zarządzanłe przedsiębiorstwem 
w wal'un:kach refo.rmy samorządo­
wej. 

Wprawdzie problem .zaintegrowa­
nia obu ustaw nie jeSit kwestią, o 
kit6rą wairto kruszyć kopie, to jed­
nak uzasadniony merytorycznie wy­
daje się postula:t zgłaszany w róż­
nych projek.tach społecznych, ahy 
opracować l uchwaldć jeden a•kt 
prawny o przedsiębio.rs.twie. 

KOMPETENCJE SAMORZĄDU 

Zakires i charakter kompete.ncji , 
samorzą<lu pracowniczego stanowi 
jądro systemu funkcjonowania iire­
formowanego przedsiębiorstwa. N~c 
więc dtiwnego, że problem ten maJ­
duje się w centrum zaintereso~anda 
opinii społecmej l jest przedmiotem 
ostrych sporów. 

Projek•t rządowy w zaklresie o.!«e­
ślenia kompetencji organów samo­
rządowych zawiera założenie, że sa­
morząd współuczestniczy w zarzą­
dzaniu przedsi.ębiorstwem. W kon­
sekwenc ji tego, saano.rz.ąd<YWi przyz­
nano przede wszystkim prawo zgła­
szania inicjatyw, wniosków, kMltro­
li całokształtu działań przedsiębior­
Sitwa opiniowania kandydatów na 
dyrektora. Niedootatkiem projektu są 
nader skąpe uprawnienia decyzyjne 
samorządu dotyczące w zasadme. tyl­
ko uchwalania oraz zmiany planu 
wielolet.niego i rocznego, podjęcia 
inwe·stycjl iitp. W rozumieniu rządo­
wego projektu przedsiębiorstwem. w 
ogóle zanądza dyrek.tor, co wy3aś· 
nia szczupłość kompetencji decyzyj­
nych organów sallńorządOIWYCh. 

Oceniając lapidarnie ów projekt 
można skonstatować, i.ż &tanowi on 
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wych z. im.nymi je<l!nostikami gospooar­
czymi, podział środków finansowycn 
na cele socjalne etc. Na tle z.aryso­
wany<:h tu k~eten<:ji samorządu 
pracowniczego powstaje pytanie 
czy władz.a samorządu w przed­
s.iębiorstwie powinna mieć charakter 
to•talny? W moi mprzekonaniu tak 
•o.zumiainy totalitaryzm kłóci się z 
tyim~ za~ożeniamf systemu samorzą­
dowego, które traktują samorząd ja­
ko funkcję efektywności i rzetelno­
ścia działania. Dlatego też akceptu­
jąc w pełni prawo samorządu pra­
OOWIIliczego do podejmowania decy­
zji s·trategiczny.ch i kierunkowych 
nie podziałam stanowiska przypisu­
jącego załodze również kompetencje 
w dziiedzinie operatywnego zarządu. 
P.rzykladem ilustrującym tego · typu 
stanowisko jest przytoczony w arty­
kule red. T. Soldenhoffa „Skok mt 
głębodcą wodę" („Odgłosy" nir 35, 
1981 r.) pogląd przewodnkzą~ego 
Rady Pracowniczej łód:z,kiego „Maje­
du", który stwierdził, iź „Rada po­
winna być cdałem opera.tywnym, 
mogącym w każdej chwili zebrać 
się i podjąć decyzję (ni&az kilka­
naście dzdennie)". Kolejne dictum 
przewodniczącego Rady br:z.rni: „cho­
dzi p taki model, który stwony naj­
lepsze wa.runki pra<:y dyrektora". 
Sądzę, iż wyrażona tu o.pdnia o fun­
kcjonowaniu samorządu nosi w so­
bie dwa niebezpieC2eństwa. Pierwsa:e 
dotyczy powstania praMyki ciągleg·1 
sejmikowania załogi, gdyż Raua 
Pracownicza będzie zmuszana w 
wielu sprawach odwołać s.ię do zało­
gi, aby uzyskać jej a.kceptację. Dru­
gie związane jest z podważeniem 
racji bytu kadry kierowniczej, któ­
ra w myśl wypowiedzi przewodni­
czącego, wyręczana może być przez 
samO!I'ząd w zakres.ie operatywnego 
zarządzania. Czy na tym polegać ma 
,,stworzenie najlepszych warunków 
pracy dyr~k·tora"? Byłyby to zaiste 
komfortowe warun.Jri pracy dla dy­
rektora, ale cala ta koncepcja jest 
sprzeczna z za.sadami elementa•rnej 
s.praiwności i racjonalnego działania. 

W celu zagwarantowania samoną­
do.wi podstaw do należytego fun­
kcjonowania zgodnego z ideą demo­
kracji robotnicU!j i logiką prakselo­
gkm)"Ch zasad, słlusme wydaje się 
S>tworzenie ta·kdego modelu podział·.i 
władzy w przedsiębioJ'Stwie, w któ­
rym rolę parlamentu, czyli najwyż­
szego ciała uchwał<Kiawc.zego spełnia 
samorząd, natomiast kadra kierow­
nicza jes:t s:zitabem reaUzującym u­
staletnfa owego parlamentu I podle­
gającym jego wszechstronnej kon­
troli. Taki układ władzy zapewnia 
kderownikom przedsiębiorstw kom­
petencje decyzyjne w zakresie ope­
ratywnego zarządzania i :mnusza kh 
do kreatywnego działania respektu­
jącego wolę samorządu. 

Trudno oprzeć się refleiksji, te 
uchwalona w przysa:łośc! pr.zez Sejm 
ustawa o · samo.rządziie nie nakresli 
w .sposób szczegółowy tilntl podzdaht 
'kompetencji między ,.samO!I'ząd pra­
cowniczy a dyrek<:ję, W tej materii 
przy<lat ne będą więc konkretne u­
stalenia wypracowane przez załogi 
przedsięblors·tw. Trzeba będzie nade 
wszystko zadbać o precyzyjne okre­
ślenie obsza!l'u spraw zastrzeżony<:h 
do kompetenc}i dYTelttora. Pozwoli 
to uniknąć w przyszłości licmych 
konfliktów na tle nieuzgodnionych 
kompetencji, co - jak wiadomo -
było negatywną cechą krytykowane­
go powszechnie systemu nakazowo­
rozdzi~lczego. 

SPRAWA DYREKTORA 

Sprawa wyboru dyrektQl1'a przed­
siębiorstwa zyskała w wielu dysku­
sjach rozgłos nJeproporcjolllalnie du­
ży w stosunku do jej r.zeczyw~stej 
rangi. Częstokiroć traktuje się tę 
sprawę jako „być albo nie być" au­
tentycznego samo.rządu pracowni­
czego, Spór o dyrekto.ra zawiera 
wiele podtekstów pol~tyczno-ideolo· 
gicz.nycn, które nie ułatwiają dysku­
sji o samorz.ądz.ie. N.i~ikoić m'USi 
fakt, że ów spór z.a.stępuje w wielu 
prz.ypadkach rzeczywistą dyskusję 
nad op:tymalnym modelem samo­
;rządnego przedsiębiorstwa i jeg'J 
miejs,cem w strukturze gospodairki 
narodowej. 

K.rytycme uwagi co do sposon..i 
ujęcia problemu dyrektora w dy~­
kusjach o samorządzie nie omacz.a­
ją, ii pytanie - kto ma decydować 
o powołaniu i odwołani.u dyrektora 
przeds1ę-biorstwa jest bezzasa<ln~. 
Odpowiedź na to pytanie jest ko­
nieczna ze w:z;ględ.u na fakt, że spra­
wa wyboru dyrektora, chociaż nie 
sta.nowi w moim przekonaniu pro­
blemu numer jeden samorządu, to 
jednaik jast komponentą m<>deJ.u sa­
m<>rządu pracownicze.go. 

W te·j korubrowersyjnej spraiwie 
ist..Tlieją dwa nurty reprezenitowane 
przez twórców rządowego projektu 
ustawy o przedsiębiorstwie i samo­
rządzie oraz projektu tzw. sieci or­
ganizac.ji zakładowych cieszącego 
się wspardem NSZZ ,,SoH<C!arność". 

Zgodnie ze s-tanowi:s·kiem rządo­
wy:m dyrektora przedsiębiorstwa 
wylonio,nego przez komisję konkur­
sową powoływać będzie organ zało­
życielski. W skład takiej komisji 
tworzonej przez organ powołujący 
dyrektora wchodmć powinni 
przedstawiciele organu założyciel-
skiego, rady załogi, organizacji par­
tyjnej, z:wiązk6w zawodowych itp. 
Warunkiem nomina<:ji dyrektorskiej 
musi być uiigodnienie kandydatury 
z samorządem pracowniczym. Dopu­
szcza Siię również możliwość po·woły­
wania dyrektora przez radę załogi. 
Przy tym rozwiązaniu ocgan zało-
życielski ma prawo zatwierdzania 
dyrektora wybranego prze.z samo-
rząd. Tę metodę powoływania dy­
rektora można zastosować - jak 
proponuje rząd - przede wszystkim 
w przedsiębiorstwach nie pooiadają­
cych podstawowego maczenia dla 
g~arki nairodowej. 

W pr~cie _ lansowanym przez 
„SoHda.rność" . propon.uje si~ aby dy­
rektora przedsiębiorstwa powoły­
wała w drodze koolwnu załoga, 
która jest jedynym żródłem wlad;zy 
w przedsiębiorstwie. Rozwiązanie to 
znosi zależność sŁużbową dyrektora 
od organu założycielskiego i przy­
czynia się - zdaniem autorów tego 
projektu -do umocnienia spmo­
dzielności plZedsiębiorstwa. 

· Zasadniczym mankamen tern pro­
jektu rzą<lowego jest próba forso­
wania takiego systemu wład~y w 
prżedsiębiorstwie, w którym pozy­
cja dy.rektora, czyli orga.nu wyko­
nawczego byłaby równorzędna po­
zycji rady załogi, czyli organu , u­
chwałodawczego. Jest to rozwiąza­
nie sprzeczne z naturą samorządne­
go przedsiębiorstwa i warunkami je­
go efektywnego funkcjonowariia. 
Dlatego też jedynym rozsądnym 
rozwiązaniem dylematu dyrektora 
jest wprowadzenie zasady wyboru 
dyrektora przez załogę. Spod tej za­
sady powinny być wyłącwne przed· 
siębiorstwa ma.jące podstawowe 2lila­
czenie dla gospodarki {np. huty, ko­
munikacja, łącz.ność, kopalń•ie itp.). 
w· dziedzinach tych uzasadniona jest 
potrzeba zachowania wpływu pań­
stwa na decy.zje dotyczące wy·boru 
dyrektora. 

Natomiast słabością projektu „So­
lidairności" jest poanLnięcie w nim 
mo.żliwoś<:i powstania prawnego spo­
ru między samorządem pracown!­
czym a dyrektorem ocaz sposobów 
roostrzygania sporu. Zarzut ten for­
mułuję na podS>tawie lektury doku-

. men.tu pt. „W 'sprawie ustawy o 
pr.ze<lsiębiorstwie i samoirząd~ie pra­
cowniczym" opracowanego przez 
zespół KK.P NSZZ „Solidairność". 
Mo'ilna przypuszczać, iż nieuwzględ­
nienie kwestii owego sporu jest 
konsekwencją koncepcji .wszechwła­
dzy samorżądu przyjętej w tym do­
kumende. 

PYTANIA I WĄTPLIWOSCI 

Kóncepcja oparcia polskiej refor­
my na zasadzie samorządnośei za­
sluguje na pełne poparcie zarówno 
z.e względów s.połecznych, jak i eko­
nomicz.nych. Sądzę jednak, że dla 
dalszych prac nad przełożeniem za­
łożeń reformy na język praktycz­
nych rozwiązań m~e S>ię okazać po­
żyteczne uwypuklenie pewnych n·ie­
bezpiec:z.eństw i pułapek, które kiry­
ją si~ w radykalnych projektach sa­
morządu pracowniczego. Wiele i:: 

tych niebezpieczeństw wynika prze-

de wszystkim z kryzysowej sy~a-cjl 
gospodarczej i dlatego mają one -

jak się wydaje - charakter 
przemijający. Niektóre jednak mogą 
w sposób stały towarzyszyć syste­
mowi samo.rządowemu na co wska­
z,ują chociażby w pewnym stopniu 
doświadczenia jugosłowiańskie. 
Przedstawienie „owych" niebezpie­
czeństw jest tym bardziej uzasadnio­
ne.. że. w licznych dyskusjach I pu­
bl!kaCJach o samorząd zie zdecydo­
wanie przewaiża ton optymistyc2llly, 
traktujący samorząd jako panaceum 
na bolączki naszej gospodarki. z 
pewnością samorząd doda skrzyd~ł 
gospodarce narodowej, ale jest chy­
ba sprawą bezspo•rną, że będą to 
skrzydła ciężkie, a odbicie się od 
dna gospodarczego wymagać będzie 
wielu wy.r.ze<:zeń. 

Najbair<iziej niepokojącym obja• 
~e.m kiruchości radykalnych projek­
tow dotyczących samorządu pracow­
niczego jest iluzo.ryczne wręcz zało­
żenie o pełnej niezależności samo­
rządu od instytucji pań.sitwa socjaJi­
styczneg·:i (przede wszystkim organ.i 

. założyciels·kiego). Wytlaje się, że u 
podstaw tego założenia legło zbaga­
telizowanie reperkusji wypływają­
cyh z zasady sarnofiinansowan !a 
przedsiębiorstw. Zasada ta będąca 
warunldem efekitywnoścl ekonomicz­
nej wprowadzi do gospodarki reguły 
g.ry zbliżone do Dairwinowskiego 
prawa: „przystosuje się lub zgiń". 
Najtrudniejszym aspektem zasady 
samofinansowania jest problem o:ł­
powiedzialności płacowej załogi za 
wyni'ki finansowe przedsiębiors.tw. 
Załogi przedsiębiorstw po·winy mieć 
świadomość tej odpowiedzialności 
fuż tera.z, aby póżniej na etapie 
f'lllllkcjOl!lowania nowych zasad eko­
nomicznych nie było przykrych roz­
czarowań i nowej fali proteS>tów. o­
bowiąz.kiem budżetu państwa powLn­
no być łagodzenie trudności płaco­
wych przedsiębiorstwa przez usta­
oowienie na przY'kład funduszu 
gwarantowanych płac. Okaże się to 
niezbędne zwlas2lCza w początkowej 
fuie wprowadzania reformy, kiedy 
w;e1e przedsiębiorstw n-ie z własnej 
wmy, le.cz z powodu rozgardiaszu 
ma<ter!ałowo-ikoo.peracv}nego maj­
dzie się w skompli•kowanej sytu• 
acji finansowej. Ochronne działan ia 
budżetu państwa powinny być ogra• 
n.kzone z.a,równo pod względem po­
ziomu wynagrodzenia, jak i czasu. 
Powszechne zastosowania owych 
działań l)rzyczyniły się bowiem do 
po<lważenia zasady samofinansowa­
nia przedsiębiorstw. 

W ,obecpym stanie gospodarki re­
alnym nie.bez.pieczeństwem wynika­
j~ym i pełnej samodzJ.elności przed­
siębio.rstwa może być wykorzysty­
wanie przez producentów napięć 
ryn1~bwych w celu ma.ksymaliza<:ji 
zySi!Cu. Szczególne zagrożenie dla in· 
terasu ogólnoopołecznego wynika z 
pozycji monopolistycznej wielu pro­
ducentów, którzy przy pomocy ma­
niipulacji cenowych (windowanie cen) 
będą ma.gili osiągnąć ła<twy zysk. Ta­
mę praktykom monopolistycznym 
powinna położyć ustawa anitymo.no­
polistyczna rozbijająca dotychc-zaso­
we struk.tury organizacyjne przed­
siębiorstw sprzyjające dyktatowi 
producentów wobec odbiorców. Prze­
de wszystktm trzeba zastąpić w dro­
d~e zmian organizacyjnych przemy­
słu sytuacje, w których istnieje czy­
sty m<l'!lopo.1 (wyłączność jed1nego 
przedsiiębioirstwa) przez sytuacje oli• 
gipolistyczne, w których pozycje mo­
nopolistyczną posiada co najmniej 
kilka prze<lsiębiorstw wytwarzają­
cyh dane produkty. OUgopol jest ko­
rzystn!ej.szy ekonomicznie i s.połe­
cz.nie od c.zystego monopolu, gdyż p<>­
.Z'O$tawia odbiorcy produktów pewien 
wybór i wprowadza pewne elementy 
koniku'rencyjności zapobiegającej za­
stojowd, zwfa.s2lCza w di:z;iećlzinie inno­
wa<eji produkcji. 

~aiktyika funkcjonowania saano-
:hielnych przedsiębiorstw ujawni z 
całą ostrością sprzeczność między 
::iła.cami i zyg.klem. Oddanie sprawy 
?łac w gestię załogi spowoduje silny 
.1acwk na ciągły ich wz.ros,t, co mo­
.:e nega.tywnie wpłynąć na wysokość 
:ysku, który stanowi podstawę two­
:zenda :f.unduszu rozwoju przedsię­
;,ioirstwa, W związJku z tym mogą 
wziąć górę w przedsiębiorstwach 
tendencje konsumpcyjne czyli krót­
kookresowy interes załogi kosztem 
interesu długookiresowego, który :z:a­
bezpiec.z.ają inwestycje i postęp te­
chniczny. Przezwyciężenie owych 
tendencji nie będzde łatwe, gdyż do­
tychczas w naszej gospodarce siła 
była i jest po stron.ie żądań ! nacis­
ków płacowych, a nie po stronie lo­
gi.ki ekonomicznej. 

Prz~zone' uwagi nie kwes.tionu­
ją srusznośei podstawowych założeń 
koncepcji samorządu pracowndczego 
w przedsiębiorstwie. Zgłosiłem je w 
przeświadczeniu, że wkraczając na 
nową, nieznaną dotąd drogę warto 
znać niebezpieczeństwa czyhające na 
na.s przed osią~ięciem celu. Na 
wielu <Kiclnka<:h będzie f.o droga 
ciernista, a nie - jak mo~na wnio­
siko'W!lć z _ niektórych pełnych euforii 
samorządowej projektów - droga 
gładka d szeroka. 
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.meniia oigrainicz.ał.o się do więi­
niów po'liitycznych. W olkresie 
międii.ywojennym pomO'c „Pa­
bronaitlu" :oostała romzenrona 
tadtże na wię:hniów krymiinal-
111ych. Stowairzyszenie odegrało 
na tym po-lu ogromną rolę mo­
że dlatego, że korzys.tało z po­
pa!I'Cia llla]bardziej 1POGtęn>o­
wyich elementów s:po~eczeń­
.-;tiwa. W pewnym (likresie 
czyi=ymi jego dtziałaniamii by­
ły ta:kie osobfabośd jaik Stefa­
nia Semipołows1ka, k·tóra póź­
niej zasŁwiyła się w MięózY­
naTod\Q1wej Organizacj.i. Pomo­
cy Rewol:ucjonistom, pisarka 
Helena Kirahel5ika, I .prezes 
Sąidl\l Najwyższego Leoo. Sze­
pińskii.. Ozionlkiem „Pa.tron.atu" 
był ta'kże prezes Sądu Ai>ela­
cyj;nego w War.s-za1Wie Ka'Zi­
mierz Rudnicki. Dziia~alność 
tych loorzi dowOldizi, że Polsika 

. miała w okiresie międrz~jen­
nym wielu świ.aJtł,ych sędziów. 

- .Jakie ibyły zasady dzia­
łania tego stowa.r.zyszenia? 

- ,,P.alf;roin.a!t" w tym okresie 
sita.wał w obr>Olnie ws.zysitlkich 
wię7mi6w i iro.zciągał nad nimi 
<iiPiekę, zajmował się ta;kże o­
pieką -positipeniit€!Il!Cjairn.ą, co 
miało s-zczeg6Lne znaczeni~ w 
z.a!POibiegain~u ipowrot-O!wi na 
drogę przeBtępsbw.a. W ZJbój­
neJ Górz.e pod Warsw.wą sto­
warrzyszenie prO!W.aidiz.iŁo .spe­
cjalny dom d'Ja dzieci o.só'b 
przebywających w zalkładach 
ka:mych. Był.a to więc d•uia 
i ~a organizacja, posiadła­
jąca swoje odóriały w całym 
kiraju, a w jej s·zeregach z.na­
lazil-0 się 7Jllowiu wietu adwo­
ikatór.v. ,,Pa.toomiait" subsydfo­
waro państw.o, ~iadał talk.że 
własne środ!ltl uzyskame z or­
ganiwwainia r6źinych imPrez. 
A'Ultoirytet orga~.}i był ta•k 
wysolki, że delegaci „Petrona­
tu" mieli wolllly doistęn> do 
więzień i mO'iJU~ć ro'!lr'MWY 
w cztery oczy ze skazanym, 
bez obecności stir.ażnilków. Au­
ro;ryiet „P.atronaitl\l" uszan<JWa­
li naiwet Niemcy w cz.asie o­
k'\lipaicjj., prnynaijmniej do mo­
menitu, kiedy straźtnikrumi w 
więi.ieiniach byli Polacy. Do­
piero w roku 1942, gdy gesta­
po zorientowało się, że „Pa­
tironat" może być wyikorz.Y'S'ty­
w.a111y óo wallki :i olk!uJpam.tem, 
l'JUkiwidowało tę organizację. 

- Czy oznacza to, że „Pa­
tronat" nigdy Już eię nie od­
rodził? 

- W ro.kiu .. 1945, po wY'7JWo­
lenLu,' ludzie ż- da·Winego -„Pa­
tro.niaitu" uzys•lqtli zgodę. wla>lk 
n a W2lI10wii.mie Cizi-ałalni>Śd. 
Organfaację próbudowaino od­
budować i częś-cilO'W'O się to Po­
wiodł<>. Ale juri: w r<l/kJu 1948, 
kiedy zaczął się ositry lru:rs po­
li tycmy, „P.atr<mait" 7JOS.tał 
zU..kwidlOWany pr-z.ez Minlster­
sbwo Be~ieczeńS>bwa Pulblicz· 
ne.go. 

- A więil „Patronat" ma 
swoją historię a martyrologię ••. 

- To jest hisitoria, ważne 
karity historii. Nawet w obec • 
nym., tymczasowym zairrz:ądiz.ie 
mamy człon/ka władz „Pa.tro­
naitu" w okresie międlz.ywo­
jennym, w cz.asie o'klupacji i 
z.ara.z Po WOijlnie. Jesit to ad'WIO­
ka1t Kairol Pędowslki. 

- Ta ciągłość dowodzi iy­
wotności samej idei „Patrona­
tu" • .Ja.kie były echa a.peiu do 
władz w sprawie irea.ktywowa­
nia „Patronatu"? 

- Trzeba przede wGzy\ibklm 
S>twierd-zić, że aipel podpisało 
wiele <>56b z diużym autoryte­
tem 1„ora:Lnym i społecznym. 
Jego sygna.tarius1zem był m.illl. 
ksiąd~ Ja.n Ziej.a, naiczel..ny ka­
,pelan Powstainia Warsza,qs!J!:ie­
go, pisa~a i d:zlała.czika po­
łecwa Halina A't1lder1>ka. po­
słowie Holoubek i M.ałcużyń­
Siki, prezes PAN prof. A. G'ey• 
s"ZJbo<r. Wśród poidf!>isów jest 
wiele wybitnyeh na:tJWll'llk z 
kręgu kultury poiskiej, a t.a:k­
że Episko.-p.atiu. Nie ulega wąt­
pliwości, że mamy tu do czy. 
nienia z aiutenty-cmą 1nkja.tY· 
wą społeczną. 

S~urtfldem a.pel!u było poiwsta­
nie 16-osob<>w~o Koml!Łetu 
Załoiyiciel.s'kiego, k:tóry stwo­
rzył projekt staturo t prz.esłat 
go do U.rzędu Miasta Wa-rsz.a~ 
wy z prośbą o zarejestrowanie 
stowarzyszenia. Dość uybkc 
nadeszła odmowna od;powied;; 
Dowodzoino w niej. że taka or­
ganizacja ja1k „Patr~at" n'E' 
ma racji bytu, ~dyż r.adania 
jakie sobie stawia spetniają 
jil.!ż Polsltii Czerwooy Krzy.! 
czy Pols•ki KQlllHeit ()pieki 
Spo~ecZJnej oraz M'i:nisterstwo 
Splrawledliwośd. 

- Jak zareag&Wał K>0mitet 
Założycielski ,,Patronatu" na 
ten typowo biurokratyczny 
sposób potraktowania ta.k waż­
nej inicjatywy? 

- Nie ukn"wam. ±e wysto­
sowaliśmy prawdiz.iwie ostrą 
odpO'Wiedź przedstawiającą 
dramatyczin.ą sytuację więzien­
nictiwa. Powołaliśmy się taikże 

:ia tradycję ,,Pałlronaitu". P<l 
dwóch miesiącach zostaliśmy 
~sz~ dl() Mi111isterstwa 
Spraw Wewm.ę:tlr7Jnych, gdzie 
w departamencie społeczno-tPO­
llit.Yc=ym przy.jęto nas więcej 
niż kiurttuazyjinle. DYTektor te­
go departamemu osobiście po• 
dziękoiwał nam za inicjatywę. 
Stwierdził jednak, ze władza 
rej~racyjn.a posiada dlfubne 
zastrze-ienia do statutu. Zde­
cydocwaliśmy się na W!P1"0'Wa­
d:zenie autopoprawek i wó­
~zas departamenrt: uchyli1 de­
cyz.ję prezydooit.a Maje,wsJtiego. 
Zostiailiśmy zarejestrowani. By­
ła to bez wą.tipienia ważna de­
cyzja po1i1tycma władlz i do· 
brze, że została poid,ję.ta. 

- A wiec od tej chwitl iroz­
poezęła siei legalna działalność 
stowarzyszenia? 

- Ani pr:rez clw.ilę nie 
d.ział.aliśmy niele,gal1n-ie, ale 
reje.<;bracja &tworzyła nowe 

n.aszego s•tcl"NaTZys.zenia. Je;t to 
tym wameji>z.e, że w momen­
rje, gidy SiPrawa nu~~l reje­
~tiracji natrafiła na p.·~esz.ko­
dy. zos.tałio s.tiworw.ne Polskie 
St.owairzyszenie Penitencja me, 
na którego czele stoi cłC1c. Szy­
m.aoowski. Wiem o t1m z 
prasy. ~ra:wa wza~t'..inych 
s~ll'Ilk6w mięóz.y ob'1 stowa­
rzyszeniami o podobnych ce­
Ja.ch zajmie się nowy zarząd 
,,Paitronatu", który zostanie 
Wybra111y na wailinym zgro.ma­
dizenil\l. Chcemy, po.przez od­
woływainie się do opinii pu­
blicmej, IWJPływać ina huma­
nfaaicję war1.11nlk6w w IPO'lskńch 
więzieniach. Chcemy sprawić 
poi:xraiwę wyżywienia, wY'f'\lgo­
walrl.ie ,przy,padikmv bicia więz­
niów, zaniechania iprracy więz­
niów w ko~al<niach. Chcemy 
działać jawnie i nieza.leż111ie 
,pod waru.n!k'iem, że będ<ZiellllY 
mieli g;>ra'Wl!le mo.żiliiwości do 

WIĘŹNIOWIE 
• 

TAKZE 
SĄLUD~MI 

mm.liiwości. Są <>ne zresztą 
wcią.t do'Ść ~aniczoine ze 
w.z.glę.du na brak śr-0d1ków. Na 
począitelk złożyliśmy się po 200 
zł twoTZąc skromny fundiu!z 
stowarrz.ys-zenia. Nie mamy 
włas.negio lo:k.alu, więc s.-poity­
kamy się w mie.i;:z.kaniach pry­
watnych. 

- Jaki problem uważa pan 
w tej chwili za najważniejszy 
dla stowarzyszenia? 

- N.a]wain!ejs,z,ą s.pra.wą na 
dziś jest 7JWołanie wa·Jnego ze­
brania, od1będzie się ono je­
.s:llCze w tym miesiącu. W tej 
chwili bowiem dlz.iała tym~z.a­
sowy 5-osobowy zarząd. Na 
s;.ie~ie ~in) na zeilran;e 
udzieliła nam bezlntere~own:e 
Rada Adwo!kacka w Wlr<>U• 
Wił!: bę<dizi~ więc moM!I WT81SZ­
d~ na'kreśl~ ~o&r.r.n d,z.""-la­
n,a 

Ja;ko przewodn~zą.cy „Pa­
tronatlJU" poprosiłem o przyję­
cie przez ministra ,c;prawiedili· 
wości prof. Sylwestra za.wa·dz­
klego. Musimy bowiem p.tzed 
podjęciem działaLnoścł pomać 
sla'll!OWis'ko ministea' ~i:wa, a 
1'Włas?J<:za jego stosun.)l·'ł: do 

działania~ Wybrand działacze 
,,Paibrotlatu", u.z.na.ni piuz Mi­
nistersbwo ~raiwiedili wośd 
muszą mieć prawo swobodne­'° dOOtęt?l.1 do więźniów. M111-
slmy mieć taikże w~i m.a­
terialme do niesienia s'kutecz­
nej pom<>ey. Ptrzewiid'ujemy 
ta.kie pomoc praWlllą i posługi 
religijlne. Chcemy zel(:hować 
niE!'l.a.Jeiność „Patron.atu" od 
władzy, gdyż „Pa·tronat" przed 
wojlilą, mimo subwencji pań­
stwowych, ta1kże b~ niezależ­
ny. 

- .Jak 1 tych krótkich kon· . 
taktów ocenia pan Intencje 
władz w st.osunku do •• Patro­
natu"? 

- Nie wąitip'ię, że MLnds·ter­
stiwo Sprawiedliwości zaofia­
ruje nam pomoc. Jak mi się 
wydaje ministers.t~ szc-z.erz.e 
chce naszego istnienia, a · jed­
nocoześnie żyiwi wiele ()lbaiw. 
Możin.a je ZJI'OZ'1.lmieć, skoro w 
statucie PSP mówi się. że jed­
nym z celów tej O'l'ga.niz.acji 
jest .podnoszenie a'\llto:rytetu 
słiuż:by wię-z:ieninej. My doma­
gamy się :podnoszenia -poziom'll 
te.j słurbby, a to jest !'ćmnlica. 

Foto: B. Opiata 
Ryszo.rd FiZłpski w monodramie „Co i~st za tym murem" 
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- A więc realizacJa ,:adań 
Jakie stawia sobie „Patronał" 
może być od poez!lłku bMdzo 
trudna? Czy stowarzyszenie 
ma zamiar za.f!ł6 się proble­
mem więźniów polityczn)'ch? 

- W ZUl5zym staitude jest 
wyiraźnte podlkreśl0111.e, że opie­
ką sto.wa.rzyszenia zostaną ob­
ję{:i wszyscy więżindowie llie­
zaileilnie od cha:ralkteru 'prze­
.stęfpistwa, za które 1J0stali sika­
za.ni. Wynfka to z głę:bolko hl\l­
ma,ni·tall'lnego charakteru naszej 
Q.rgankac.ti. Chyba z tych 
wz,ględów Klub Iinrt:e<Ugenc}i 
KaitoliCJk.iej uidostętpnd·ł naim po­
kój z telefonem, a dział in­
terwenicyjlny „Solidarności" re­
giCJ!llJU Mazowsze przyznał nam 
sk.romine f·Ui!'l'dusze na ro.:auch 
~iała.l.nlQŚCi. 

- Czy wiadomość o powsta­
niu „Patronatu" dotarła do lu­
dzi Ddbywających kary pozba­
wienia wolności? 

- Jaik do.tąd nie mieliśmy 
:badinych syg1?1ałów, że wioo;zą 
o naszym istnieniu. Posłaliśmy 
wliadomooć do PAP i wł.aści­
wJe w~v;dizie, gdzie, byoło moż­
na, at!e niewielika wzmia·nika na 
ten temat uikazała się tyil!ko w 
tygodm.liku „Polityk.a". P6ź.niej 
podobne komunilkaty zamieścił 
„ Tygodmk So-lidamiość" i „ Ty­
godinlik ~zechny". 

- .Jak p&n ocenia iła.n świa­
domości społecznej na łemat 
więziennictwa? Co społeczeń­
etwo wie o więzieniach? 

- Raczej niewiele, choć lkz­
ine buinty wlięźindów w za,kła­
dla-ch karnych uprzytomniły 
chyba części społeczeńsbwa, że 
dzieje się tam nie naj.leipiej, a 
pół roku temu cLziaro się tam 
jesZ1C2e gorzej. Nawet podnie­
sieni~ stawki wyżywienia do 
17 zł iprzy wcią.ż iros.nących ce­
nach żywności świiadczy, że są 
to :racje głodowe. Jak w tych 
wan-unikach będzie wyglądała 
zima w z.a1kłaóach kairnych? 

Dlateg9 bardzo niebezpiecz­
ny wydaje mi się pogląd, jaikl 
wraził na łamach ,,.Poldtyiki" 
Jerzy Urban, który stwiier<l.ził, 
że wię.kszość s.-połe<:zeństwa 
jes,t iprzedwtko ipOtpraiw:ie sy­
tuacji więźni&w. Wpirawdzie 
0tn sam tych nastrojów nie 
podziela, ale uważa, że należy 
podjpor-z.ą.dkować się woli wię-k­
szości. Ma to chyiba niewiele 
wsp6Lnego z i<ieałairnd socjal}i.z­
mu i s hlebia menitalmości 
dirobruimiesuczańskiej. 

- Proszę wybaczyć brutal­
ność tego pyta.nia: czy był pan 
kiedykolwiek więźniem? 

- Nie. K.ioo.y jednalk ~­
wiedziano mi, co dzieje s1ę w 
z.akładaich kamy~h. to pr.zeją­
łern się tą s;praiwą, która Po­
wtlllna obchodzić wszyistkich 
ucz.ciwych ludzi. Gdyby „Pa­
tron.at" istni.al wc„eś.niej to na 
pewno nie doszłoby do r6imyich 
przerażających sytuacji. Dlałe· 
go Po·trzebn.a jest ścisła W1.Sp6ł­
pra:ca z władz.arni, żeby UiIYO­
waZJnieni członkowie „Pa.trona­
tu" mieli ws'1:ęip <l'O za!kładów 
ka mych. 

- Czy mogę za.pytaó pana o 
osobisty stosunek do kary 
śmierci? 

- Jestem :ndecydowanie 
pr·z.ec:i.wko ka~ze śmierci. Uwa­
żam, że kara 'śmierci jest hań­
bą dJa społeczeństwa Podz1e­
lam tu w pełni pnedto;nania 
Roberta Badienitela, jednego z 
najwybitmiej6zych a<l~katów 
francuskich, z którym zaprzY• 
jaźniłem się w czasie gdy by• 
łem ambasadorem Polski w 
Pairyżu. Badiein.tel jest dziś 
ministrem sprawiedliwości w 
rządzie Mo-roya. Przyipus2lCzam, 
że w peWlllym momencie „Pa­
tr0111at" będzie musiał zająć się 
spram~ z.niesienia w Polsce 
kary śmderci. 

- Jak widzi wiec pan da­
lekosiężne cele Stowarzyszenia 
„PatM>nat"? 

- Rozlllllliem w k~dym ra­
zie, że zajdzie ko:niec1Jllość 
ks7fałtowania świa·domości 
s.połecznej ·W kieroo1ku ko· 
ruecZJnych :zimdal!l w kodeksie 
kaI'nym, a naMTeit jego refor­
my. My możemy tylko aipelo­
wać do O!Piinii publkz.nej. Sła­
ba to broń, ale nie aż ta1k sła· 
ba. Jest tu wielka rola dJa 
prasy. Będziemy także wal­
czyć z. wsze.1Jdmi nadużyC'iamJ 
w za•kładach kairnych Dobra 
wola minilsterstwa nile wystar­
czy, rnstytucjonalnie moina na 
pewno utrudnić nadn.trź:ycia, ale 
r;mienić ludzi nie moma. Dla­
tego potrzebne jac;t szerokie 
działa.nie soołec2'Jne. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
KO·N1RAD FREJDUCH 
PS . .Ja.k doniosła za PAP 

„Trybuna Ludu" minister Za· 
wadzki spotkał się w dn. 16 
września z przedstawicielami 
stowarzyszenia „Patronat". 
Przedmiotem · rozmowy były 
zasady wzajemnej wsp6łpracy,• 

K. F. 

LISTY DO REDAKCJI 

Zbuntowani" wać. Mężczyźni, którzy mają swoje 
'' zdanie oywają temperowani, dla-

Ogolnle znane są trudne warun- tego odchod:.:ą ze szkół, zostają zali 
ki· pracy Oddziału, stąd może tak zahukane kobiety, bo im . trudniej 

zdecydować się na zmianę znwoctu. 
mocno krytyczna ocena młodzie- Wypowiedzieć swoje zdanie tzn. 
:ty. Przypomn41 jedynie, te lstnie- narazić się I nie mieć życia w 
jące 3 lata przedsiębiorstwo znaj- danej placówce, bo koleżanki od-
duje się nadal w atadlum orga- wrócą się szybko w stronę dyrek· 
nizacjl, ale rozumiem, że nie cjl aby: nie stracić godzin nad-
wszystko można wyjaśnić trudny- liczbowych. nie być hospitowany· 
ml warunkami. Pragnąłbym, za- mi, nie dostać okienek, nie opie· 
nim przedłożę swój punkt widze- ltować się organizacją ZHP czy 
nla na kwestię praktyk, ich prze- sa no d N !el kt · 
biegu, oraz toku kształcenia ·ztu- I rzą em. auczyc • ory się 

Q wypowiedział a więc śmiał mieć 
katorów-konserW'al.orów wyjaśnić swoje zdanie na dany temat jest 
kilka nieścisłości zawartych w pu~ „nagrodzony" złym planem. oklen-
blikacjl .,Zbuntowani". Przed trze- kami które przedłużają jego pracę, 
ma latr opiniowaliśmy (pozytyw- najgorszą organizacją (zabierającą 
nie) imcjatywę utworzenia klas najwięcej czasu poza pracą), cląg-
przygotowujących fachowców w lyml hospitacjami i uwagami bez 
zawodzie murarz-sztukator i e- racji, których nie da się obalić, 
wentualnie stolarz-konsewator w gd ż jaśni i d k i którejś z łózkich s~kół budowla- Y na wy en a '.l"I'e cją n e ~ znajduje czasu podczas, gdy ma 
nych. Na tym jednak rola Oddzia- czas na plotki z woźnymi. kole-
łu zakończył~ się definitywnie. tankami czy kolegami, piele ka· 

Spodziewalismy się wprawdzie, że wy i innych napojów. Ostatnia de• 
~ła_dze szkolne zasięgną naszej O· ska ratunku t.zn. iru;pektorat, czy 
p1111i w sprawie wymogów kwallfl- ~uratorium bez „pleców'" nie da• 
kacyjnych, organizacji toku nau- Ją szans szaremu nauczycielowi, a 
czania itp„ lecz nic tal~iego nie jeszcze za czasów p. Wożniakow• 
nastąpilo. Uznaliśmy, że nie wy- sklego tego typu sprawy nie mia-
stępuje taka potrzeba. ly miejsca. 

W ubiegłym roku szkolnym jak Trzeba więc zmienić szkołę. Oj! 
rów!li~ż w roku bie~cym szkoła Najgorsze, to już jest mleć za 
zwroc1ła się do Oddziału o umo- - sobą młodzież, bo wtedy zaraz są 
żliwienie odbycia praktyk szkol- różne domysły ,a przecież autory-
nych na budowach przedsiębior- tet u młodzieży .zdobywa się wie-
stwa, na co wyraziliśmy zgodę de- dzą, kulturalnym zachowaniem się 
legując jednocześnie do opieki' nad względem młodzieży. obiektywiz-
praktykami ob. inż, Wójta oraz mem, sprawiedliwą oceną, no i po-
ob. inż. Lipiec - inżynierów bu- szanowaniem godności swego wy-
dawnictwa z doświadczeniem w chowanka, bo nie wspomnę już o 
realizacji prac konserwatorskich obowiązkowości i dotrzymaniu sło• 
Szkoła nie zgłaszała wobec dy- wa. . 

rektora Oddziału żadnych uwag, co Dziwię się, że pan wychowawca 
do przebiegu praktyk nie zwracano S. jeszcze nie musiał się wYnieść 
się również do mnie o spotkanie z tej „wspaniałej szkoły". Myślę, 
o czym wspominano w publikacji. że wkrótce to nastąpi, gdyż dy-
Nie znana jest ml także sprawa rekcja I jej poplecznicy o to się 
ewentualnego wYjazdu młodzieży postarają. Pan dyrektor. który da-
na praktyki do Lublina, co nie le· wno winien opuścić swój fotel dla 
żało zresztą w kompetencjach człowieka godnego tego stanowiska 
przedsiębiorstwa. siedzi i kompromituje, na pewno 

Nie podjęto takte dotychczas 7. wkrótce otrzyma nagrodę lub WY• 
nami żadnych wiążących rozmów rótnlenie, bo tak zwykle bywa, a 
w kwestii zatrudnienia absolwen- mote jut takowe posiada za swe 
tów. W llpcu br. kierownik prak- „osiągnięcia". B<::dzie mógł jut spo-
tyk szkolnych zwrócił się do mnie kojnle kierować swym folwarkiem 
z pytaniem. czy byłaby możliwość przy poklasku pozostałych. Oddech · 
przyjęcia grupy absolwentów i do następnego śmiałego nauczycie· 
stworzenia z nich grupy robót la, który chyba tak prędko si<:: nie 
sztukatorskich. Wyraziłem wstęp- zjawt. Większość chce tyć spokoj-
nie na w.w. propozycję zgodę, o- n\e i niewiele pracować. Pracująca 
czekując formalnej Inicjatywy Z!l mną zawsze pówtarzała: „Co 
szkoły w w.w. sprawie. Dotych- się wtrącasz. Cicho, cicho niech 
czas nic takiego nie nastąpiło. dyro robi co chce byle mnie nie 
_ Uwagi uczniów być mote słuszne ruszał" dlatego wkrótce otrzyma-
co do samego przebiegu praktyk, ła nagrodę. Taka jest niestety 
zostały nam przekazane w drodze mentalność części nauczycieli - a 
publikacji prasowej. Wydaje ailę, wstyd. 
te nie wyczerpano wielu motii- Gdyby doko a~ tajnego głosowa. 
wości pośrednich (dyrekcja szkoły, nia WŚród Rad Pedagogicznych na 
wychowawca, opiekun praktyk terenie miasta Łodzi odnośnie pia-
szkolnych. zakładowy opiekun stowanych stanowisk dyrelctorsk\ch 
praktyk). Kwestię badań lekars- w szkołach. znalazłoby się kilku, 
kich, kwalifikujących do pracy na których należałoby zatrzymać. 
wysokości {podstawowy warunek Najlepsi nauczyciele musieli o-
dopuszczenia do pracy); · jak rów- puścić szkołv, bo zmusiła Ich do 
nleż naboru dziewcząt do trud- tego nie. tylko niska pensja lecz 
nego zawodu murarza-sztukatora głupota: tak, tak głupota ich pne· 
pozostawiam bez komentarza. ' łożonych. ' 

W związku z powy~szym zgla- Nie będzie odnowy w szkołach: 
szam na goraco następujące uwa- jeśli nie zmieni się Judzi nimi kle-
gi i propozycje: ruJących. oczywiście nie wszyst-

1) Organizatorzy nauki zawodu kich. 
{szkoła, kuratorium?) winni uzgod- Dyrektor winien być wybierany 
nić z PP P.K.Z. wieloletni harmo• na okres trzech lat z grona nau-
nogram naboru absolwentów. czycielsk!ego, które zna jego · mo-

2) W zawodach przygotowują- żllwoścl a po tym terminie bei:-
cych do pracy w P.K.Z. należy apelacyjnle wrócić do pracy dy-
uzgodnlć z przedsiębiorstwem pro- claktyczneJ by nie zapomnieć. że 
gram nauczania. jest to trudnlejsze niż kierowanie 

2) Program nauczania winien o- . · -W,skazuja.cym palcem. 
bejmować obok praktycznej nau- Nie ~odaję swego nazwiska, gdyt 
ki zawodu równlet przedmioty. z . d%lś nle wl~rżę nikomu. a tego 
dyscyplin tow3rzyszących (np. hl• ' '·.nauczyłam ~1ę p~zez okres pracy 
storla sztuki. konseTWacja rzeźby w szkole. Mogę wierzyć tylko 
itp.) w wymiarze niezbędnym do swym nąjbliższym . Przeżyłam bar-
zakresu w-ykonywanej pracy. dzo wiele. zaznałam masę podło-

4) Uczniowie winni być zap„zna- ścl I gdyby nie dzieci i młodzież 
ni ze strukturą organizacyjną i za- oraz mol najbliżsi pewno dawno 
daniami p K.Z. pracowałabym w lnnym zawodzie. 
. 5) Uczniom winno się prezento- Ci „kulturalni''. „wykształceni". 
Wać zarówno w ł:.odzl jak I poza którzy tak wspaniale mówla o 
Łodzią zadania I prace konserwa- swej pomocy l dobroci dyrekto-
torskle o różnym stopniu trud- rzy, Inspektorzy w białych reka• 
noścl. wlczkach żeby powied7.leć dellkat-

6l Praktycy z P.K.Z. różnych dy- nie postępują paskudnie. 
Acyplln mogliby być wvkładow- Tak że, Panie Red~ktorze, Jestem 
cami (do uzgndnlenia zakres I po stronie Pana S. chociaż .1e!!t 
1orma nauczania). odwatny ale wiem. że n~wet w 

7) Niezbędny wvdaje się stały trakcie odnowy nie wygra "o kilka 
·,.roboczy" kontakt" kierownictwa 'est silniejsza od jednostki, nawet 
(wychowawców?) szkoły z przed- gdv ta ma racje. 
sieblnrstwem. Proszę nie mleć talu do Rady, 

8) Podobną współprace winny na- to tchórze, Oni Inaczej nie umle-
wlązal' or,,;anlzacje społeczne oby- li, gdyby dyrektor zaczął mleć 
dwu Instytucji. kłopoty natychmiast poprą Pana 

9) W trakcie roku szkolnego ucz- I Pan o tym wie. 
niowle winni wizvtować przedslę- Wiem. że nie publikujecie listów 
blorstwo przyszłego pracodawcy anonlmowyh. ale nie mngę Podać 
(budowy. pracownie specjatlstycz- swego nazwiska. Ter~z nie potra-
ne). fllabvm walczyć, mus1ałabvm z so-
Być może oowyższe nie wyczer- bą skończyć gc!yb_:vm przeżywała 

puje problemu. Nlezbedne Jest w drugi raz to
1 

co kted~ .~gotowała 
tej kwestlt ~t.annwi~ko ~:1.koły my- ml „wspanla a dyrekcja . Jestem 
śle Jednak, te soełnlenle tylko J1;1t za star.a I zbvt słaba ~sychlcz-
tvch n;ekomo!Ptnyeh warunków nie. " żeby z nlmi wnl<'zyc trzeba 
pozwol!lriby unlknać wielu nleno~ ~;:~o silę i zdrowie. które ml za· 

. rn?:umień ! rozgoryczenia młodzie- · 
ży. 
Chciałbym nadal oodtrzymać de­

klarację Oddziału dotvczaca moUl-
woścl ?atrnrlnlenia I pomocy w na­
uce zawodu. 

Na kr>nlPc- prn!!ne v.-yjaśnlć, te 
mimo znane~ sytuacji gospodar­
czej, która nie ominęła naszego 
przedslPhln•ątw' ""rsn!!'lttywv roz­
woju l' K.Z. nle rysują ~le tak 
czarno jak przedstawiono w oubll­
kac1l. Obok znacznego -r.~ootr?.l'bo­
wanla krajowego, zaistniały lntot­
ne możllwo~cl eksnortu uslul( kon­
se~watorsklch 7.arówno do krajów 
sncjalistycznych jak i kapitali­
stycznych. 
Oddział łódzki P.K.Z. podejmuje 

również choć w Rkromnym zakre­
sie prace konserwatorskie w Tal­
linie l Ryd7.e. na bardzo korzyst­
nych warunkach flnansowvch. 
Stworzy to określone persoektywy 
zatrudnienia I w przyszłości. 
Łączę wyrnzy oowstanla 

mgr JULIUSZ OLSZEWSKI 

• • • 
Szanowny Panie Redaktone! 

.Testem na\1czycłelką . a sprawY 
szkoły zawsze mnie Interesują . Lu­
bię dzieci I młodzież zawód •wój 
bardzo lubię. Innego nigdy nie 
brałam pod uwagę, a jednak kil­
ka lat temu poważnie myślałam o 
jego zmianie. 
Zgad~am się z uczniem, który 

wypowiadając swe poglądy na te­
~at szkoły na łamach Waszego 
pisma stwierdził. te jest ona In­
stytucją zt\ienawldzonii. W pełni 
podzielam opinie owego ucznia. 

W RZkole ~le czuja się nie od 
dziś nie tylko ue-znlowle. ale I gros 
nauczycieli i to nie tylko młodych. 
Taką sytuacj-: wytwarzało się 
przez tata. 

Nauczyciele 111 grupą ludzi tak 
znerwicowanych. tak zantraszonych 
l bez przerwy obrywal'lcyeh po 
g~owle z byle powodu, że trudno 
111ę dzlwlć, lt prze1ta1l się odzy-

CZYTELNICZKA 

Czas 
Adamieckiego 

Z ogromnym zainteresowaniem 
pr'zeczytalem w.w. artykuł I prze­
kazałem do biura Oddziału Lódz~ 
kiego Towarzystwa Naukowego Or• 
ganizacjl I Kierownictwa. W celu 
uzupełnienia wiadomości posiada• 
nych przez Autnra o tej sprawie 
zawiadamiam uprzejmie, te nazwa­
nie jednej z ulic naszego miasta 
imieniem prof. Karola Adamiec­
kiego zostało uchwalone jako 
wniosek pod adresem Rady Naro­
dowej przez walne zgromadzenie 
członków OIL TNO\K ok. 10 lat 
temu Pierwszy dokument. potwler­
dzajacy przyjęcie wniosku orzez 
P.R.N. jest datowany 9. 3. 1973 r. 
znak: ABVl!!l'134/7/40·U/73 a ostat­
ni, zawiadamiający o Jego odrzu­
ceniu nosi datę 9. 9. 1977 znak: 
BGG-8412-A/911/9/'18 mimo że w 
międzyczasie TNOlK przesiał na a­
dres Urzędu Miasta f,odzl i na re­
ce Prezydenta obszerna dokumen­
tację o dzlalalno1cl I 7asługach 
Profesora Również w mlędzyc7asl e 
nadano wielu znaczniejszym ulicom 
nazwy pozbawione zupełnie sensu. 
~hce dać własna odpowiedź na 

koncow„ pytanie. postawione w ar­
tykule. Zł.Y TO OMEN, te po tak 
długim czasie, aż na peryferiach 
miasta znajduje uię ulica. nazwana 
imieniem tak zasłużonego czlowle­
ka! Ten przykład !lustruje najle­
piej , na jak dnleki<'h peryferiach 
świadomości ogółu sfer klerownl­
CZY<'h w naszym życiu spnłecznym 
l gospodarrz:vm znaMull' sie wie­
dza. wyrosła z nauk profesora A· 
kademlcklego . Skutki tego odczu­
wamy najdotkliwiej włll~nie teraz 
- w okresie tnhlnef nlemożno­
dci" . czyli po · prostu umiejętności 
organizowania działania, 

Z powa:!:an!em 
mgr TADEUSZ ORDYJQ'SKJ 

ODGŁOSY 9 
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WŁADYSŁAW ZAWISTOWSKI 

(fragment poematu) 

naJpierw europa była bardzo mała 
Jak dobrze wysprzątana przedszkolna piaskownica 
cóż rzym północne góry morza śródziemnego wanna 
potem powiększała się coraz bardziej 
była tak wielka że mój praszczur nic o niej nie wiedział 
nie wiedział nawet żet jest europejczykiem 
ale wiedzieli o tym inni 
nieśli krzyż który spiąć miał cały kontynent 
gdy jm się to udało 

europa znów zaczęła przypominać 
dobrze posprzątany dom 

niektórym musiało się w nim zrobić ciasno 
wymyślili więc nowe religie i inne kontynenty 
te drugie sprawdzały się szybko 
te pierwsze wolniej 
ale i tak ludzie mieli godziwe zajęcie 

na dłuższy czas 

potem znów 
co pewien czas porządkowano 

nie sprząta.ny dom 
niektórzy się wynosili 
inni przybywali 
dla niektórych europa znów się zrobiła wielka 
gdy po kolejnych porządkach 

zabrakło dla nich pokoju 
mój pradziad tę bezdomność zna 
za szyję przykuty do pętli transsyberyjskiej kolei 
tej samej którą ojciec mój nadto pamięta 

przedwiośniem n.a zachód śpieszą.cy 

i raz jeszcze nasz dobrze 
sprzątnięty kontynent 
zaczął wyglądać jak domek dla lalek 
należący do bardzo grzecznej ddewczynkl 
która przypatruje się nam 
zza tekturowego księżyca 
i podrzuca w górę plastykowych kosmonaµtów 

czasem myślę te ona naprawdę Istnieje 
I dlatego • trudno mi uwierzyć 
że za firankami mego pokoju jest jeszcze Jakakolwiek 

przestn:e6 
llekro~ więc staję na brzegu chodnika 
bojf: się że upadnę 

I będę spadał wieC'J;nfe 
gdyż poza granicą którą sam Jestem 
nie ma niczego 
nawet okrutnej dziewczynki 
której dłoń 
na pewno nie powstrzyma mego upadku 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Skok 
Kolejka mozolnie wspina się 

do góry .Monotonnie szumi lina 
przesuwając się na podporach. 
Biel śniegu I dostojeństwo gór 
tworzy scenerię nierealną, wyr­
waną z wrzawy i tłoku pozo­
stawionego na dole. Nad rum 
potężny masyw Kasprowego 
Wierchu, w dole ośnieżone 
smreki. 

UW AGA! Te słowa odczuł jak 
uderzenie w żołądek. Zamyślił 
się, zapatrzył. Za chwilę sko­
czy. Spadnie z trzydziestu me­
trów w białą otchłań. Przełk­

nął ślinę. Ma czas, jeszcze trzy 
podpory i dopiero za mm1 
świerk, który złagodzi upadek 
Jeżeli nie trafi na drzewo to 
spadając bez amortyzacji może 
sdę zabić. 

Zaterkotała kamera. Precy­
zyjnie, zgodnie ze scenariuszem 
wykonuje wszystkie czynności. 

Gra kuriera tatrzańskiego, a 
właściwie dubluje aktora kreu­
jącego tę postać. Teraz jest tyl­
ko on i najważniejsza rola jego 
życia. Kamera pracuje. Przed­
ostatnia podpora, za dwadzie­
ścia pięć metrów ostatnia i... 

wował startera. Jest znak 
przygotować się. Wcisnął sprz~­
gło i włączył bieg. Był bardzo 
skupiony. Byleby nie przegapil 
tego jedynego momentu i wy­
startować ułamek sekundy 
wcześniej niż konkurent. 

START! Pełny gaz! Jak wy­
strzelony pocisk skoczył do 
przodu. Przeciwnicy nie byli 
gorsi - szli maska w maskę 

do pierwszego zakrętu. W trój· 
kę tam się nie zmieszczą. Tor 
w tym miejscu . poważnie :su~ 

zwęża. Ktoś musi odpuścić! 

Zmienia biegi bardzo szybko. 
trochę nawet brutalnie. Chce 
od razu uzyskać przewagę, po­
tem tylko nie dać się wyprze­
dzić. Prawie zakręt - trzyma 
pełny gaz. Kątem oka zauwa­
żył, że przeciwnik z lewej zos­
staje z tyłu. Wytrzymać jesz. 
cze sekundę! Kopnął hamulec, 
zmienił bieg i już pod kołami 
miał krzywą. 

Nastrój , 

Snieg padał dużymi płatami. 
Powoli,. jakby od niechcenia 
wirował w świetle latarń sto­
jących na peronie. 

Ostatnie wieczorne połączenie 
z Łodzią. Pusta stacja. W po• 
ciągu zaledwie kilkudziesięclu 
podróżnych. Przechadzał się 

wzdłuż wagonów. Biała cisza 
nastrajała romantycznie. Lubił 

takie chwile, pozwalał sobie 
wtedy na marzenia. 

Z budynku dworca wyszła 

kobieta, za nią w pewnej od­
ległości trzech mężczyzn. Sz.li 
w jego stronę. Dziewczyna u­
pewniła się-, że to właściwy po­
ciąg. Pomógł jej wsiąść i za­
trzasnął drzwi. Chłopaki za­
trzymali się przy nim, pytając 
„uprzejmie" - panie konduk­
tor, ten do Warszawy? 
Znał ich. Posiadali miesięcz-

rywal bolesne ciosy. Czuł że 
słabnie. 

Nagle potworny ból głowy. 
Trzask otwieranych drzwi i 
mroźny świst wiatru. Niosą gol 
Rozłożył ręce, chce się złapać. 
Poczuł klamrę i zacisnął na 
niej palce. 
Wypadając - zerwał hamu­

lec bezpieczeństwa! 

• • • 
W maju wyszedł ze sz.pitala 

Witano go jak bohatera. Łzy 
wzruszenia przesłoniły ocalałe 

z. wypadku oko. 

Wakacje 
Siedziała nad jeziorem. 

Zmierzchało. Cisza i uro)'; tego 
zakątka kojąco wpływały na 
stargane nerwy. Woda była 
świadkiem jej sukcesów i po· 
rażek. Ex mistrzyni, teraz na.u­
czycielka pływania. Czuła się 
bardzo z.męczona. Cały rok 1 

r?zw:rzeszczaną hałastrą dz.ie­
c1akow wyrył piętno na jej 
psychice. świadomie odkładała 
moment powrotu do miasita. 
Syciła się przedwiecziornym 
spokojem przyrody. 
W~edy zatrzeszczały gałęzie. 

Klęka na podłodze, otwiera 
klapę awaryjną. W otworze pod 
nim ostre, ośnieżone skałki. 
Siada opuszczając nogi w prze­
paść. Czuje lodowaty dres"Zcz 
obejmujący ciało. Otrząsnął się 

z zimna i złych myśli. Powoli 
opuszcza się w dół. Zawisł na­
rękach, czeka. Pod nim uciek.a 
do tyłu niebezpieczna ziemia. 
Do świerka jeszcze kilka me­
trów. Musi puścić się tuż przed 
nim, aby pęd kolejki nie prze­
niósł go za konar. 

l<azimierz l<olinka 
ObeJrzała się. Stali kilka kro• 
ków od brzegu. Było ich 
dwóch. W milczeniu podeszli -do 
n!ei, złapali za ręce i zaczęli 
ciągnąć w krzaki. 

Już. Leci, Spada jak kamie1\! 
Rozwarł ręce. W twarz uderzy­
ły świerkowe łapki. OCALE­
NIE I Zacisnął ramiona. Trzyma 
drzewo w ramionach. Elasty­
czny czubek ugiął się pod jego 
ciężarem odsuwając ciało od 
pnia. Ośnieżone gałązki wy­
ślizgują się z dłoni. Rozpaclli­
wie chwyta je. Łapie coraz 
cieńsze. Z urwaną kiścią czuba 
spada w dóŁ Zawodową odwa­
gą stłumił krzyk przerażenia. 

Ból Okropny ból. Całe morze 
bólu. 

Wyścig 

Przerwę zimową wykorzystał 
na przygotowanie sprzętu. Pa­
trzył z · dumą na swoje dzieło. 
Wszystko wypieścił , własnymi 
rękami. Długie godziny spędzo­
ne w garażu miały teraz owo­
cować. 

Pierwsza impreza sezonu. 
Kiedy stanęli na torze jego au­
to wyrótniało się elegancją i 
precyzją wykonanych ulepszen. 
Dwadzieścia dwie maszyny 

podjechały na start. Jako trze­
ci po treningu obowiązkoWYm 
otrzymał pole startowe w pierw­
szym rzędzie. Wygasili silni· 
ki - tak nakazuje regulamin. 
Po chwili sędzia starter pod­
niósł do góry chorągiewkę i 
auta zagadały. 
Spoglądał na obrotomierz, 

embalując pedałem gazu pod­
kręcał obroty do czterech tysię­
cy, jednocześnie pilnie obser-

Po wyjściu na prostą był 

drugi. Wtedy silnik zakrztusił 

się, przerwał na moment, kich­
nął parę razy, aby po chwili 
zawyć pełną mocą. Ta sekun­
dowa niedyspozycja maszyny 
wystarczyła aby dwa wozy wy­
skoczyły przed niego. 

Był teraz czwarty, „siedział 
trzeciemu na kufrze". Tuż przed 
pierwszą szykaną•) wykorzy­
stał moment zawachania kon­
kurenta - zamienili się miej­
scami. Zbliżali się do drugiej 
szykany, tu też chciał zyskać. 
Wytrzymał jak najdłużej pro­
stą i gwałtownym rzutem skrę­
cił w lewo, żeby ominąć szyka­
nę. Natychmiast musiał wypro­
stować, żeby nie zderzyć się z 
zawodnikiem, który wyprzedzał 
go z lewej - nie chciał kale­
czyć auta. Kiedy spojrzał przed 
siebie - było już za późno. 
Pełną szybkością uderzył w 
skrajną oponę szykany! Kapu­
klwał dwukrotnie przez maskę\ 

Przerażeni kibice widzieli jak 
po pierwszym przewrocie wy­
padły szyby i miażdżył się dach. 
Przy drugim odpadły drzwi i 
pokrywa silnika. Auto sunęło 

na dachu zgrzytając blachą o 
beton. Snopy iskier tworzyły 

pochodnię - wydawało się że 

zapłonie. 

Gdy krzyk zamienił się w 
ciszę - postawili wrak na ko·· 
ła i wypieli go z pasów. 
Wysiadł blady z rozszerzony­

mi źrenicami. Chwilę trwał bez 
ruchu. Potem osunął się na ko· 
lana, złapał za głowę i zaczął 

płakać. 

Sędzia na prostej przed szy­
kaną podniósł chorągiewkę 
UW AGA! NIEBEZPIECZEŃ­
STWO NA TORZE! 

wane z pokolenia na pokołenie tek­
sty. Obcowanie z literaturą (wszech­
stronne - jako konsumenta tekstów, 
zbieracza tomów, detektywa śledzą­
cego losy autorów, głębokiego inter­
pretatora i wreszcie niespokojnego 
twórcy) - oto przewodni motyw 
„Horoskopu", prozy Impresyjnej, re­
fleksyjnej, przetykanej wspomnienia­
mi, nieraz bardzo odległymi, przyno­
szącej dokładne przemyślenia i bru­
lionowe notatki, nie gardzącej zwy­
kłymi za.piskami z teraźniejszości. 

ne bilety i codziennie dojeżdża­
li do pracy. Byli podchmieleni 
i szukali zaczepki. Nie dał się 
sprowokować. Spokojnie stwier­
dził, że jedzie w · przeciwnym 
kierunku. 

To nic - powiedzieli, poje­
dziemy naokoło świata i wsie­
dli do tego wagonu co dziew­
czyna. 
Pospacerował jeszcze chwilę 

zanim ruszyli. Pł"zejechał kawa­
łek na stopniu i wszedł do 
środka. Zapalił papierosa i pa­
trzył na uciekające do tyłu u­
rządzenia stacyjne. Za oknem 
granatowa, pobielona śniegiem 
noc. Tkwił jeszcze w nastroju 
Było mu dobrze. Z zadumv 
wyrwał go krzyk! Nasłuchiwał 
chwilę, ale poza stukaniem kół 
i meliodią pędzącej kolei in­

nych dźwięków nie słyszał. 
Ratu ... ! Teraz. był pewien -

ktoś wołał o pomoc. Rozjaśnił 
karbi<fówkę i ruszył przez mro­
czne, puste wnętrze. 

Zobaczył ich! Leżała na ław­
ce. Bluzka rozdarta - widać 
nagie piersi. Spódnica za.rzuco­
na na brzuch. Jeden frzyma jej 
r~ce i zatyka usta. Drugi od­
ciąga nogę i pr.zyciska do pod­
łogi Trzeci klęczy między jas­
ny~! plamami ud - jedną ręką 
rozwiera krocze, drugą grzebie 
przy rozporku. 
Uderzył gwałciciela szczypca­

mi do biletów! Chciał w skoł­
tuniony łeb, ale trafił w kark. 
Ten puścił ofiarę i odwrócił 
się. Natychmiast otrzymał dru­
gi cios - w brzuch. Kawał by­
ka - nawet się nie zachWiał. 

W tym momencie zaatakowa­
li „trzymacze". 
Walczył z głuchą wściekło­

ścią. Walił szczypcami i latar­
ką. Był sam. Coraz. częściej ob-

Krzyczała, szarpała się roz· 
paczliwie! Nie reagowali. Byli 
jak szczęki buldoga - silni 
nieustępliwi. Uścisk ramio~ 
trzymał jak kleszcze. Smier~ 
dzieli wińskiem. Wyła! Gryz.łat 
Kopała! Gdy owłosiona łapi. 
znalazła się w zasięgu jej ust 
- wbiła w nią zęby. 

Krzyknął! Puścił na chwilę 
i rąbnął ją pięścią w twarz. 
Szarpnęła się z całych sił i sko­
czyła do wody. Odeszła kilka 
kroków, aż poczuła chłód na 
piersiach. Dyszała. 

Stali na brzegu. Ty k---o! 
Ty k--- wysyczał ukryziony. 

Zart 
Była pierwszą dziewczyną, 

którą zaprosił na rajd. Koledzy 
od dawna przywozili panienki 
1 wyśmiewali go, że taki cnot­
liwy. Zakochał się w tej dziew­
czynie i dlatego ją zabrał. 

Sledzielr na hotelowym lóż. 
.ku. Oparci o ścianę przylegali 
do siebie ramionami. Pili z 
odrazą czystą wódkę ze szklan­
ki: Taki był styl. Ekipa przy­
wiozła gorzałkę i . trzeba było 
na przywitanie wypić. 

. Powiedziała - więcej nie pi-
3ę bo to zaszkodzi dziecku! 

Dopiero po chwili zrozumiał 
że to ciąża. Kiedy chciał ją 
pocałować, wszedł któryś z ko­
legów. 

- Stary! Przyjechala twoja 
żona! 

- Jeżeli żona tu wejdzie -
pamiętaj, że to twoja dziew­
czyna - polecił koledze. 

Ty gówniarzu - powiedziata. 
Ty wstrętny głupi gówniarrn! 

•) Szykana - prze<;zkoda i opo11 
ułożona na torze wyścigowym. 

nieprzeciętna. Mo·że dlatego, że dziś 
literaturę - bardziej niż kiedykol­
wiek - bud·uje się ze słów, a nie 
z. t e m a t ó w, że lubi ona stroić 
się w rebusy, przybierać po&tać col­
lage'u, zabawiać się magią i tajem­
niczością, co często utrudnia porozu· 
mienie stron w tej literackiej grze 
uczestniczących. Jak również odróż­
nienie literatury prawdziwej od jej 
„samozwańczych namiasteik". 

Dzieje artystycznego dorobku Leo­
na G<imolickiego doczekały się mono­
grafii Jerzego Rzymowskeigo „Erynie 
historii i człowieka", opublikowanej 
prżed kilku laty przez Wydawnictwo 
Łódzkie. Od tego jednak momentu 
ukazały się nowe książki Gomolic­
kiego, powiększ.a,jąc ten obfity i inte­
resujący dorobek, potwierdzając jed­
nocześnie stare i wskazując nowe 
tropy interpretacyjne. 

usUuje z kolei zapanować (czy to do­
bre słowo?) nad chaosem świata, 

sprostać w jakimś sensie biegowi 
zdarzeń, wyjść naprzeciw ludzkiemu 
"Zagubieniu w czasie i w prze.strzeni. 

·Mamy więc do czynienia w „Ho­
roskopie" jakby z syntezą pisarstwa 
Gomolickiego, postawa k o n f e­
s y j n a jest tu wyraźniejsza chyba 
niż dotychczas i nic w gruncie rze­
czy nie stoi na przeszkodzie, by nru:-­
ratora utożsamić z autorem. Gomolic­
ki wręcz. do tego prowokuje. Lecz. nie 
byłby to zabieg zwyczaj.ny, potwier­
dzający całą umowność sztuki lite­
rackiej. W „Horoskopie" to coś wię­
cej: element intelektualnej gry z czy­
telnikiem, jaką cały czas wiedzie pi­
sarz.. Daje do zrorumienia: wyobra­
żasz sobie czytelniku, iż to ja, autor, 
ciągle przemawiam i jakże srogo mo­
żesz się pomylić, bo oto przeze mnie 
przemawiają tysiące lat kultury 
śródziemnomorskiej, wspólnota du­
chowa pewnej formacji cywilizacyj­
nej, bo jeśli chodzi o człowieka nie 
odkrywam niczego nowego, zasadni­
czego, co najwyżej nieco inaczej kre­
ślę swoje o nim spostrzeżenia. Nie 
dziwmy się zatem Gomolickiemu, iż 
tak chętnie i konsekwentnie powra­
ca do źródeł, 4ż po.prze~ mitologicz-

ne biblijne mądro.5ci ogląda świat 
współczesny. Co wcale nie znaczy, że 
to autor skostniały, zastygły w raz 
przyjętej formie. Trudno byłoby o 
sąd bardziej ułudny. Należy bowiem 
Leon Gomolicki do najbardziej liczą­
cej się w nasz.ej prozie współczesnej 
grupy eksperymentów. Oddajmy mu 
zresztą głos: „... pociesza. to, że w 
samych książkach zachodzą z.miany 
- te przełomy i kryz.y.sy, te kruszą­
ce skostniałą formą ekspeTymenty, 
które skracają narrację zmniejszając 
w konsekwencji objętość i format 
książki ( ... ). Zaprzestańmy czytania 
książek na modłę literatury konwen­
cjonalnej, czyli - monotematycznie. 
Książki pisze się teraz inaczej: skła­
dają się z mozaiki lub, ściślej, sza­
chownicy obraz.omyśli ... „Na takiej 
to szachownicy rozgrywa własną par­
tię autor „Horoskopu". 

Ciągle oczekuje zbadania stosunek 
Leona Gomolickiego do literatury ro­
syj&kiej i języka rosyj&kiego. Jest to 
jęzY'k, w którym Gomolicki debiuto­
wał i którym - jako pisarz - przez. 
wiele lat się posługiwał. Jest to lite­
ratura, na której Gomolicki wyrósł 
i nosi ją po dziś dz.ień w pamięci 
w SeTcu. „Horoskop" dostarcza w tej 
materii sporo ciekawego i szczegóło­
wego materiału. 

Leon Gomolicki - grafik, poeta, 
eseista, pracownik naukowy - w 
świadomości współczesnych zyJe 
przede wszystkim jako prozaik. Za­
wdzięcza to ntecz.ęsto spotykanej e­
rupcji prozy artystycznej, jaka wy­
pełniła dwa ostatnie dziesięciolecia . 
jego twórczej aktywności. 

Charakterystyczny dla tej prozy 
jest jej główny i jedyny bohater -
i n tel e k t. To on porządkuje i sta­
ra się utrzymać w ryz.ach żywioł 

prozy, jaka powstaje pod piórem au­
tora „Kiermaszu". Ten zasię żywioł 

Miejsce najpoważniejsze zajęla w 
Jrozie Leona Gomolickiego hekatom­
Ja drugiej wojny ~wiatowej - pro-
2 jego jest reakcją skażonej, wypa­
lonej pamięci na zjawisko trudne do 
:iazwania w kategoriach humanistycz­
nej kultury. Dowodzi bezradności 

intelektu wobec apokalipsy, bezrad-
1ości przerażającej i poraża.jącej. 

Tym razem Leon Gomolicki pisze 
o swoich kontaktach z l i t er a t u­
r ą najszerzej rozumianą. O dziecię­
cym zauroczeniu światem książek, 

które spowodowało najważniejsze w 
życiu postanowienie (w istocie speł­

nione dopiero w latach dojrzałych) -
chęć z.ostania pisarzem, chęć otarcia 
się o nieśmiertelność, jaką w prze­
konaniu lennika smuki pisania za­
pewnić megą utrwalone i przekazy-

Poglądy Leona Gomolickiego M 

krytykę literacką - dość szerokie. 
Od poszukiwań zamkniętego systemu 
estetycznego, hołdowania określonym 
kanonom sztuki, wyz.nacz.ania granic 
literatury po coś w rodzaju rentge­
nowskich zdjęć maroobrazkowych, 
odsłaniających „wnętrze i kościec" u­
tworu literackiego. I słuszne przy 
tym obawy, zastrzeżenia - dzisiej­
sza krytyka prawie nie wywiera 
wpływu na pisarzy, brak jej świeżości, 
głębszego oddechu, na palcach jednej 
ręki policzyć można zapładniające 

refleksje. Po prostu dziś już nie ma 
krytyków-prawodawców literatury, 
nawet jeśli w grupie komenta.torów 
literatury znajdzie się osobowość 

Jak podsumować uwagd o na.jnow­
sz~j ks~ążce autora „Wyprawy na 
Patmos"? Może cytatem z Andrzeja 
Biełego: „Człowiek musi być skazany 
na wiersze jak wilk na wycie, wte­
dy jest poetą" „Horoskop" jest ko­
lej-ną książką potwierdzającą iż Le­
on Gomolicki skazany został ~a li­
teraturę. 

TA·DEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

L. Gomoticki, Horoskop, Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, Warszawa 
1981, s. 183, nakład 5 OOO+ 315 egz„ 
cena zl 25. -
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2Bl01RKA I BEREZA 

Qpowia1cLał mi Gt.'toś, te w 
a·U!Striaokich lazaretach p0tlo­
w.rych stosowano tyi1ko diwa le­
kalI\Sbwa. G<!y kogoś coś boia­
;ro .powyiej pęiplka - dawano 
mu chiJniny, gdy odcmrwał ból 
poruiżej ipęipka - do.s<taw~ ry­
cyny. 

Nlas-z premier-le'kam r6wnie:t 
dwa Iekanstwa miał na wszy­
.stJkJ.e d•0tlegliJwości pańsbWOl\Ve: 
iPulbllioz.ną zibi6rGtę pien!ę:imą ~ 
Bere~ę. To były te diwa in­
strume.nity mą,drośd :p.c»ld·tYcz.­
nej, które mu wystarczały przy 
?Jałałwiain.iu wszeillldch g<XS1P0-
dan:zyd1, skarbowych, polity­
cmy.ch i rel'i,gijny.ch zia,,gadnie:ń 
Po~ti. 

Polska m·uslała się dl()ZJ'btroić. 
Było to jaiS.ne dla W&Z.ystJkiieh, 
choć nie ·\V'SZY\>CY .r01lUimieli, • 

mot.na był.o tych sbrojeJ\ oplera4 
na datkach sbieranych na ulicy, 
czy i otlar dobrowolnych, lecz 
zdobyć na nie trzeba było pienili· 
dze wielklm wysiłkiem narodu i 
zadluteniem ojczyzny. Tymczasem 
rokowania Koca w Anglli o po­
tyczkę rozbijały się o to, t.e Koc, 
według instrukcji Kwiatkowskiego, 
:llldał złota, a nie kredytów na 
armaty, samoloty czy czołgi, a w 
kraju a:blerano u d~ecl. które nie 
zjadły bułeczek, groszaki na bu• 
dowę pancerników czy fortec. I 
jakli koszmar iakończył to wszy. 
stko - ofiary na !'ON w slocie 
i bliuterli nie były zużyte 1 zo· 
stały z Polski po 1'1 września 1939 
roku wywiezione. 
_ Dnia 23 mairca 1939 rolk1u 'fJO­

stałem a!l'esmowany 1 oiSadZ.Ony 
w Berei.ie za - jaik to gł.oslł 
doręcZiOllly mi nantaz. - ,,sy.ste­
maitye:mą kryitylkę :rządu, za 
pomocą sztucznie dobie-ranych 
argumentów i po:dryiwainie z..a­
ufainia narodowego do Naczel­
nego Wodza". 

Skorzystam z tel o•ka'Zlj<i, bY 
()(f>owiedz.ieć o Bere~e. stos·un­
ki w kltórej były 01boczane ta-

mało jeszcze proces oddawa­
nia s.toka. gdyż pods.ta wą jego 
był chleb. Z nie wypróżllli0111y­
mi brzuchami kaaiano przez 
siedem godrz.iin r01bić ludzi-om 
„g!J!Imastylkę",· tj. stosowano 
s.tr.asZlrUI toirtu.rę, kaizano w 
pozycji głęboadego pr:iysiadu z · 
ręlkami do góry poowstawać 
siedem godz.iny be.z. przerwy i 
w ten siposób chodzić, biegać, 
wchodzić i schodrzić ze scho­
dów. Bit.o prz.y tym straszli­
wie, 1.lWła.s.zc:r.a jeśli ezyijś żO­
łądek nie wytirzymał. Bicie 
dzieliło się na oficjadne i ofi­
c)awno~rywatne. Kara chłosty 
istniała oficjalnie, widrzdałem 
deldlkwenta, który dostał 280 
pałek w siedzenie, OO!lliu po­
licja111it6w znęcało się nad ndm, 
był to mój SąGiad z pr~z.y, 
żyd, właściciel d<Jmu publlcz­
nego z Lodzi - SwierrLewsiki 
mi <JIP()'Wiadał. że całą .salę po­
staw1o.no na kolanach na ka-

R 
Stanisław Cat-Mackiewicz 5 
czy tet w!ed<ziel!, jailt diallece 
by.li1śmy belzibrolllni wob~ po­
sltęipów teclmitki IOOWOCZ.e5111ej. 
Potnzebne były na to pienią­
dize. Rydz i Sławoj l'lZUCają 
hasło Zi'bdól"'ki publ'k2ll1Ąj na 
FU!rlldusz. Obrony Nairodowej, 
FON. Chło.paciJlmwie i dlziew­
c.z.y:nlki z pus7lblmi na taśmach 
ws:k.ailwją do wag-0nów tram­
wai}owych i kolejowych i że­
brzą na broń dlla w<>jska pol­
s!ltioego. 
Oczyw!śde, gidy ipI'Z.ed wojną 

było kiFkiuset sitr:zelców w K.Ta­
!koWie, którzy chcieli iku'Pić 
karaibiJny, moilna było r.aopa­
trzenie tej organi~cj.i oprzeć 
oo. z.biór'kach pienięmych pu­
bli<Czinych, ckx:hodach z bile.tów 
is·pl"1'Z.edawanych na wiecZJOrld 
tańeujące, lub z odczytów o li­
teraturze. Ale gdy chod.ziło nie 
o kilhuset sVudemtów, lecz o 
armię, man-ynarkę i lomict1Wo 
35...millon.owego państwa, jego 
doz,brojenie nie d:ało się prze­
cież oprzeć na żadnych dobro­
wolnych <Jfrl.arach. nawet ta1k 
paibriotycmeg<> i talk ba?'d\ZO. o­
fiarnego s·połecz.eńmwa, Jaat 
polskie. P-0 pros.tu ogół -oby-

: ~ateli nie mi:ld ty.le ~rzą­
dlza lne' gotUw\lsi, . aby "'Of.ial(y 
dobrowo•line m<Jgly na te po­
trzeby starczyć. Dozbrojenie 
floty, atimii i lotnktwa w naj­
boga tmych kraja.eh świata, jalk 
w Anigilii lub Ameryce, wyma­
ga tant wiełkich wydatków, że 
powod•Ulją zmianę całej str~k­
tury sipołeczeństwa; d<>z?r<>~­
nde to wydatek talk dluriy, ze 
p~taje być kwestią bl!dż:OO­
wą. a .staje się zagaidln1eIUem 
goopodal"lki pańs.twa i społe­
czeństwa, :a c6ż dopiero u nas, 
gdy S!P(>łecz.eństwo był<> bied­
ne, nędizne, granice rorz.l.egł~ 
wrogowie silll1.!. I tę krwe;Uę 
niepospoliitej wagi Ryde i Sła­
woj zała<twiail.i zlbió:rtką ulLcmą. 
. Polska, jak za·ws7AI w ta!kich 
wypadkach. składała dowody 
patrlotyiirnu niespotY\kanego w 
mnych krajach. Oto małżeń­
stwa k1t6re na FON odsyłały 
obrą~11ki, oto dzieci ze si.koły 
powszechnej w Wilnie, które 
zrzekły aię bułeczek '[llSi..en· 
nych przy śniadaniu i grosze 
:zaoszczęd,z1cme w te;n sposób 
prze"Zlrlar.z.ały na obronę niaro­
d<Jwą oto maiturz.yści z Nie­
świ~, k.tómy w ciągu dwóch 
la>t 9kładali miesięcimie grosze 
na wycieczkę ·do ~akopanego 
po maturze i z.rzekaJą sur tego 
od cliwóch lat plesz.czonego za· 
miaru i zebrane pieniążki od· 
syłają Rydzowi na FON. 
Wszystkie te przyikłady zarów· 
oo dobrze świadczą o patrio· 
tyzmie naszych dzieci, jak źle 
o rozwnde naszych władców. 

zwolennicy Rydza odpowiadali, 
t.e aczkolwiek drogą składek do­
browolnych 1 zbiórek pieniędzy 
wystarczającej kwoty się nie zbie­
rze, to jednak zbiórka na FON 
ma wielkie znaczenie wYChowaw 
cze. Jak gdyby naletało opierać 
wychowanie społeczeństwa na tra· 
zesle I bzdurze. Jak motna było 
nie pouczać tych dzlecl ze szkoły 
elementarnej, że lch biedne ltl"O· 
sze, zaoszczędzone na bułeczkach, 
gdyby nawet połączone bYłY z gro· 
szam! całej dziatwy szkolnej 
oszczędzonymi na mleku, herba• 
cle, a nawet t tych ziemniakach, 
które jadły u roclziców - nie 
miałyby dla wydatków państwa na 
obronę narodową w ogóle tadne· 
go znaczenia. Niestety, brnęliśmy 
dalej w tę gęstwinę frazesów, U• 
prawiallśmy jakiś tan dokoła bła· 
zeńsklego frazesu, w uśpieniu, dyr 
rygowani błazeńskim kaduceus zem 
durnia, jak w koszmarnej wizji 
Wyspiańskiego. Sytuacj!' Polsk! 
wymagać zaczęła zbrojen, zbrojen 
t jeszcZe raz zbrojeń. „Nle mo­
t.emy ju:!; dzisiaj mieć tadneS po 
Utyk i .,~~ranlcznej" - pisałem n11 
mans2ecie .,Slo\\'a„ - 'i .~ ..... „ po„ 
l ityk a ,a~tanlczna .-edwrnje się dO 
?'brojeń ar m il. nasu1 ooll tyką za­
jtraniczną wi;·.:." hyć ?.brojenie ar· 
m11''. Ale właśnie dlatego nie 

Spoleczeństwo dozbraja annfę. WMszawscy sprzedawcy gazet w 
kioskach ofiarowali karabin. maszvnowy; Wiosna 1939 '" 

jeminką, gldyi przy wy,puisz.cza­
ni<U z niej powiadalllo de.Uk­
wenitoiwk .,jeśli będiziesz coś 
gadał, to ,przyjdzies~ tu drugi 
rae i wtedy ... " A ponieważ Be­
re,za nie była żadnym miej­
a.cem odosobnienia, &le po 
prootu miejscem torlur, więc 
taka obietnica sdrubkowała • .&le 
ja znałem Berezę z opowi.ada­
nia Swierz.ews'kiego i Łochtina, 
studellltów narodowych, ooadw­
nych tern z O'ka!Uji SIPfaiwy Cy­
wińskiego. 

Kosteik-Biernacld był o'Ww­
nym cuowie!kiem .. Jaiko woje­
woda oowo~odlzdcl. poitem po­
lesiki, był nie tyliko sprężysty, 
ale i Siprawied1iwy dla ludlno­
ści w tym sensie, że pilnował, 
aby urzędnicy nie kirzY"wd'Lili 
ludności na własną rękę. Ale 
był to chorobliwy sadysta. W 
oddanym ml\l pod ojpiełkę obo­
zie koncentracyjnym z lulbo­
śclą wymyślał tortury, z poow­
dJz.iwie degeneracką lulbośdą 
na.zywając j~ 9ie.-;zcz.otliwymd 
nazwami: „gimm.astyiką", ,,re­
g>Ulami•nem", im>. 
Główna t0irtura w Berezie 

polegała na odm.awiaciu C'Zło­
wieko.wi prawa odtbyc!a stolca. 
Tyllko raz jeden w d-z;i1eń o 
godz.. 4 minuit 15 rail1i0 t!Ma­
wiano więźniów w wyehod!Jru 
i komenderowano: raiz, dWa, 
trzy, trzy i pół, czitery". W 
ciągu półtorej seikruooy miało 
być wszystko s.końezOl!le. Toa-­
bUra ta b~ła majster&zt)'lkiem 
Ko611ka. świat słyszał o tortu­
ru głodu, młody cz.łowietk po 
wyjścLu z wię.z.ienia mówił do 
ulcochanej: „głodll.Ono mnie". 
Podczas J:1)dy ta tortura, o wie­
le ffaycmie dotkliw.s.za, nde na­
dawała się do heroicmego po­
wiastowania. Z jialką sady­
styczną ucie<:hą musiał o niej 
Kostek myśleć. 
Pożywienie dawane w Bere­

zie było nieobfite, lecz wtrud-

m)'lkach nasyipanych na na­
wierzchni s.Z<JGy, k.amyikaeh nie 
przygnieci<Jnych niczym, 
ostrych, kazaino im poruszać 
się naprzód. bito pał!kamd ! co 
dwadzieścia metrów ka'ZaJtl>O 
pałki całować i talk na prze­
strzeni dwóch kilometrów bU­
d~ej S'ZOsy. Więźniów w 
Bere.z.ię było około 600, ale 
przewinęło się więcej, mój 
n<Umer ponądko.wy był 2.858, 
piWnoowało nas 84 poJicja!Iltów, 
kitórych tu 9riZysyła™> w dro­
dze kary dyscy,plilnam.ej za bi­
ele ares7ltowanych. Zoiera1110 
więc z całej Polski ludizi łu­
biących bić Iu<lll! bez.brot'11Ilych. 
Policjanci bili wszyscy, ale 
każda sala M"e5ztowanych 
dzieliła się na trzy ~ri\JIPY: 1) 
krymi.nal!JStów, 2) tii;w, prze­
stępców Slkarbawych i 3) poli­
tycmych. KrymdnaUści byli 
dyrurnymł sa·li, insitruik>to.rami 
,;gimnasty.ki", i1d. Pod tym 
poiZIOrem woll?lo im było bić 
powstałych. cały dz.ień tI'Wało 
to bicie, pollcja1I1Ci billi wszy­
stkich, chociaż najreadziej kiry­
mńlnailistów, a ci wyżywaili się 
w bkiu in.ny.eh. 

Nie będę tu się ro21Pitsywał 
o najro.imaiitszych toctu~ach 
stosowanych w Berezie, gdyż 
nie chcę ()\pisywać jaikiegoś 
„o,grod<u udręcz.eń". Nie wollllo 
było mówić w Berezie, kali:idy 
powinien był sitać się niemo­
wą. oczywiście był to mikaz 
nie do przeprOtWad.zema, i samd 
kryminaliści, nadzorujący in­
nych, gada11! między sobą I na­
wet z. hninymi areszitowanymi. 
Ale za posłys.zenie jednego 
słowa prze-z policj.ailllta szło się 
do aN!Sztu na sześć dni, ~zie 
się siedziało na :dmnym beto­
nie, z otrwa'l'tymi <Jllmam1 pod­
czas m~, bez butów i z go­
łymi nogami, ty~ko w kalaso­
nach i koszuli, jeidl!lego dnia 
na pól więz.iMl!l~ ra<:j!, co 
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drug! d-zień cał:kiem bez. fe­
dizenia ! przez sześć diilli i sześć 
noey co pół godzi.ny tlrzeba 
był.o się meldować clio oUmia: 
„panie komendancie, meldugę 
poołusmie ... " Przez s·z.eść din~ 
odmawiano .człowiekowi prawa 
do snu. Komeinda.ntem trzeba 
było naz.y·wać ka?.dego po.U­
cjall'llta; wyra;z bohatersOO!, w 
czasach legionów ozinaczają-cy 
Piłl.wdskiego, miał Ilu być sto­
sowany do każ,dego zbiira. Naj­
niasrezęśUwsi byli wśród nas 
ci .przestępcy s:kal'lbowi. Byli to 
z•wY1kle bogaci, brzuchaci ą­
cy, w s·ta.rszym wiekiu, prze­
ważinie Żyid.zi, ze.słani bu przez 
Slkłado'WS<ltiego w celach dema­
gogii, z.a ,,pasek", nieipła<:enie 
podatków, i.tiP. Nie wytrz.ymy­
waU z:u.peł:n~e tort'Ur, ich Oczy 
były zawsze oolęd111e, wariac­
kie. Zres7Jtą byli WŚ1!"6d nas 
prawdiziwi wari.ad. Kiedyś.my 
biegalli - w Beirez:ie wszystko 
rO'biło się biegiem - kuśtyka­
m za każdą salą, wywracając 
się od C1Zasu do cz.a.s·u, pewna 
Licziba ltWek. którym przy tor­
turach połam.ano k.fedyś kości, 
a biegało z nam! trzech wa­
riatów, kitórych o.sikarż.aJno o 
symuilację. Dość daintej5iko ro 
wszysbko wyglądało. 

Nie wo.Ino było się modl!ić, 
mleć medlaJ.iJka na s-zyi, prze­
że,ginać się - z.a to W'S•Z.YStkO 
było bicie. W tej atmooferz:e 
rod•ziły się prawdziwe nawró­
cenia a la Chilo·n Chilonides 
z sienkiewiczowskiego „Quo 
vadis?" Oto przydizielOl!l.O mnie 
kiedyś do pralni, tam s.po.tJkał 
mnie policjalillt, kltóry wypro­
wad;z.ił do osobnej ubikacji, 
powiedział: ..panie red1aktorze" 
z.amias.t norma•lnie .,s ... synie'' 
- po.lkjaiilit ten. jaik się póź­
niej oowiedz.iałem. był kiedyś 
s,pec:jalll'lie sadystycmym ka­
tem, po•tem coś się w nim za­
łamało i o.to narażał się na 
nie byle jaką karę świadcze­
niem humanitarnym usług 
więźiniom. 

Zreszt11 osobiście nie byłem blty 
1 jestem bardzo daleki od uwa­
:!;ania Berezy za najbardziej za 
sadnkzy punkt oskarżenia prze­
ciw Rydzowi I SłjlWOJOwi. Niech 
by sobie mlell dziesięć Berez a 
nie jedną, a natomiast umiell roz­
wiązać zagadnienie obrony naro­
dowej I polityki zagranicznej. sto­
sunek rządu eto cerkwi prawosław­
nej stanowi w moich oczach ty­
siąckroć, millonkroć większe prze· 
stępstwo, anlieli Bereza. To nie 
znaczy jednak, abym Berezę unie­
winniał. Przede wszystkim stwa· 
rzala ona dualizm wymiaru spra 
wiedllwoścl. Złodziej, bandyta, 
morderca, dlatego tylko że był 
złapany na gorącym ucz'ynltu, że 
miano pewność, jego winy, stawia­
ny był przed sądem okregowym, 

,_apelacx:Ją.ym, najwyższyni, . wiał 
iidwo'ltata. korzys'tał" 'ze: ws:iySll!'ich 
przepisów humanital'ne.1 procedury 
karnej, szedł do . więzienia, z. któ­
rego miał prawo wnosić skargę, 
miał nadzór prokuratorski nad so­
bą. Byli między nami więżntowle 
ze Starogardu, z Wronek, z naj­
cięższych więzień w Polsce, mó­
wią, że wolą tam siedzieć rok, niż 
w Berezie miesiąc, a przeclet w 
Berezie nikt naprawdę nie wie­
dział za co siedzi, Ile siedzi, jak 
długo będzie jeszcze siedział. Na 
mojej sali nie było nikogo, kto 
by siedział mniej ni:!; sześć miesię· 
cy, a wszystko to byli ludzie, któ· 
rym wina nie była udowodniona, 
którzy dostali się tutaj, a nie do 
normalnego, humanitarnego wie· 
tlenia, tylko dlatego, te policja 
nie mogla lm winy udowodnić. 
Toteż w Berezie było mnóstwo lu 
dz! kompletnie nlewinnych, tak 
samo wśród kryminalnych jak 

r:
olltycznych, wystarczała zemsta 
akiegoś przodownika policyjnego 
ub pisarza iimlnnego, aby osadzić 
kogoś w Berezie. 

Ry.dz mta.noował Kostka mi­
nistrem w chwili wybuchu 
wojny, w te-j chwili, kiedy 
cały nair6d pool.Siki składał n.a 
ołta'l'Z'U ojczymy iPWój patrlo­
tyznn, swój entuzjazm, swo.je­
poświęcemńe bez gra.nic. W ro­
k'\1 1911, w chW'i1H wybuchu 
wojny, Wi1helm II powiediział: 
„Nie chcę wieclrzieć od tej 
chwili o żadnych pairt!ach" i 
wyciągnął dłoń do socjal!sty 
i repuhHik.anina Scheidemanna, 
Milkołaj II pn.yjechał dio nie­
nawistmej mu Dumy i mi;ał łzy 
w ocz.ach z rou:rulellllia. Rydz 
wyraził swój stosUJnek oo spo­
łecz.eństrwa ;pn.ez. nomilnację 
Kostka-Biennackiego, katta z 
Brześcia i Be.rezy, 

Xll 
GRZECH SŁAWKA 

Dn~a 2 ktW!etnia 1939 roku, 
"' niectz:ielę, przyszedł Bohdan 
Podoski do Sławikia, do jego 
mieszikania prz.y u[, Szucha 16 
i uis-tał go w czarnym ubra­
nilu wizytowym ze wstą!:iecz.ka­
ml „Virtuti Militari" i Krzyża 
Nieipodległ.ośc-1. Na pytanie, do­
kąd się wybiera, Shlwek od­
powieddał, że nLgidiziie, ll:ato­
miast roomawlająie, jaik ZIWY­
kile, srpoikojinie i poważlnie, 
!IPYtał Podoskiego, jaiko znaw­
cę s.praw koins.tytu-cy)nyich, co 
sąd:z.i o ogło.::zen!u nowej po­
życzjJd bez uprzedniej z.god·y 
Sejmu. Podoo.kd mu od.powie­
d;z:iał, że mu na jutro przygo­
towuje dokładną odipowiedź w 
tej sprawie, na to Sfawek 
sik.rzywił się i powiedlZiał: 

- A, to z.re.s!lltą nie warto. 
Podosiki wyszedł o godlz. 6 

Po połuidniiu, Slaiwek zaczął 

pailić w:szystik!e swoje Ms.ty, nastlrój całego narod1u pQ!Skie-
papierry, dokumenity; poc1JUde go i że po. d·rugie: Niemcy go-
odpowiectzialności i k<>nspira- truiją w<Jjnę p:-zeciwko · Francji. 
c)i nie apuszc?..ało go nigdy, Pomimo teg,o Beck w sipra.-
potem sw<Jim dZ'iecillll!lym tro- wie podziału Czechosłowacji na 
chę pismem nC11Risał oo kawał- Czechy i Słowację \Jipr.awia 
lru pa1Pieru: .,Postanowiłem o- nada.I taiktyikę, którą s.tosował 
debrać sobie tycie, Bóg mi w okresie Monach111m. Beck 
mo.je girzechy I ten osta1m! od- \llZgadinia swoją politydtę w 
pUIŚiCi" i s.tr.zeUł do s·iebie z: sprawie Słowa.cjj z niemiecki· 
browninga, którego używał je- mi posunięci.ami w tej kwestii. 
szoze w rewolucyjnej W'allce z Obok Niemiec je.dynie Włochy 
cz.asów Fa-a.kicji PPS. i Polska uiz.nają nowe pa:ńs·two 

Był.a godz.ina 8.45 wieczo- słowackie z premierem kisię• 
rem. Nied~ela. Piłl<lud&k·i u- d~m Tisso na cze.Je, k·tóre po• 
m~d taJkże w niediz.ielę o godz.. ws·taJe na slrutek illlltryg nie• 
8.45 wieczo!fem. Duch SłaWka mieckich i rozłamuje Czechy 
podątył do przyjaciela. od wewnątrz. 
Służąca Sla.wka wsłyssła Ale w nocy z. dJilia 14 na! 

s.trzał i zaalarmowała P<>do- 15 marca dr Haicha, prezydent 
Sk!ego, kM>ry przyje<:hał i od- Repwbli1ki Czech<>Słorwacki:?-j, 
mówił wyjścia z mies7Jkania .przywieziony do Berliina sa-
Sławllrn, ja,kk0tlwiek żądała te- m.oLotem, podpisuje ddlwment, 
g,o .policja i prO'kura.tUira. Ale w którym składa „z uf>nością" 
Podosilq był sę<lrzią a·pelacyj- looy czesikie.go narodl\1 w tęce 
nym ii człowi.E;jkiem twal!"dym. Hitlera, po czym w cią,giu k•i1l-
Pani Beckowa dowiedziała się o ku god.zilll Czechy zostają za• 
samobójstwie, telefonowała do jęte, wojis.ka niemieclcie są w 
prezydenta, do Sławoja. Sla- · Hradc•t.ynie, be.z jaik!egokol-
weik, całikiem już ruieprz.y·tom- wiek opoiru 7Jbr<>j1I1ego ze s·tro• 
ny, z kwlą w móz.gu, męczył ny Czechów. Bo.gaity arsenał 
się jesu:~ kilka goidlz.!111y w cze.siki, olbrzymi.a ilość a,paira-
s·zi:pitalu, gdizie umarl namasz- tów lotniczych w.pada w ręce 
cumy salkirame<ntami iłl1 exit:re- Niemców. Ha<:ha powiada: 
mis. ,,Naród bętclz.ie mllliie przełkli-

Przyczyny sam()bójstwa nał, a przecież .,;balwilem go od 
Slawika są jasne, PiJ!sudsiki z;le- s·tras7lliwych cierpień". 
cił mu, aby został prezyden- Becik przyjmuje oo Ain+glii 
tem, nie umiał tego wyikol!lać. gwaran<:je nie:poctle.gl<Jśd Pol-
Naok<>ło widzialł czarne eh.mu- Siki. Hibler uwat.a te za rz.u• 
ry 1.ibierające się nad Polską. wną solbie rękawkę. 
Czuł się jaik wiemy pi.es, któ- Hi.tler mimochooem z.ałaitwia 
ry nie potiraf.ił ~e·łnić swego siprawę Kłajpedy, reb!erają.c ją 
Otbowią'Z.ku. L!.bwie. Litwini zaipytiują się, 

P<>z.wo~ wbie ,poniżej zacy- czy Polsika może utdiz:ielic': im 
t;o.wać wiersz. Kaz.imierza Wie- pomocy. Becik <l'dmaiwia o-
r>Zyńsikie.go, napisany w rocz- świadcz,arją·c, że .p.0 :z;a'.ję<Ciu 
nicę śmierci Sławka: Kłajpedy przez Niem.ców, go-
Rok temu echo samotnego strzału tów je;-t z Litwhn.ami ro:zu>0-
Każdy odpędzał niedbale od ucha, cząć umowy 0 so"•·•~u WOJ"• 
Strzał się oddalał, rozwiewał , ~u 

pomału: sk·owym, ale to }UIŻ Libwi'l1ÓW 
Dziś go jak 1tromu z otchłani przestaje interesować. Ukł>ad 

się słucha. · . k j 
Strzelec tragiczny wYblegl iskr11 me11mec o-1 tewski w spraiwie 

krwawą Kłajpedy podipisainy jeist 22 
Naprs6d przed palbę ł szczękanie marca i Kła)peda zostaóe na-

zbroL 
Gdy się tołnierze kładli pod tychmiast zajęta. 

Warszawą, Zaraz po Kla)pe;dlme na.stę-
w groble Ich czekał na dnie puje póło.ficjalne żądanle 

klęski swojej. N' · 
Wróżby pisane tr6d gwiazd 1 śr6d 1emców oódanla im Gdańsika 

vtak6w i aUito-strady i częściowa mo-
w nocy go ciemnej przed biliza.cja Pol.siki. 

wszystkim ostrzegły; ,...._ 
Bezbronny, w ciżbie szalonych .u111ia 28 kwietnia ;Hitler wy-

Polak6w, gfas"lJa mowę, wypowiadając 
Chciał jeszcze walczyć. Padł Polsce pakt 0 nieużywaniu siły pierwny poległy. 
Widział jak sława rozpierzcha w st<JsUIIllkia•ch wzajemnych. 

się blada, Jes;t to piel'wsza mowa Hitle-
Jak wodza .ślepi zaparli się ra, w której nie mówi cm nic 

ucznie, 
Jak gnuśność chrobrą buławą o bolszewi1kaeh. Jl\lJŹ. z tego 

owłada można w.niosikO'Wać, że próbuje 
l jak zwycięskie kruszeją nam on kontaktów z Sowietami. 

włócznie. 
l widział Jeszcze przez mglę Dnia 5 maja odipowiada Hitle-

, Ukrainy, - mwt Beck przemówieniem w 
, Nie konia w Bugu, tli-: 0 cleu A . · Sę~'le. za'k<loczooym aJkOJ"'dem, ,.„ Wernyhory, J.U.'-' • 
h Lecz pułk żelazny, FO z P.ruslti~l że dla Polaków pokój nie jest 

rll'wnlny wszysbkirn, że cenią jeszcze 
W wme ochładzać szedł zgrzane honor. w mowie tej ujawnił 
Na przeciw gole zaplotły sl:0~~~!; Beck rewelację, że Hiitler i 
Stały u i:ranic, u przejść l u brodu. GoeirLn:g namawia·li go do wy• 
W polu chrust leśny zbierano prawy na Rosję. Była to wiel-

naprędce 
Na wici wojny l stos i:l!a narodu, ka naiwność ze strony Becka, 

I wybuchł ogień, co 'wieclć miał jeśli przypisywał j.ałkieikolwiek 

A Jeszcze teraz nam zJemf~wałą polityczne sk>ubki tej rewela-
wynlszcza. cji. Mowa Becka była przyję-

„.Patnył prsez okno w tę noc ta z wi.eLkim entlL?.jai.mem, \~ 
otruchlałą, któ t · li · W sdradę ł zgubę, na rozgrom · rym uczes mczy WC'll()raJ-
1 z1:1lszcza. si jego przeciwnicy, a cały na-

. l wtedy etrzelll do widm tych, do ród. który tak długo nie d-0-
By wr6:łbą ściany przerazlćsJawy, wierzał Beckowi, teraz wyra-

milc:zące, żał za.chJwyt z ipowod'U tego 
l biegł do grobu pod murem przemówienia. A przecież ta 
Dz!' tam walecznych :;rs::mio m<lwa była przekreśleniem ca-

tysiące. łej poMydtł Becka, prz.)'7.111a• 
l csekal w 111roble, śród klęski niem się pl'!Zez Becka, że sto-

sweJ ciemnej, ł l"t k _, • łs I • poległyml t1rzeUczał rutny, sowa po l· Y ę z:ią, ia zywą, 
Strzelec tragiczny, wr6tblta z.g>ubną. Becik z naigroblka swej 
smutniejszy od nich, boda;:;:ny, polityki zrobił sobie piedastał. 

pełen winy. Po dniu 5 maja wojlna była 

XIII 
BIEG KU KLĘSCE 

Dn1a 3 s·tycz.nia 1939 roku, 
Beck wra<:ając z RLwiery nie 
widziawszy się z fram:u~kim 
mdinistrem s,praw zagranicz­
nych, który nie skorzystał z: 
j.ego pobytu we Francji, od­
wi~ł Hitle·ra w Ben::btesga­
den, k·t6ry ma I>O<twórz.ył żą­
danie niemie:ckie uja'Wllliollle 
już Lipskiemu, polskiemu am­
basadorowi w Berlinie zara'Z 
po Monachium, co do przyh!­
cz.en.fa Gdańska do Rzeszy i 
autostrady pr:tez Pomorze. 
Becik nie informuje .polskiej 
0ipilllii pubUcznej, te ta•kie żą­
dlainia wstały wysunięte. 

Becikowi chodzi o to, by 1 
Polska i za.granica nie domy­
ś~ły się, że coś się irnieiniło 
w stcs'\Xlllkach nłemiecl<o-1P0l­
skich. Ribberutro.p przyjeżdża 
do War-Sl'LaWY dnia 24 stycznia 
1939 rokiu i zagaduje Becka 
ZJaJ"ÓWln() w sprawie oddania 
Gdańska, jak &wentuaJnej neu­
tra'liności E'l()Iski w razie wojny 
Niemiec z Francją. Ribbemro;p 
wyjeżdża z przekonaniem, że 
Pol.Sika G<!~ńslka nie odda i że 
nie może być mowy, by M­
slka z:nł.osła spokojnie aitalk 
Niemiec na Francję. 

Book wyjaśnił więc już so­
bie, że po pierwsze: kointy­
nuowa:nie pokojowych s·tosun­
ków z Niemcami jest niem()!Ż­
liiwe wobec tego, że na ustą­
pienie Gdańsika i autostrady 
nie mógł iść ze względu na 

}UIŻ kiwes.Uą czasu - na.Jeiało 
przy;pw;.zc.z.ać, ie rozpocmie się 
za.raz po ~n~l\Wl<:h, bo Hitler 
liczył i na nasze jur! urod?..a1je. 
W tym czasie zaT6wno nas.ze 
władze wojskowe jaik i pOlli­
tyc7ltle poipełniają szereg błę­
dów. 
Władze wojskowe nl~ta­

tecZl!lie wyjaśniają kwestię 
wzajemnego stosunlku Polski i 
siprzymierzony.ch. W chwili 
wybuchu wojny ilość dywizji 
pols'kkh. franc.uskich ! amgiel• 
sk!ch dorównywała łlośei dY• 
wiizjj ntemleckich. po rozbiciu 
Po.Iski s.tosunek z.mienił się na 
ko·rz.yść Niemiec. Polskie czyn­
nik! wojskowe nie Zibad.ały też 
dostatecznie obroinn<>śc! Fran­
cji, uwierzyły, jak w to uwie• 
rzył przedębny P'ran<=·\I.? z. u.li• 
cy, że Istnieje linia Magi.nota, 
uniemożliwiająca wszelką na­
paść, a t!llkże przecież łatwo 
się było prze.konać, że Unia 
Maginota osłama tyllko część 
Firaru:ji. Nasze władize woj.sk<>­
we nie przygotowały żadnych 
własnych fortyfikacji obron­
nyich, nie miały br<lllli nowo­
czesnej, nie umiały też prze­
prowadzić nawet mobilizacji. 
Rydtz. nakazał co prawda mo­
biH?..ację w od,powi&Onim cza­
sie. atle ten człowiek słaibeg~ 
charakteru cofinął swój rozkaz 
na skutek perswa-z.}i przedsta• 
wkieli . An.glii i Firanc}i w 
War.szawle. ( •.. ) 

Na tym koflczymy druk tragmen• 
tu "Hl1torlł Polski" STANISŁAWA 
CATA·MACKIEWICZA. 

ODGŁOSY11 



W jednym z m<Jlich felietonów, pisząc 
m.. in. o poUtycznyc.h aspe~tach Nagr<>dy 
Nobla, napisałem takie zdanie: ,.N.ie O• 
trzymali Nobla, am Aleksy Tołstoj, ani 
Michał Szołochow ... ". 
Oczywiście skompromltowa~bym się 

nieco, gdyby nie pełn~ący akurat tej no­
cy dyżur kolegialny w „Gło'Sie Robotni­
czym" Staś B., który mi w ostatniej 
chwil!i owego Szołochowa wyrzucił z fe­
lietonu. Bowiem, jak wiadomo, Michał 
Szołochow otrzymał Nagrodę Nobla w 
1956 roku. 

„Jak wiadomo" - dobrze to tera.,; po­
wiedzlieć, ale jak mogłem o tym zapo­
mnieć? Zastanawialiśmy się następnego 
dnia ze Stasiem, skąd mi się wzdęło ta­
kie zdanie. „Słuchaj - mówi Sta5 - czy 
ty akurat wtedy li:zegoś nie czytałeś?". 

~-f., dzł! nale!!ymy cfu różnych par~M. 
Choć może to tylko złudzenie? A1e do 
rzeczy„. 

Niestety, powainy m.ies-ię<:mitk „Poezja" 
nie miał w swoim gronie doktorów, ni­
kogo ta:ltiego, jak Staś B., który by głup­
stwo rozmówcy poprawił. Dodajmy zre­
s~tą. że wywiad z Jędr~howskim prze-

FIGLE 
PAMIĘCI 

dę Konarzewską, fJilaru\ powszechn1e au­
torikę programów telewizyjny<:h, prze­
chrzdł na Konarską, bo teź mu pewnie 
to nazwisko kogoś przypomniało.„ 

Melchior Wańkowiicz w rozprawie o 
Żeromskim, księ<:ia Gintułta uparcie na­
zywał.„ Giedroyciem, bo tak się nazywa 
redaktor paryskiej „Kultury", do któ­
rej Wańkowicz pisywał na emigracji. 
Zabrakło widać Stasia B., który, pow­

tarzając nauki Edmunda Osmańczyka, 
powiada: „Nawet, jeśli wiem na pewno, 
że dwa razy dwa jest cztery, to jednak 
sprawdzę, bo może tu chodzić o wyższą 
matematykę, gdz,ie wyni'k dwa razy dwa 
bywa nieraz inny.„". 

W dziennikarstwie ta·ka skrui>ulatność 
jest nieod-zowna. W literaturze często jej 

, brak stanowi o uroku tekstu. GdY'bY 
ktoś chciał poprawić historyczne pomył­
ki Sze<kspira, okaleczyłby dzieło. 

Ta:k więc u Szekspira zegary wydzwa­
niają god-ziny w epoce Cezara, Kleopatra 
gra w bilard oraz używa paipieru do pl­
sa:nia listów.„ Chiron w "Tytusje Andro-

No, oczywiś<:ie. W tym samym felieto­
nie cytowałem wywiad z Putramentem 
z 5/6 numeru miesięcz.nika „Poezja". 
Znajduje s.ię tam również wywiad ze 
Stanisławem Jędrychowskim, który -
ni mniej, ni więcej ,tylko powliada: „Nie 
dali Nagrody Szołochowowi..." (strona 
73). Po prostu zasugerowałem się opinią 
Jędrychowskiego, który palnął głupstwo, 
zresztą do pewneg.o stopnia usprawiedlli­
wione, bo w 1956 roku był wicepremie­
rem, w paźdztlern iiku został członkiem 
Biura Politycznego i przewodniczącym 
Państwowej Komisji Planowania G<lspo­
darczego ... Miał więc ważn•iejsze sprawy 
na głowie. 

i ·" '1'\teµSie1• nós,i s:r:padę, a Glou~e.ster w „Kr.ó-. 
prowadziło ai dwóch historyków lit.era- , ,hi Learze". - oknlary.„ 
tury, z czego jeden z tytułem doktor- -· 1 -~ w ~- 11.~imu 'J:'ade~szu"? Jedn.ocześnie 
slcim. Jak widać, obecność utytułowanych , c _;kWitn~. w!os~nne k'Ma~y. i do3rz_ewają 
ekspertów n.ie chroni przed głupstwami, , • .. o_woce 3es1en1, mak kw1t01e , w czasie ko-
Czego życie dowiodło i dowodzi nadał. 1 

si!ehia traw:f, . a równoczefoie dojrzewa 
Dlaczego jednak po upływie paru ty- arbuz, zaś · święto Matki Bos'kiej przypa-

godni przyznaję się, że i ja palnąłem da w Niedzielę Palmową ... Takie to figle 
głupstwo, choć nikt, o.prócz Stasia, 0 sprawiła Mickiewiczowi pamięć, gdy z 
tym .nie wiedział? paryskie~o bruku przenosił swoją ,.duszę 

Mnie także ówczesny Nobel jakoś nie 
utkwił w głowie, bo miałem wtedy 20 lat 
i też byłem zajęty - choć w innej skali 
- „polskim Październikiem". Pamiętam„ 
należeliśmy do Związku Młodych Demo­
kratów, razem z Andrzejem Ostoją-Ow­
sianym (dziś hw. opozycja demokraty­
czna), Mietkiem Nakzykiem (d'iiś Zarząd 
Regionalny „Solidarności"), Józkiem Po­
tęgą (dziś tygodnik „Przyjaźń") .•• Jak wi-

Otóż dlatego, że przysłowiowe „figle utęsknioną do tych pól malowanych zbo-
pamięci" są rzeczą naturalną. M<>źna się, żem rozmaitem" ... 
bowiem zasugerować cudzym . tekstem, No, właśnie. Dalej już bez !!iprawdze-
moż.na się zasugerować sytuacją, bo ja n-ia nie pamiętam - czy wyzłacanych 
wiem czym jeszcze? Jerzy Andrzejewsk·i pszenicą, wysrebrzanych żytem czy 
ostatnio pomylił sekretarza KC, Kazi- odwrotn~e? Staś sprawdziłby i - chwała 
mierza Barcikowskiego, ze słynnym nie- ml! za to. 
gdyś adwokatem, Wacławem Barcikow-
skim, bo ·tego drug·iego po prostu lepiej 
pam:i«:ta. Jerzy Putrament z kolei, Wan- JERZY WILMAliłSKI 

A 

Onegdaj zakończył się doro­
czny Festiwal Filmów Polskich 
w Gdańsku. Wspominam tu o 
tym fakcie z kilku powodów. 
Po pierwsze dlatego, że do kon­
kursu organizatorzy dopuścili, 
a jurorzy nagrod-zili, także fil­
my telewizyjne ,co - w przy­
padku zaniechania przeglądu 
olsztyńskiego - winno stać się 
stałą i potrzebną praktyką. Po 
drugie dlatego, że i filmy ki­
nowe, biorące udział w festi­
.walu, gościć będą w tv wcześ­
niej bądź później, i telewizja 
właśnie otworzy przed nimi 
rzeczywiste możliwości dotar­
cia do prawdziwie szerokiej 
widowni. Zatem. i telewidzowię 
są zainteresowani co j kto brzmi 
w polskiej . trzcinie ltinemato­
graficznej. Po trzecie wreszcie 
dlatego, że refleksy gdańskiej 
imprezy docierały na małe e­
krany w codziennych komen­
tarzach. 
Pisałem w ubiegłym tygod­

niu, że Anna Brzozowska pro­
wadząc Studio Festiwalowe nie 
przyłożyła się zbytnio de pracy. 
Może zawierzyła swojemu ko­
bieco-redaktorskiemu esprit i 
postanowiła relacjonować festi­
wal na modnym wciąż luzie? 
Jedno jest pewne, że jej - ni­
by zjadliwe - recenzje rozpły­
wały się w oparach jakichś 
aluzji i znaczących niedomó­
wień (ten fragmencik o „mał­
pie która dorwała się do ka­
mery"), a wywiady z twórcami 
po ogłoszeniu werdyktu jury 
sprawiły wrażenie debiutan­
ckich zająlmień. Piszę o tym 
nie dlatego, abym nie lubił 
szczególnie pani redaktor 
(szczęść jej Panie Boże), ale 
dlatego, iż tegoroczne Studio 
Festiwalowe było dość sympto­
matycznym wykładnikiem sto­
sunku telewizji do polskiego ki­
na w ogóle. Miast ścisłej współ­
pracy programowej (jakież o-

gromne, a wciąt nie wykorzy­
stane obopólne korzyści) zdaw­
kowe wiadomości o filmach. 
Zamiast rzetelnej informacji o 
premierach na dużych ekra­
nach, informacji która jedno­
cześnie mogłaby spełniać rolę 
reklamy, zachęty i wstępnej 
recenzji, kilkudziesięciosekun­
dowe zwiastuny w dziurach 
między jedną a drugą audycją. 
Zresztą nawet te zdawkowe --

Migawki z festiwalu gdań­
skiego dodają pieprzu do tego 
co napisałem wyżej. Agnieszka 
Holland wyrażając radość z o­
trzymania Złotych Lwów za, 
chłodno przyjętą. „Gorączkę" 
stwięrdziła, iż cieszy się tym 
bardziej, że tegoroczne jury „po 
raz pierwszy na tym festiwalu 
nie było manipulowane". Me­
galomania to (Wielka Nagroda 
z poprzednich la·t dla Wajdy, 

CO DALEJ? 
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jak się • rzekło" - wiadomośei ­
dotyczą przeważnie wciąż tego 
samego kręgu nazwisk. Ta 
swoiście wybiórcza praktyka 
jest signum specificum działań 
Redakcji Publicystyki Kultu­
ralnej od wielu lat, również w 
odniesieniu do innych dziedzin 
sztuki. Były redaktor naczelny 
tejże redakcji, także były dy­
rektor d/s artystycznych TvP 
Janusz Rolicki przed kilkuna­
stu dniami w .. Kulturze" bez 
jakiejkolwiek żenady objaśnił 
6w mechanizm. Otóż po prostu -
(?) istniał klucz (oddźwiemym 
był sam Janusz Rolicki - co 
przyznaje) wedle którego dzie­
liło się (ten czas przeszły to 
wyraz mojej dobrej woli i na­
dziei) twórców na tych „cacy" 
i tych „be". O podziale decy­
dowały nie tylko względy „ide­
ologiczne" (o, tu nazwiska win­
nych można by sypać z ręka­
wa!), co - jak trzeba domnie­
mywać z tekstu Rolickiego -
naciski środowiskowego lobby. 
Ujawniając takie lobby były 
redaktor-dyrektor próbuje te­
raz uku~ tarczę na swoją obro­
nę. Naiwność to ez.y nierozum­
ność? 

· Kutza.„ H'o:ffmana,' ·Kie'Slowsrue- ' · 
go były wymanipulowane przez 
•.. Łukaiszewicza?!) czy mydlenie 
oczu? (Jury Gdańska 81 nie za­
uważyło „Rąk do góry" Jerze­
go Skolimowskiego, a drugorzę­
dnymi nagrodami obdarowało 
„Wahadełko'' Filipa Bajona i 
„Dreszcze" Wojciecha Marczew­
skiego). 
Wdając się w curiosa, który­

mi hojnie nas raczyło Studio 
Festiwalowe, nie mogę nie 
wspomnieć o wystąpieniu Mi­
chała Jagiełły tym razem w 
nowej, bo administracyjno- ide­
ologicznej roli. Otóż pre-zentu­
jąc się w tej roli środowisku 
filmowemu składał deklarację, 
że uznaje kierowniczą rolę par­
tii, akceptuje nasze sojusze i 
układy polityczne etc. Był to 
tego rodzaju ewenement, iż o­
czekiwałem wyznań potwier­
dzających słuszność koperni­
kańskiej teorii obrotu ciał nie­
bieskich a potępiających np. 
nietzschea~ską ideę nadczłowie­
ka. A może stając we wrześniu 
1981 roku przed gremium twór­
ców polskiego kina trzebą wy­
głaszać oczywistości? 

Tymi dniami usłyszałem w 

Dzienniku Tv krzepiącą wia­
domość. Oto nowe kierowni­
ctwo Radiokomitetu zamierza 
powołać Radę Programową. Po­
mysł to wprawdzie nienowy, a 
i nazwa majomo brzmiąca. 
(ileż w naszym przeszłym ży­
ciu kulturalno-artystycz.nym 
mieliśmy „rad programowych" 
- fikcyjnych wsporników dla 
działań dyrygencko-dyrektyw­
nych; głośne nazwiska i auto­
rytety, z których wielu z gazet 
dowiadywało się że zasiadają 
w jakichś .. radach", służyły za 
parawan z rzadka zresztą roz­
stawiany), jednak czasy inne. 
W obecnej . sytuacji ekonomicz­
nej, kiedy krucha budowla-kul~ 
tury moie- się całkiem zawaM 
(telewizja jest jej, jedną z waż­
niejszych, ścian nośnych), mą­
dre doradztwo, uważne przy­
glądanie się, rozległa eksperty­
za, remanent dotychczasowych 
dokonań, wreszcie przemyślane 
prognozowanie mogą stać się 
istotną tamą dla rutyny, wy­
godnych przywyknień i obaw 
przed zmianami Także pro­
gram telewizyjny sypie się z 
tygodnia na tydzień. Mawia się 
„nie czas żałować róż, gdy pło­
ną lasy", mawia się „inter arma 
silent Musae'', ale może i czas 
zweryfikować te zakorzenione 
mądrości? 

Chcielibyśmy, oprócz miłych 
skądinąd zapowiedzi pary Woj­
tczak-Wunderlich w .,Antenie", 
posłuchać samych szefów na­
szej tv w „prostych odpowie­
dziach" na temat przyszłości 
telewizyjnego krajobrazu, ale 
generalnie, a nie o tym. iź w 
piątek zobaczymy turecką ,.Cu­
dzą synową". którąśmy dopiero 
co już oglądali. 
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KONWERGENCJA -
PRAKTYCZNIE 

Od czasu pojawienia się na 
drogach większej li<:~by samo­
chodów wzrósł szacunek dla 
pra-cy grabarzy i chiru·rgów. 
Nie próż.nowali ta1kże mecha­
nicy samochodowi, z.ajmujący 
.się ożywianiem wszelkiego ro­
dzaj.u wraków. 

Bezs.kutecme były aipe!e o 
ostrożrną i od:powioozfalną jaz­
dę. o przestrzeganie przepisów 
drogowych i o nies·iadanie za 
kierownicą po spożyciu alko­
holu . Pro.wadzone przez pod­
chmielony-ch kierowców samo­
chody rozwijały nadmierną 
szybkość i wykO'llywały nal­
d·zi'Wl!lieisze ewo!UJCje, w wy:n·i­
ku k>tórych najczęściej lątlo­
wały w przydrożnym rowie 
Chcąc sobie za.pew111dć mak­

symalne bez;;pie-czeństwo jazdy, 
gru?a wp.ływowy<:h u'Z~~ow­
nllków 11ws poleciła odno~nej 
instytudi p.rie'Orowadienle 
niezbędnych badań, mających 
na celu us.ta:en.ie miejisc wrpa­
darnrla samochodów do ro'W'U. 
W opardiu o t.e informacje 
rtian.10 skorygować trasę dro.gi. 
Przedsięv.'!Zięcie okazało się 
niezwy.'k1e pracochdoirune i ko­
sztow.ne, oonieważ szo.sie trze­
ba było na.da-ć !oształt zygza1ka, 
który się w dod~tku cią~Je 
zmieni.al, stosownie do uzyski­
wia•nych info.r.macjl. Wiązało 
się to z wywłasz.czainiem co­
raz to nowych ~f'tlllltów i z 
zacią.ganiem dals'Zych po-życzeik. 
Ko.s:uty te były tym większe, 
ie -do każ:dora'Zowej przebudo­
wy drog.j używano nO<Wych 
prefabry<k.attów i materiałów. 
Wyikorzystywan:e materiałów 
z odzysku zmniej,sz.yłoby bo­
wiem przerób wykonawcy ro­
bót, a tym samym i zairob.1{-i 
jego pracowrników. Zad>Ziałały 
tu.taj swoiste bodrke ekc:n-0-
miczne, gŁupie, lecz obowiązu­
jące. Reali1..atorzy iinwestyc}i 
nie pr.z.ejmowali się jedllla<k 
talkim.i przeszi'kodami. Po 
pierwsze - u:waiatli, że naj­
wa.żnO.ejsze jest życie i bei.ipie­
Qze.ństwo ludv.1cle (kh), po dru­
gie - nie było żadny-ch trud-

. 
fil Ili 

podczas którego podjęto rezolucję, 
Następnego dnia pełny jej tekst za• 
mieściły wszystkie łódzkie gazety; 
„Głos Robotniczy" pod tytułem „W 
trosce o rzetelną 1 pełną łnforma. 
cję". 

W sobotę atoli wiadomość o tym­
h zebraniu, sygnowaną przez PAP. 
przyniosła „Trybuna Ludu". Rezo· 
h1cja została w niej omówiona I o­
krojona tak zgrabnie, że przy oka· 

-Zjl zagubiono Intencję I diagnozę. 
- Pominięto na przykład ocene 

Łódzki Oddział PAP nadal o­
świadczenie w pełnym jego brzmie­
niu, Zniekształcono je między War­
szawą a resztą Polski. Zapewne w 
trosce o rzetelną t pełną informa­
cję... (k) 

PODSZCZYPYWANIE 

W .,Komuni·kacie" nr 23t ZR Zie­
mi ŁódzkJ.ej .,Solidarność"- znajdu­
je się Informacja o tym, iż „gru­
pa przedstawicieli partii rządzącej 

udała się do Warszawy, by podjąć 
starania o uzyskanie poprawy za­
opatrtenia w :tywność". Informację 

opa·trzono tytułem „Pod naciskiem 
społecznym". 

W poniedziałkowym DTV ukazało 
się sprawozdanie z konferencji pra­
sowej z byznesmenem amerykań­

skim, który zamierza zainwestować 
140 mln dolail'ÓW w budowę w Pol­
sce kopalni siarki I fa.bry.k.l che­
micznej. 

magazynek 

W TROSCE O RZETELNĄ I PEŁNĄ 
INl"ORMACJĘ • 

W ubiegły czwartek odbyło się 
sebranie Łódzkiego Oddziału SDP. 

sytuacji, w której sygnatariusze 
oświadczenia są zdania. lt część 
sił skrajnych forsuje nieodpowie­
dzialne posunięcia polityczne pod 
pozorem obrony ,.odnowy", część 
zaś nadużywa formuły „obrony SO• 
cjallzmu" dął.ąc do utrzymania 
swych pozycji za wszelką cenę. 

Motna się z taką diagnozą nie 
zgadzać - nałe:l:ałoby wtedy pole· 
mizować. Trudno jednak uznać u 
rzetelność dziennikarską przykra­
wanie poglądów adwersarzy do 
swoich racji ł intencji, 

Czy doprawdy nie motna by SQ· 
ble darować tych drobnych usz. 
czypnięć, dezawuujących działania 
ludzi dobrej woli, współobywa•teli 
I wsp6łmle&zkańc6w? 

Wszystko byłoby pięknie, gdyby 
dziennikarze nie postanowili za­
sięgnąć opinii sympatycznego, bo 
sympatycznego, a.le jednak kapita­
listy, co do wybo.rów dyrektorów 
w socjalistycznym przedsiębiorstwie 
Kapitalista odpowiedział, oczywiś­
cie, te to nonsens. te wybory. A co 
ma O<lpowiedzleć .ka.pitalista - wla· 
ściele! środków produkcji? 

Chwyt, jald zastosowałl nasi 110-

ledzy, Jest zastosowaniem teorłl 

konwergencJl w praktyce. 

Rys. ANDRZEJ GRUN ft-
DROGA 
nośd z .urz..~kaniem :potrzeb­
nych kredytów. Ludność miej­
scowa niechętna była ta•kim 
zrn-ianom krajobravu, poza tym 
dręczył ją niepokój, ie droga 
zabierze jej i zamieni w nie­
użytki dalsze ~runty rolne, 
lecz ni.kt się nie liczył z. jej 
ZJdanJem. Podobnie b;!1o pod­
czas przebu-dowy sklepów SJPO­
żywczych na przemyslowe, a 
przemysł.owych na spoirwcze. 
Jedyną nagrodą pociesze.nia 
były d-Ja mieszkańców mate­
riały pochodzące z rozebra­
nych odciruków dro.gi Matea-ia­
łami tymi mogli dowolnie dys­
po.nować po wręczeni'U dro-

. gQw<:om o-diW"ńednich - 1ak 
się to niet31ktowniie mówi -
łaipóweik · · -
Oczywiście pomysł dootoso­

wania drogi do wymagań pi­
ją.cych UiŻytkowników 0tka zał 
s~ę nie-wyipałem . Przyczyny te­
go były nastę,pujące: 

1) Zwię;ksze.-iie Ucz.by zai!c.rę­
t6w wydlłużyło trasę, co z ko­
lei oowodowało mar.notra·.vstwo 
p.alfl\via i przedłużało czas jaz­
dy. By nadrobić stracony czas, 
kier-Owcy xwię;kszali szyblkość ... 
Naste;pstwa tego były faitaJne. 

2) Krętość d;rogi nie unniej­
szała, lecz z w ię k s z a ł a nie­
beZ'lpieczeństiwo katastTOfy i 
wymagała jeszcze większej 
tr?Jeźwośd i ostromości niż 
droga pros·ta. • 

W tej sybua.cji pos·tamowtiono 
drogę wyprootować i zwię1k­
s.zyć marudaity karne za pro­
wad7.61ie samochodów w s•ta­
nie nietirzeźwym. „NajbeZ4)ie­
czńiejsza i zaraz.em naj•tańsza 
dlroga - j.a1k stwierdiwno na 
konferencji prasowej to 
droga prosta, bezlkolizyjna 1 
Iltiedos.tępin.a d:la l ud-zi nieodipo­
wi ediiiall:n yic h". 
Życzę P<iństwu szerokiej, 

prostej i bez.ko!i;zyjnej drogi! 
JAN WALEK 

Rys. Andrzej Tytczyński 
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